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na kiermasz

Trwający w ciągu dwóch osia tnich dni kwietnia i 1 bm. kier­
masz na placu Mickiewicza w Poznaniu, organizowany co roku 
przez Dom Książki i „Głos Wielkopolski", przez cały czas cie­
szył się ogromnym zainteresowaniem. Na zdjęciu: jedno ze 
stoisk, oblegane przez czytelników. Przypominamy, że kier­

masz odbywać się będzie także 6 i 13 bm.
Fot. — K. Przychodzki

wiecej! zgłoszeń
indywidualnych i zespołowych

Duży sukces w swej pierwszej fazie odniósł konkurs 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO” pod nazwą ..Każdy hektar 
rodzi więcej”, ogłoszony przy współudziale redakcji „Gaze­
ty Poznańskiej" i Telewizji Poznań. Konkursowi patronuje 
Prezydium WRN.
Z dniem 30 kwietnia upły­

nął termin zgłoszeń do I eta­
pu konkursu, obejmującego o- 
kres od 1 stycznia do 31 grud­
nia 1973 r Biura urzędów gmin 
nych w województwie przyję­
ły 3584 ankiety uczestników 
3360 zgłoszeń wpłynęło od rol­
ników indywidualnych Dekla 
ruja oni swój udział w naszvm 
konkursie lepiej zagospodaro­
wując — przejete w poprzed­
nich kilku latach — grunty nie 
użytkowane lub słabo wvko- 
rzystane. a także grunty włas­
ne. zaliczane uprzednio do źle 
eksploatowanych. Ponieważ 
tych ziem w gospodarce chłop 
skiej było jeszcze w ubiegłym 
roku 34 000 hektarów, konkurs 
spełnił swoje zadanie, bo za­
chęcił do udziału we współza­
wodnictwie o plony rolników 
indywidualnych.

Nie zawiódł również sektor 
uspołeczniony i kółka rolnicze 
W T pianie konkursu zgłosiłc 
sie 76 rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, 83 państwowe

gospodarstwa rolne 61 kołek 
rolniczych i 4 zespoły rolni­
ków indywidualnych.

Na zespołowych uczestników 
konkursu czekają nagrody rze 
czowe w wysokości nonad 3 mi 
liony zł, m. in. w postaci no­
woczesnego sprzętu rolnicze­
go: kombajnów zbożowych 
ziemniaczanych, buraczanych, 
sieczkarń polowvch. samocho­
dów ciężarowych.

Za niewątpliwy sukces kon­
kursu poczytać należy także 
dużą liczbę zgłoszeń z powia­
tów. mających znaczne rezer­
wy w prawidłowym zagospo­
darowaniu ziemią, a co było 
właśnie intencją konkursu.

Najwięcej zgłoszeń 
wpłynęło z powiatu chodzic- 
skiego — od 420 uczestników

Dokończenie na str 2

Wizyta E. Gierka w Jugosławii
Powitanie na lotnisku • Oświadczenie dla prasy • Rozpoczęcie rozmów

4 bm. w godzinach poran­
nych udał się drogą lotniczą 
do Socjalistycznej Federacyj­
nej Republiki Jugosławii I se 
kretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek wraz z 
małżonką. W dniach 4 — 8 
bm. złoży on w tym kraju o- 
ficjalną przyjacielską wizytę 
na zaproszenie prezydenta 
SFRJ i przewodniczącego 
Związku Komunistów Jugo­
sławii — Josipa Broz 
Tito.

Wspólny komunikat

S. Olszowski zakończył 
pobyt w Szwecji

4 bm. minister spraw zagra­
nicznych PRL — Stefan Ol­
szowski zakończył 3-dniową 
wizytę oficjalną w Szwecji.

Minister Olszowski zaprosił 
ministra spraw zagranicznych 
Szwecji — K. Wickmana do 
złożenia wizyty w Polsce.

W piątek ogłoszono również 
wspólny komunikat polsko- 
szwedzki z wizyty S. Olszow­
skiego.

☆
Obaj ministrowie spraw za­

granicznych omówili szereg 
problemów międzynarodowych 
interesujących Polskę i Szwe­
cję oraz stosunki polsko-szwe­
dzkie. Rozmowy, które przebie 
gały w szczerej i przyjaznej at 
mosferze, przyczyniły się do 
dalszego wyjaśnienia stanowisk 
Polski i Szwecji w poruszo­
nych kwestiach oraz wykaza­
ły. że w wielu przypadkach 
ooglądy obu stron pokrywają 
się lub są do siebie zbliżone.

Ministrowie odnotowali z za 
dowoleniem pozytywne zmiany 
w sytuacji światowej w kie­
runku odprężenia, wyrażające 
sie w rozwijającej się współ­
pracy między oaństwami.

Wyrażono przekonanie, że po 
głębianie zaufania między pań 
stwami jest ściśle związane z 
postępem w dziedzinie rozbro­
jenia. (PAP)

Na warszawskim lotnisku 
Edwarda Gierka żegnali człon 
kowie najwyższych władz par 
tii i państwa z Henrykiem Ja 
błońskim i Piotrem Jarosze­
wiczem.

I sekretarzowi KC PZPR to 
warzyszą: członek Biura Po­
litycznego sekretarz KC 
PZPR, członek Rady Pań­
stwa — Edward Babiuch, czło 
nek Sekretariatu KC PZPR, 
kierownik Wydziału Zagra­
nicznego KC — Ryszard Fre- 
lek, członek KC PZPR, wice­
prezes Rady Ministrów — 
Kazimierz Olszewski, członek 
KC PZPR, członek Rady Pań 
stwa — Wincenty Krasko, wi 
ceprezes PAN, wiceprzewodni 
czący Prezydium OK FJN — 
prof. Jan Szczepański, czło­
nek KC PZPR, wiceminister 
spraw zagranicznych — Sta­
nisław Trepczyński.

Punktualnie o godzinie 10.00 
samolot z biało-czerwoną sza­
chownicą, wiozący I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i 
towarzyszące mu osoby lądu­
je na lotnisku Brnik pod Lu­
bianą.

E. Gierka i jego małżonkę wi­
tają: przewodniczący ZKJ, 
prezydent Socjalistycznej Fe­
deracyjnej Republiki Jugosła 
wii Josip Broz Tito z małżon 
ką. Następuje wymiana ser­
decznych uścisków i Siow po 
witania.

Po wzajemnej prezentacji 
osób towarzyszących E. Gie­
rek w towarzystwie J. Broz 
Tito przechodzą na udekoro­
waną flagami Polski i Jugo­
sławii płytę lotniska. Orkie­
stra gra hymny państwowe.

E. Gierek oddaje hołd sztan 
darowi Kompanii Honorowej 
Armii Jugosłowiańskiej, po 
czym dokonuje jej przeglądu.

Po przylocie do Lubiany E. 
Gierek złożył oświadczenie dla 
prasy. Rad jestem bardzo — 
powiedział I sekretarz KC 
PZPR — z przyjazdu do Ju­
gosławii, z możliwości osobis­
tego zapoznania się z dorob­
kiem jej narodów w socjali­
stycznym rozwoju kraju. Cie 
szę sie szczególnie z ponowne 
go spotkania z Josipem Broz

Tito, którego mieliśmy zasz­
czyt gościć w Polsce w ubieg 
łym roku. Będziemy konty­
nuowali przeprowadzone wów 
czas rozmowy. Ich podstawo­
wym celem jest dalszy roz­
wój i pogłębienie polsko-ju-
gosłowiańskich stosunków
przyjaźni i współpracy.

Wielką wagę przywiązuje­
my także do wymiany poglą­
dów na temat aktualnych i 
perspektywicznych problemów 
międzynarodowych. Przyby­
wam z wizytą przyjaźni, przy 
wożąc serdeczne pozdrowie­
nia i najlepsze życzenia od na 
szej partii, polskiej klasy ro­
botniczej i narodu polskiego 
dla towarzyszy ze Związku 
Komunistów Jugosławii, dla
ludzi pracy, dla 
rodów waszego 
ju.

Po ceremonii

wszystkich na 
pięknego kra-

powitania na
lotnisku E. Gierek wraz z J. 
Broz Tito oraz towarzyszący­
mi osobistościami odjechali w 
kierunku miejscowości Bród 
kołoKrania, gdzie — na okres

pobytu w Słowenii — mieścić 
się będzie rezydencja E. Gier­
ka.

W godzinach popołudniowych 
rozpoczęły się pierwsze roz­
mowy przywódców obu 
państw. O godz. 17.00 rozpo­
częły się rozmowy plenarne z 
udziałem delegacji Polski i Ju­
gosławii.

Po zakończeniu pierwszej tu­
ry rozmów odbyła się uroczy­
stość dekoracji Edwarda Gier­
ka Orderem Wielkiej Gwiazdy 
Jugosłowiańskiej.

Następnie, z udziałem oso­
bistości towarzyszących przy­
wódcom obu krajów odbyło 
się spotkanie, podczas którego 
I sekretarz KC PZPR udeko­
rował prezydenta Josipa Broz- 
Tito Krzyżem Wielkim Orde­
ru Odrodzenia Polski. J. Broz 
Tito i Edward Gierek wygłosi 
li przemówienia. (PAP)

Teksty przemówień J. 
Broz-Tito i E. Gierka, za­
mieszczamy na str. 2

CO O TYM SĄDZICIE

Z weselem czy bez? 1
Ślub. Wydarzenie niewątpliwie dla każdego wielkiej wagi. 

Przełomowe. Stawia człowieka w zupełnie nowej sytua- 
clh w obliczu poważnych obowiązków. Nie samą miło­

ścią będzie się przecież żyć. Zanim jednak wspólne życie sta­
nie się faktem dokonanym, trzeba przejść — z większą czy 
mniejszą tremą przez oficjalny obrządek, uświęcający insiy- 

, łucję małżeństwa.
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Odznaczenia dla hutników

Na trasie E-8

Od dzisiaj czynny 
objazd Kostrzyna

4 bm., z okazji hutniczego świę­
ta w Zjednoczeniu Hutnictwa Że­
laza i Stali odbyło się spotkanie z 
33-osobowa grupą weteranów hut­
niczej pracy, którzy znaczną część 
swojego życia spędzili przy agre­
gatach hutniczych i swoją ofiarną 
wieloletnią pracą wnieśli poważ­
ny wkład w rozwój polskiej me­
talurgii. Wszyscy oni zostali od­
znaczeni Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia Polski.

czych z Warszawy, Poznania i 
Wrocławia — uczestników IV 
Ogólnopolskiego „Rejsu zwycię­
stwa” na Odrze. Uczestnicy rejsu 
na blisko 500-kilometrowej trasie 
spotykać się będą z gospodarzami 
miast, zwiedzą kombinaty przemy­
słowe i rolnicze.

zakupów złota w RPA, położenie 
kresu amerykańskiemu importowi 
minerałów z Rodezji oraz unieważ­
nienie porozumień brytyjsko-po- 
łudniowoafrykańskich i brytyjsko- 
portugalskich.

Nominacja A. Haiga

Dzisiaj, w późnych godzi­
nach oopołudniowych drogow­
cy. przekażą do ruchu dryga 
jezdnie objazdu Kostrzyna. 
Wczoraj wykonano podłączenie 
nowej jezdni do istniejącej 
drogi.

Od poniedziałku drogowcy 
przystąpią do budowv drogi na 
trasie Kostrzyn — Swarzędz

Jak już pisaliśmy cała tra­
sa bedzie jasno oświetlona i 
oznakowana nowvmi między­
narodowymi tablicami odblas­
kowymi „Elektromontaż” przy 
stąpił już do wykonywania zle 
conych mu orać. Nowe tablice 
drogowe przygotowuje Wy­
twórnia Znaków Drogowych w 
Rawiczu należąca do Rejonu 
Eksploatacji Dróg Publicznych 
w Lesznie.

Poza tym wzdłuż trasy wv- 
buduie cie zatoki postojowe dla 
autobusów, a orzy przystan­
kach — wiaty dla podró-^^rh

(wn)

Kontakty ludzi morza
4 bm. po 5-dniowym pobycie w 

Leningradzie, ponad 200-osobowa 
delegacja polskich portowców i 
stoczniowców opuściła na pokła­
dzie promu „Gryf” miasto nad 
Newą, pozostając pod wrażeniem 
ogromnej gościnności i serdeczno­
ści gospodarzy. Wizyta stała się 
prawdziwą manifestacją przyjaźni 
polsko-radzieckiej, co znalazło 
szczególny wyraz w udziale pol­
skich ludzi morza w leningradz- 
kim pochodzie 1-Majowym.

H. Kissinger w Moskwie
Doradca prezydenta Nixona d. s. 

polityki zagranicznej, H. Kissinger 
udał się w piątek do Moskwy na 
rozmowy z przywódcami radziec­
kimi.

„Rejs zwycięstwa” na Odrze
4 bm. w godzinach rannych z 

przystani rzecznej we Wrocławiu 
ia pokładzie statku ..Nereida” od- 
nłvnęła do Szczecina 200-osohowa 
grupa studentów akademii rolni-

Zjazd SSP ONZ
W Warszawie rozpoczął się Kra­

jowy Zjazd Studenckiego Stowa­
rzyszenia Przyjaciół ONZ — orga­
nizacji działającej w ramach 
Socjalistycznego Związku Studen­
tów Polskich. Stowarzyszenie po­
pularyzuje w środowisku akade-
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mickim szeroko rozumianą proble­
matykę międzynarodową ze szcze­
gólnym uwzględnieniem polityki 
zagranicznej Polski i innych kra­
jów socjalistycznych.

Propozycje Norwegii w ONZ
Norweski ambasador akredyto­

wany przy ONZ, O. Algerd, wrę­
czył sekretarzowi generalnemu tej 
organizacji K. Waldheimowi pismo 
domagające się podjęcia zdecydo­
wanych kroków w kierunku likwi-
dacji 
nych

rasistowskich 
reżimów

koionial- 
Sallsbu-

Pretorii Lizbonie. Wzy-
wa ono do podjęcia takich kro­
ków, jak wstrzymanie wszelkich

R. Nixon mianował wiceprzewod 
niczącego połączonego kolegium 
szefów sztabów amerykańskich sił 
zbrojnych, gen. Haiga jednym ze 
swych głównych doradców. Funk­
cję tę gen. Haig pełnić będzie tym 
czasowo w związku z dymisjami 
trzech głównych doradców prezy­
denckich, wmieszanych w aferę 
Watergate. Gen. Haig pełnić bę­
dzie funkcję sekretarza generalne 
go Białego Domu.

Nowy minister Chile
Prezydent Chile S. Ałlende przy 

jął w środę rezygnację O. Almey- 
dy z funkcji ministra spraw za­
granicznych. Jednocześnie miano­
wał nowym szefem tego resortu 
dotychczasowego ambasadora Chi­
le w USA — O. Leteliera.

Targi w Hanowerze
Trwające od 26 kwietnia Mię­

dzynarodowe Targi w Hanowerze 
zostały 4 maja zakończone. Impre­
za, w której uczestniczyło ponad 
2 tys. firm zagranicznych, stano­
wiła światowy przegląd osiągnięć 
przemysłowych. Duży udział w 
targowej ekspozycji miały przedsie 
hiorstwa i centrale handlowe z
krajów socjalistycznych. tyrn
Związku Radzieckiego, Polski, NRD 
i Czechosłowacji.

Dzień to uroczysty, który powinien utrwalić się w pamięci 
małżonków, robi się więc wszystko, by nadać mu odpowiednią 
oprawę i. rangę. Słowa małżeńskiego przyrzeczenia trzeba wy­
powiedzieć w obecności zgromadzonych świadków. Nowo po­
ślubieni przyjmują życzenia, kwiaty; fotografie utrwalają na kli­
szy to ważne wydarzenie.

Ślub dobiegł końca i właściwie wszyscy mogliby rozjechać sie 
w swoje strony, gdyby nie to, że dla większości to tylko prelu­
dium ślubnych uroczystości. Bo teraz dopiero powinna się roz­
począć część dla wielu najważniejsza — wesele,

. Moja Krystyna — opowiadała mi kiedyś znajoma — po­
wiedziała, że jak ona będzie ślubować, to nie chce żadnego 
wesela. Woli, żeby im dać pieniądze na zagospodarowanie. 
Może ma i rację. Będą „dwa placki, dwa świadki" — jak mó­
wią niektórzy — i na tym koniec. Dam młodym pieniądze i 
niech z nimi robią, co chcą.

Gdy przyszło do ślubu, rychło jednak okazało się, że „dwa 
świadki rozmnożyły się w ponad trzydziestkę weselnych go­
ści, a „dwa placki zamieniły w obfitość napitków i jadła, przy­
gotowywanego przez wynajętego specjalnie kucharza. Od są­
siadów pożyczono stoły i krzesła, a niepotrzebne meble wy­
niesiono do piwnicy. Do tańca przygrywała 4-osobowa orkie­
stra; „sto lat śpiewano do białego rana. Goście przynieśli no­
wożeńcom w prezencie 4 żelazka, 2 młynki do kawy, 3 budzi­
ki, 3 serwisy i wiele innych, mających się przydać w gospodar­
stwie, przedmiotów. Pozostały po nich stosy brudnych naczyń 
i mieszkanie przewrócone do góry nogami.

Gospodarze padali ze zmęczenia, ale byli szczęśliwi, że 
wesele tak „ładnie wypadło". Będzie co wspominać przez ca­
łe życie. Na razie piękne wspomnienia przyćmiewają długi, 
które musieli zaciągnąć na uroczystość. Przez najbliższy rok 
trzeba będzie ograniczyć wydatki.

Musiałam zrobić to wesele — tłumaczyła mi później zna­
joma. — Co by powiedziała rodzina, przyjaciele, u których by­
wamy? A jak się zaprosi jednych, drudzy mooliby się obrazić, 
więc nazbierało się trochę gości. I tak byli tylko najbliżsi. Zro- 

— co łam! Jedną mam tylko córkę i jak tu jej wesela nie 
wyprawić!

Czy nie przeczy zdrowemu rozsądkowi wyprawianie wesel­
nych uroczystości w myśl zasady „zastaw się a postaw się"? A 
jeżeli ma się nie jedną córkę, lecz więcej? Ślub jest przede 
wszystkim wydarzeniem dla młodych małżonków, a nie okazją 
do objadania się dla kilkudziesięciu postronnych ludzi. Chyba 
Krystyna i jej małżonek równie trwale — i miło — zapisaliby 
w pamięci fen dzień, gdyby zamiast uczty w rodzicielskim M-4 
poprzestano na kawie, lampce wina, „dwóch plackach i dwóch 
świadkach"; gdyby dostali do ręki te parę przejedzonych i 
przepitych tysiączków, a w dwie godziny później wsiedli w po­
ciąg i pojechali spędzić dwa miodowe tygodnie na wczasach 
FWP. Znajomym wysłaliby zawiadomienia, że ślub ich odbył 
się dnia tego i tego. Obraziliby ich? Może niektórych spotkał­
by zawód, że ominęła ich „popijawa", ale na pewno prędko 
by się z łym pogodzili. Czy to nie nowoczesne, praktyczniej­
sze i... zdrowsze?

ZOFIA DOHNKE

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
przyszłej środy włącznie: „G^ps Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, 60 959 Poznań.



• Dostawy wyrobów hutniczych
• Usługi bytowe dla ludności
Z prac Prezydium Rządu

4 maja br. odbyło się posie­
dzenie Prezydium Rządu.

Dla lepszego i pełniejszego 
pokrycia dodatkowych potrzeb 
produkcyjnych, przede wszy­
stkim w przemyśle i w budo­
wnictwie. wynikających z prze 
widywanego przekroczenia w 
br. przez te działy gospodarki 
planowanych zadań w wyniku 
pomyślnej realizacji zobowią­
zań, podejmowanych w odpo­
wiedzi na apel Sekretariatu 
KC PZPR i Prezydium Rządu, 
rozpatrzono i skorygowano bi­
lans dostaw wyrobów hutni­
czych na 1973 rok.

Omówiono zagadnienia zwią 
zane z realizacja programów 
modernizacji branż i zakładów 
przemysłowych, a także ustało 
no przedsięwzięcia, które zmie 
rzają do poprawy gospodaro­
wania funduszem płac i fun­
duszem premiowym w różnych 
dziedzinach gospodarki.

Rozpatrzono projekt uchwa­
ły Rady Ministrów który prze 
widuje tworzenie funduszu pre 
miowego za wykonywanie do­
datkowych zadań w dziedzi­
nie usług bytowych dla lud­
ności ponad ustalenia wynika­
jące z planu 5-letniego 1971—75.

PAP

Nowa karta w dziejach przyjaźni

i współpracy polsko-jugosłowiańskiej

PRZEMÓWIENIE JOSIPA BROZ-TITO PRZEMÓWIENIE EDWARDA GIERKA
e szczerym zadowoleniem 

pragnę Was, drogi Towa 
rzyszu Gierek, najser­

deczniej powitać w imieniu 
narodów Jugosławii, klasy ro­
botniczej i Związku Komuni­
stów Jugosławii, w imieniu 
moich współpracowników, mo 
jej małżonki oraz w moim 
własnym imieniu, życząc Wam 
przyjemnego pobytu w na­
szym kraju. Witamy Was jako 
przedstawiciela zaprzyjaźnio­
nego narodu polskiego, wybit­
nego bojownika robotniczego 
oraz przywódcę Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, 
jako naszego drogiego przyja 
cielą.

Cieszymy się z Waszego 
przyjazdu, ponieważ jest to 
okazja do kontynuowania po­
żytecznej wymiany zdań o 
dalszym zacieśnieniu stosun­
ków i wzmacnianiu przyjaźni 
między dwoma naszymi socja­
listycznymi krajami. Równo­
cześnie jest ,to możliwość od­
wzajemnienia się za wyjątko­
wą opiekę i gościnność, jaką 
okazano nam podczas zeszło­
rocznej wizyty w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Wi

zytę tę mile wspominamy. Mie '
liśmy wówczas serdeczne spot i 
kania z Waszymi ludźmi pra­
cy, zapoznaliśmy się z wielki- i 
mi wynikami ich pracy twór­
czej i przeprowadziliśmy owoc | 
ne rozmowy.

Socjalistyczny rozwój Jugo- ] 
sławii i Polski — przy posza­
nowaniu odmiennych dróg te- | 
go rozwoju oraz specyfiki po­
łożenia międzynarodowego — | 
daje szerokie możliwości je­
szcze bardziej intensywnych | 
kontaktów, wymiany zdań i | 
doświadczeń oraz najszerszej 
współpracy naszych krajów | 
na polu politycznym, gospodar 
czym, naukowym, kulturalnym | 
i innym. Szczególnie pragnę 
podkreślić znaczenie długofa- I 
lowego wiązania gospodarki na 
szych krajów na zasadach ko-.l

Pragnę przede wszystkim 
serdecznie podziękować
za słowa przyjaźni i 

। sympatii pod naszym adresem. 
Widzimy w nich wyraz sto- 

| sunku do Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, do naszego 

] narodu i do naszej partii. 
Przyjmijcie również gorące po 

| dziękowanie mojej małżonki, 
wszystkich moich współtowa- 

| rzyszy i moje własne za goś­
cinność. z jaką zostaliśmy po- 

I witani na ziemi jugosłowiań- 
| skiej przez Was, Towarzyszu 

Tito, przez czołowych działa- 
| czy Waszego kraju, przez lu­

dzi pracy.
' Czujemy się u Was i wśród 

Was, jak w demu blisk; m
I przyjaciół. Nasze obecne spot- 

kanie jest kontynuacją roz- 
I mów, które prowadziliśmy.

powinien być wkrótce zakoń­
czony. Oczekujemy rychłej ra 
tyfikacji układu NRD — NRF, 
a także uregulowania spraw 
między Czechosłowacją i NRF. 
Jeśli chodzi o dalsze stosunki 
Polski z NRF, to nasze stano­
wisko jest dobrze znane — o- 
powiadamy się za ich całkowi 
tą normalizacją i rozwojem z 
myślą o przyszłości. Dlatego 
uważamy za niezbędne rozwią 
zanie istniejących jeszcze pro 
blemów.

Wielką wagę przywiązujemy 
do europejskiej konferencji 
bezpieczeństwa i współpracy- 
Powinna ona zamknąć całko­
wicie powojenny okres, po­
twierdzić obecny pokojowy

KRONIKA

Jutro
10 stron

W numerze m. in.:
• „Kolory wiosennego Ksią­

ża" — reportaż z miejsco­
wości niedzielnego festy­
nu „Głosu",

O artykuł na temat nieudol­
ności w organizowaniu na 
rad

9 refleksje z festiwalu tea­
trów w Nowym Sadzie w 
Jugosławii,

Mimo zawarcia
porozumienia 

w Libanie znów walki

operacji i specjalizacji, w 
czym Jugosławia i Polska o- 
siągnęły już poważne wyniki.

Obecnie w sytuacji międzyna 
rodowej niektóre sprawy do­
dają otuchy, lecz jeszcze zaw­
sze jest dość takich, które wy 
wołują poważny niepokój.

Nie zapominajmy wpraw­
dzie, iż coraz bardziej wzmac­
niają się siły pokoju i postępu 
na świecie, co jest, między in 
nymi, wyrazem coraz większe 
go zorganizowania i wpływu 
klasy robotniczej na bieg ży-
cia społecznego i 
międzynarodowych, 
ściśle związane z

stosunków 
Jest to 
wielkimi

W piątek nad ranem zawar
te zostało 
orzerwaniu

porozumienie o
ognia

e „Piramida fragment
prozy Nikosa Chadziniko- 
lau,

9 kolejna relacja; „Z akf 
MO",

® „W studio i na estradzie".
Ponadto:

▲ felietony

orzedstawicielem armii 
skiej płk Kanaanem, a 
rentantem dowództwa 
stvńskiego ruchu oporu 
Zaimem. Porozumienie

między 
libań- 
renre- 

pale-
Abul

to. któ

zmianami w stosunkach społe 
cznych w świecie, wynikający 
mi z coraz silniejszego przeni­
kania idei socjalizmu, z walki 
partii i organizacji robotni-

. Towarzyszu Tito, rok temu, 
' podczas Waszej wizyty w Pol- 
. sce. Miała ona wielkie znaczę 
' nie dla polsko-jugosłowiań- 

। skich stosunków, otwarła no­
wą kartę naszej przyjaźni.

I Z uznaniem obserwujemy 
dalsze poważne postępy w so-

I cjalistycznym rozwoju Jugo- 
. sławii. wzmożoną aktywność 
• ideową i umacnianie kierow- 
. niczej roli Związku Komuni­

stów Jugosławii, dynamiczną 
। rozbudowę stosunków Wasze­

go kraju z krajami socjalisty- 
] cznymi. dalszy wzrost jego po 

zycji na arenie międzynarodo-
| wej. Dzielimy Waszą satysfak 

cję z każdego nowego sukcesu, 
I z całego serca życzymy Wam 
। dalszych osiągnięć1

My w Polsce pomyślnie wpro

ład w 
gę do 
stemu

Oto

Europie i otworzyć dro- 
ogólnoeuropejskiego sy- 
bezpieczeństwa.
najważniejsze obecnie

czych, walki antykolonialnej, | wadzamy w życie program VI

▲ humor 
A satyra

Nowy ambasador 
ZSRR w Paryżu

Jak podaje agencja TASS. 
ambasadorem ZSRR we Frań 
cji mianowany został Stiepan 
Czerwonienko W latach 1959 
— 1965 był on ambasadorem 
w ChRL a w latach 1965—73 
w Czechosłowacji. (PAP)

re ma obowiązywać na tere­
nie całego Libanu, zostało przy 
iete z wyraźną ulgą i zado­
woleniem po obu stronach.

♦
Rozgłośnią „Głos Palestyny” 

Doinformowała, że libańskie sa 
moloty wojskowe zbombardo­
wały w piątek szereg pozycji 
komandosów palestyńskich w 
rejonie Arkub na południu Li­
banu.

Jednocześnie Agencja Reute 
ra donosi z Bejrutu, że w re­
jonie Hasbaja, na południu Li­
banu. rozgorzały w piątek no­
we walki między wojskami li-
bańskimi a komandosami 
lestyńskimi.
Z OSTATNIEJ CHWILI

Minister obrony Libanu,

pa-

F. 
wieGhosn poinformował w piątek 

czorem, że walki miedzy armia li
bańska a komandosami palestyń­
skimi, które toczyły sie tego dnja 
w rejonie Hasbaja. na południu 
kraju, zostały przerwane. (PAP)

Ponad 3500 zgłoszeń
Dokończenie ze str. 1

w tym 407 indywidualnych roi 
ników, 3 spółdzielni produk­
cyjnych. 9 państwowych go­
spodarstw rolnych i kółka roi 
niczego 384 deklaracje konkur 
sowę złożyli też rolnicy indy­
widualni powiatu tureckiego. 
Z powiatu trzcianeckiego swój 
akces zgłosiło 234 rolników in 
dywidualnych. 2 kółka rolni­
cze i 1 zespół rolników z po­
wiatu kolskiego — 183 gospo­
darzy. 4 kółka rolnicze i 4 
PGR-y.

Z żywym odzewem spotkał 
sie nasz konkurs również w in 
nych powiatach jak nn w po­
wiecie wagrowieckim. mają­
cym duże rezerwy ziemi sła­
bo wykorzystanej gdzie zade­
klarowało swól udział w kon­
kursie 118 rolników indvwi-

Zachmurzenie umiarkowane 
mielscami opady przelotne, skłon- 
nn4ć do lokalnych burz Tempera­
tura; od 17 st. na północy do 70 
st w centrum i 25 st. na południu 
Wiatry słav>e. umiarkowane z kie­
runków północnych i północno- 
wschodnich.
iiiiimnn nininniiiinii
Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował Zbyszek Kruszona

dualnych. 2 zespoły rolników. 
2 spółdzielnie produkcyjne. 6 
kółek rolniczych i aż 15 pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych. W powiecie gnieźnień­
skim zanotowano w sumie 158 
zgłoszeń, nowotomyskim — 182 
zgłoszenia

Zbyt słabe zaintereso­
wanie konkursem wykazali, 
naszym zdaniem, rolnicy po­
wiatów miedzychodzkiego, słu­
peckiego, śremskiego, gdzie sa 
znaczne możliwości lepszego 
wykorzystania ziemi.

Zachęta dla tych rolników 
powinny być wysokie nagro­
dy w latach 1973 i 1974 Pre­
zydium WRN wyasygnuje rocz 
nie po 2 miliony zł

Zaczęła sie wielka gra o 
dziesiątki tysięcy hektarów o 
ich aktywizacje produkcyjna 
Rzecz idzie teraz o stawkę nie­
bagatelna bo o sumę co naj­
mniej 100 milionów złotych 
która można uzyskać poprzez 
lepsze zagospodarowanie tylko 
tych 34 000 hekatrów zanied­
bane) ziemi w gosoodarce chłoń 
skiej. nie mówiąc już o lep­
szym wykorzystaniu gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi 
i innych niewłaściwie użytko­
wanych. M.P.

ruchów narodowowyzwoleń­
czych, innych ruchów postępo 
wych itd.

Ostatnio nastąpiły poważne 
pozytywne przemiany w sto­
sunkach między państwami eu 
ropejskimi oraz złagodzenie 
napięcia na naszym kontynen­
cie. Przyczyniły się do tego m. 
in. układy zawarte przez 
ZSRR, Polską Rzeczpospolitą 
Ludową i Niemiecką Republi­
kę Demokratyczną z Niemiec­
ką Republiką Federalną.

W większości krajów euro­
pejskich umacnia się przeko­
nanie — czego między innymi 
dowodzi również konferencja 
przygotowawcza w Helsinkach 
— że możliwe jest zrealizowa­
nie takiego systemu bezpieczeń 
stwa europejskiego, który za­
pewniłby poszanowanie suwe­
renności. niepodległości oraz

Zjazdu partii. Osiągamy wyso- 
| kie tempo i podnosimy jakość 

społeczno-gospodarczego roz- 
I woju. W oparciu o dynamicz­

nie rosnący i modernizowany 
I potencjał gospodarki narodo- 
. wej, o aktywność produkcyjną 

i społeczną załóg, wydatnie po 
। lepszamy warunki bytowe lu­

dzi pracy, umacniamy nasze 
| socjalistyczne państwo, pogłę- 
| biamy socjalistyczną demokra 

cję — jej instytucje i formy. 
I zacieśniamy więź partii z kla- 
| są robotniczą.
. Rozwijamy obecnie z nową

dynamiką i w wyższych 
mach naszą współpracę z 
jem Rad i innymi krajami 
szonymi w RWPG. Cieszy

for- 
Kra 
zrze 
nas,

| że tak poważny postęp osiąga- 
. my w .stosunkach z socjalisty 
' czną Jugosławią. Chodzi przy

integralności terytorialnej
wszystkich państw europej­
skich. Takie tendencje cieszą 
nas i dodają nam otuchy. Na­
szym dążeniem jest, aby na 
kontynencie europejskim, w 
tym również w rejonie śród-
ziemnomorskim zapewnić
wszechstronną i równoprawną 
współpracę, bez dyskryminacji 
a także aby w drodze prze-

I tym 
wy,

nie tylko o postęp ilościo 
ale i jakościowy. Wyra-

| zem tego jest szybko rozszerza 
| jąca się kooperacja przemysło 

wa. Tą drogą powinniśmy iść 
• jeszcze śmielej — z korzyścią 
| dla obu naszych krajów. Pra- 
. gniemy dalszej rozbudowy kon 
• taktów i współpracy również 
| we wszystkich innych dziedzi- 
. nach życia — w nauce i tech- 
* nice, w kulturze i turystyce.

sprawy Europy. Do podjęcia 
ich doprowadziła przede wszy­
stkim, oparta o układ realnych 
sił, wspólna konsekwentna li­
nia państw socjalistycznych. 
Rolę kluczową odgrywa w tym 
względzie Związek Śocjalistycz 
nych Republik Radzieckich, 
zgodna z leninizmem polityka 
KPZR, wyrażona najpełniej w 
przedstawionym przez Leonida 
Breżniewa na XXIV Zjeździe 
— wielkim programie pokoju, 
potwierdzona i rozwinięta na 
ostatnim Plenum KC KPZR. 
Polska Ludowa, całkowicie so­
lidarna z tą polityką, wspiera 
i będzie wspierać jej realizację 
swoją aktywnością na arenie 
międzynarodowej.

Dla sytuacji światowej zna­
czenie szczególne ma położenie 
kresu wojnie w Wietnamie. 
Ten doniosły fakt potwierdza 
niezbędność pokojowego roz­
wiązywania spornych oroble- 
mów. Poprzez rezygnację z po­
lityki agresji i likwidację jej 
skutków mogą i powinny być 
uregulowane również proble­
my Bliskiego Wschodu.

Pokój sprawiedliwy.. j trwa­
ły — to najgorętsze pragnienie 
wszystkich narodów. Jego 
wielką cenę znają dobrze na­
rody Polski i Jugosławii, za­
płaciły ją w największej ze 
wszystkich wojen bezmiarem 
ofiar i zniszczeń.

My,, komuniści, chcemy bu­
dować świat pokoju, wolności 
i przyjaznej współpracy. Upor­
czywie. krok po kroku, toru­
jemy doń drogę dla dzisiej­
szych młodych pokoleń, dla 
wszystkich przyszłych pokoleń. 
Postęp, wolność i pokój — oto 
sprawa, której służymy.

Przykładem oddanej służby 
tej wielkiej sprawie jest Wa­
sza działalność, Towarzyszu 
Tito. (PAP)

Zadania dla rad narodowych
Od wczoraj odbywa się w Zanie­

myślu zorganizowana przez Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Poznaniu dwudniowa kurso- 
-kanferencja przewodniczących pre­
zydiów powiatowych i miejskich — 
miast stanowiących powiaty — rad 
narodowych. Uczestniczą w niej też 
kierownicy wydziałów Prezydium 
WRN i dyrektorzy wojewódzkich 
zjednoczeń.

Tematem obrad jest między in­
nymi realizacja zadań społeczno- 
gospodarczych. Zostaną też ustalo­
ne podstawowe kierunki dzia­
łania rad narodowych i ich 
organów w świetle uchwały 
XIII Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej. Ucze­
stnicy omówią propozycje dotyczą­
ce usprawnienia pracy administra­
cji. (na)

Trwa zjazd psychiatrów
Od 3 bm. obraduje w Poznaniu 

Ogólnopolski Zjazd Naukowy Psy­
chiatrów Polskich z udziałem oko­
ło 500 lekaizy psychiatrów, 
prawników, socjologów oraz psy­
chologów z całej Polski oraz 
z zagranicy, których intere­
sują takie zagadnienia, jak rehabi­
litacja chorych psychicznie, narko­
mania oraz rehabilitacja alkoholi­
ków.

3 bm. wieczorem w Salonie BWA 
otwarto ciekawą wystawę prac 
chorych psychicznie, obejmującą 
malarstwo, rzeźbę, tkaninę.

Na miejsce zjazdu wybrano Wiel- 
kopolskę, ponieważ posiada ona 
dobrze zorganizowane lecznictwo 
psychiatryczne i największą liczbę 
lekarzy tej specjalności.

Dzisiaj ostatni dzień obrad, (bw)

Warszawski apel 
do intelektualistów

całego świata
Uchwaleniem ąpelu do inte­

lektualistów całego świata o u 
czestnictwo w umacnianiu naj 
szczytniejszych humanistycz­
nych ideałów ludzkości, o sze­
roki udział w przygotowaniach 
do Światowego Kongresu Sił 
Pokoju w Moskwie — zakoń­
czyło się 4 bm. w Warszawie 
międzynarodowe konsultacyjne 
spotkanie intelektualistów, zor 
ga.nizowane przez Światową 
Radę Pokoju.

Uczestnicy obrad wzięli tego 
dnia udział w ur.oczjrstośoiachk 
ku czci Pabla Picassa i z oka­
zji 25 rocznicy Wrocławskiego 
Kongresu Intelektualistów w 
Obronie Pokoju.

☆
Dziś, rozpoczyna się w War­

szawie sesja Prezydium Świa­
towej Rady Pokoju, organiza­
cji, w pracach której uczestni­
czy ponad 100 krajów wszyst­
kich kontynentów. Tematem 
czterodniowych obrad mają 
być najistotniejsze problemy 
aktualnej sytuacji politycznej 
na świecie, a na tym tle — 
możliwości dalszego działania 
na rzecz umocnienia pokoju o- 
raz bezpieczeństwa i rozwoju 
międzynarodowej współoracy.

PAP

Orędzie R. Nixona
strzegania wspólnych interesów | Na rozwój stosunków polsko- 
i konsekwentnego stosowania . jugosłowiańskich patrzymy zi konsekwentnego stosowania
zasad pokojowego i aktywnego 
współistnienia wszystkich kra-
jów bez
czy mają one 
też odmienne 
no-polityczne

względu na to, 
identyczne czy 

ustroje społecz- 
— przezwycię-

żyć podział na bloki oraz za­
pewnić warunki wszechstron­
nego rozwoju, trwałego poko­
ju i postępu.

Nasze rozmowy w roku ubie 
głym oraz nasze obecne roz­
mowy, a także niedawna wy­
miana poglądów między mini­
strami spraw zagranicznych na 
szych krajów, wykazują, że 
stanowiska Jugosławii i Polski 
wobec najważniejszych próbie
mów współczesnego 
ta są identyczne,
podobne, i 
przyjaźniono

świa- 
albo

że nasze za
kraje,

nie ze wszystkimi
współ - 
postę-

powymi i miłującymi pokój si­
łami. aktywnie uczestniczą w 
pokojowym rozwiązywaniu oro 
blemów na świecie. Nasze dzi­
siejsze pierwsze rozmowy pod­
kreśliły jednocześnie, że oby­
dwa rządy i obie partie są zde 
cydowane działać nadal w kie 
runku wszechstronnego rozwo 
ju stosunków miedzy naszy­
mi krajami. (PAP)

1 optymizmem oraz z poczuciem 
| perspektywy.

. Okres, jaki upłynął od nasze 
I go poprzedniego spotkania, ob- 
I fitował w ważne wydarzenia 
| na arenie międzynarodowej.

Ich generalny trend jest pozy 
I tywny.
| Dokonujemy poważnych po- 
. stępów w tym kierunku na 
• naszym kontynencie. Trwający 
| cd dłuższego czasu proces od- 
. prężenia doprowadził do podję 
• cia i pomyślnego rozwiązywa- 
| nia kluczowych dla bezpieczeń 
. stwa problemów prawno-mię- 
' dzynarodowego uznania nie- 
. naruszalności terytorialno-po- 
I litycznego ładu w Europie, ja- 
I ki został ukształtowany w re- 
| zultacie II wojny .światowej i 

powojennego rozwoju. Na tym
I właśnie polega doniosłe zna- 
| czenie normalizacji stosun- 
. ków miedzy krajami socjalisty 
I cznvmi a Niemiecka Republika 
| Federalną. Po wejściu w ży- 

cie układów zawartych z
I $CRF przez Związek Radziecki 
| i Polskę, no zawarciu układu 
. miedzy NRD a NRF i wejściu 
I w życie czterostronnego poroy 
.zumienia w sprawie Berlina; 
I Zachodniego, ten ważny proęes

o polityce zagranicznej
Przesłane do Kongresu orędzie prezydenta R. N i x o n a o po­

lityce zagranicznej USA wiele uwagi poświęca stosunkom 
radziecko-amerykańskim.

z
Podczas spotkań na szczycie 
przywódcami radzieckimi —

stwierdza Nixon — osiągnięto 
wiele poważnych porozumień. 
Po pierwsze, obie strony uzgod 
niły ograniczenie zbrojeń stra­
tegicznych. Stany Zjednoczone 
i Związek Radziecki podjęły 
wspólne wysiłki w wielu dzie­
dzinach. Osiągnęliśmy — głosi 
orędzie — porozumienia w spra 
wie podstawowych zasad kie­
rujących naszymi stosunkami. 
Otworzyły się nowe dziedziny 
dla przyszłej współpracy i ro­
kowań. Ogólnie — podkreśla 
prezydent — osiągnęliśmy is­
totny postęp w kierunku bar­
dziej trwałydh i bardziej kon­
struktywnych stosunków.

Przechodząc do omawiania 
amerykańskiej polityki w Eu­
ropie, prezydent wskazał, że o- 
becnie zaistniały warunki dla 
zwołania europejskiej konferen 
cji bezpieczeństwa i współpra-

postępu w uregulowaniu kon­
fliktu bliskowschodniego stwa­
rza brzemienne w skutki, trwa 
łe niebezpieczeństwo wojny na 
szeroką skalę. Jednocześnie o- 
rędzie nie wysuwa jednak kon 
kretnych propozycji mających 
na celu osłabienie napięcia w 
tym rejonie, którego jedną z 
głównych przyczyn jest konty­
nuowanie poparcia Stanów Zje 
dnoczonych dla agresywnej po 
lityki Izraela. fPAP)

Usprawnienie rezerwacji 
miejsc w pociągach

Prezydent, przyznał, że bi^ak

Wybierających sie w tym roku 
na urlop Dociągiem zainteresują 
usorawnienia nrzedsprzedaży bile­
tów. jakie wprowadza od 10 maia 
..Orbis” we wszystkich swoich pla 
cówkach. Bilety kolejowe do miej 
scowości oddalonych o ponad 100 
km będzie można kupować już na 
30 dni przed terminem wyjazdu. 
Bilety z miejscówkami I svnialne 
sprzedawane będą z 60-dniowym 
wyprzedzeniem. (PAP)
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Wielkopolski wzorzec Ti/jarzenie o własnym domdytów. Im dłuższy kredyt 
IfL ku z dala od wielko­

miejskiego zgiełku, z
tym niższe raty.

najlepszej roboty

HANDLOtHY 
Z HAK 
□AKOŚCł

Dwa i pół ro­
ku ozdabiamy 
już tym znacz­
kiem niektóre 
oublikacje, zwią 
zane z działal­
nością handlu. 
Od dwóch i pół 
lat przybywa

też na wystawach sklepowych 
Poznania, w gastronomii i sto-
łówkach pracowniczych — dy-
plomów i medali tej samej

powiedzią tego nowego han­
dlowego oblicza są już obec­
nie placówki: fabryczne „Ca- 
lisii” i „Merino” oraz „Jubiler” 
pod arkadami. Takich nie po­
wstydzi się targowa stolica Pol­
ski także w przyszłości.

W ciągu tych dwu i pół lat 
osiągnęliśmy bodaj najważniej 
szy w tym okresie cel — coraz 
powszechniejsze przekonanie o 
skuteczności wspólnego dzia-

o Prezydium WRN i kolegów 
z „Gazety Poznańskiej”. Posze­
rzając zakres działania kam­
panii na handel i gastronomię 
województwa, wkracza­
my więc w nowy rozleglejszy 
etap dawnej inicjatywy. Ozna­
cza to potrzebę wytyczenia ko­
lejnego długotrwałego progra. 
mu, ustalenia nowego regula­
minu współzawodnictwa o me­
dal IIZJ, wzbogacamy je bo-

nazwy. Wyróżnialiśmy w ten 
handlowców, którzysposób

najlepiej nas wszystkich stale
obsługują. Z intencji organiza­
torów kampanii, a i dzięki 
przykładnej pracy wszystkich 
zespołów wyróżnionych meda­
lem HANDLOWEGO ZNAKU 
JAKOŚCI, stał się on dla na­
bywcy widomym znakiem naj­
lepszej roboty pracowników 
handlu i gwarantem fachowej, 
rzetelnej obsługi-

Trwająca tak długo publi- 
cystyczno-organizatorska ini­
cjatywa poprawy działania po­
znańskiego handlu, a także o- 
siągnięte w tym czasie wyniki, 
spotkały się z uznaniem naj­
wyższych władz. Na tej pod­
stawie znalazł się w programie 
działania wielkopolskiej orga­
nizacji PZPR na lata 1973— 
1974 postulat rozwijania tej 
kameami. Formy poznańskiego 
działania popularyzuje też w 
kraju Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług, uzna­
jąc je za godne naśladowania. 
Na czym wiec HANDLOWY 
ZNAK JAKOŚCI polega, jakie 
przynosi rezultaty, jakie prob­
lemy obejmie w najbliższej 
przyszłości?

Takie były początki
Początkiem kampanii było 

przekonanie, które dzisiaj prze 
rodziło się w popularne hasło, 
że „stać nas na więcej”.

Byliśmy przekonani (wrze­
sień 1970), że nawet dysponu­
jąc. skromnymi środkami ka­
drowymi i finansowymi, po­
znański handel może polep­
szyć pracę i zakres działania, 
jeśli przyświecać mu będzie — 
przyjęta powszechnie przez to 
środowisko — dewiza, iż uczy­
nimy z Poznania miasto wzo­
rowego handlu. Wówczas mog­
ło to wydawać się nierealne. 
A jednak szybko znaleźliśmy 
zwolenników. Inicjatywę re­
dakcji „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO” poparło Prezydium 
RN Poznania, Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Us­
ług, Związek Zawodowy Pra­
cowników Handlu i Spółdziel­
czości, przez pewien czas współ 
działał z nami „Express Po­
znański”.

Potem wspólnie prowadziliś­
my wiele skutecznych akcji. 
Wpierw, dla poprawy zaopa­
trzenia miasta, tępiliśmy prze­
jawy oczywistych zaniedbań 
interesu nabywcy („Co w hur-r 
cie — to w sklepach”), anga­
żując także czytelników (stała 
ankieta „Razem dostrzeżemy 
więcej”), później dotarliśmy 
m. in. do bardziej skompliko­
wanych. organizacyjnych pro­
blemów („Kupujemy bez ko­
lejki”, „W trosce o ludzi z siat­
kami” — handel na peryfe­
riach, „Półetaty z pełnym za­
angażowaniem”, „Bez rozkła­
du jazdy” — uporządkowanie 
czasu sprzedaży), by wreszcie 
zająć się najtrudniejszą spra­
wą, którą jest dla miasta właś­
ciwe wykorzystanie, lokaliza­
cja i specjalizacja sieci han­
dlowej.

Zrozumieniu władz i zainte­
resowanych instytucji za­
wdzięczamy np. iż wszystkie 
wieżowce w centrum — zgod­
nie z naszym postulatem zosta­
ną wykorzystane także dla za­
spokajania potrzeb ludności, 
że przystąpiono już do wyko­
nywania długofalowego pro­
gramu modernizacji sklepów 
w śródmieściu i w centrum 
dzielnic- Przypomnijmy tylko: 
w tzw. śródmiejskim prostoką­
cie (ui. Czerwonej Armii, al. 
Marcinkowskiego, pl. Wolności

a

ogródkiem, w którym wraz 
z dziećmi można spędzać wol 
ny czas na łonie przyrody — 
stało się dla wielu ludzi 
rzeczywistością. Nowa Pol­
ska, którą mamy budować, 
to nie tylko wielkie bloki z 
setkami mieszkań, ale tak 
że małe domki jednoro­
dzinne. Uznanie tej praw­
dy przejawiło się w zwięk 
Szeniu kredytów, uporząd­
kowaniu spraw związa­
nych z przejmowaniem i 
wykupem działek budow­
lanych, ich uzbrojeniem o- 
raz zorganizowaniem kil 
ku wielkich wojewódzkich 
przedsiębiorstw budownic­
twa jednorodzinnego. Od 
strony organizacyjno-praw 
nej zrobiono wiele. Pewne 
wyniki również osiągnięto. 
Jednakże tempo budowy 
domków jednorodzinnych 
wciąż jest zbyt powolne i 
do przełomu daleko.

Najobficiej obrodziły ty­
powe projekty budowlane. 
W 1971 roku mieliśmy ich 
około 53, obecnie po upły­
wie dwóch lat bUsko dwu 
krotnie więcej. Są między 
nimi proste i skompliko­
wane, tanie i drogie, ładne 
i brzydkie. Niestety, są 
one częstokroć wizją przy­
szłości utrwaloną na pa-

Nie nabrały jeszcze roz-
pędu przedsiębiorstwa bu-
dowy 
nych.

domków jednorodzin 
Miały te domki pow

stać w trybie budownic­
twa uprzemysłowionego, 
które, niestety, jest droż­
sze od tradycyjnego. Spe­
cjaliści proponowali różne 
metody i materiały do u- 
przemysłowienia budozonic 
twa domków jednorodzin­
nych. W wyniku tych pro­
pozycji poszukiwania na­
dal trwają. Jak długo jesz 
cze? Nikt nie potrafi odpo 
wiedzieć.

Bez komputera

nuec
damek
własny

i ul. Lampego), dzięki, żmud­
nej ewidencji wszystkich lo­
kali (także oficyn i piwnic) 

4560 m kw. po-ujawniono 
wierzchni, którą w ramach 

przeznaczy się do-programu
datkowo dla potrzeb handlo­
wych miasta. Ta skoordyno­
wana operacja wniesie do cen-
trum Poznania przestronne, 
wyspecjalizowane sklepy. Za-

łania potwierdzone praktyką i 
coraz większe zaangażowanie 
środowiska handlowców.

Dla wyróżniania jego wzo­
rowej pracy ustanowiono me­
dal, noszący miano kampanii. 
Już po raz piąty wyróżniliśmy 
nim najlepsze załogi usługowe,

Poznańskie handlowe „Centrum
Fot. — K. Przychodzki

pierze bez szans 
czyroistnienia. Rzecz

urze-

handlowe gastronomiczne
Poznania. Takich medalistów 
mamy obecnie 42- Co pół roku 
jury powraca do swych daw­
nych decyzji, chcąc sprawdzić, 
czy któryś z zesnołów nie „ob­
niżył lotów”. Jak do tej pory
jury nie znalazco podstaw 
odebrania wyróżnienia.

Jeszcze wiele
do

do zrobienia
Tym kierunkom działania w

toku kampanii, towarzyszyły 
inne codzienne poznańskie 
przedsięwzięcia. W ciągu dwóch 
i pół lat drogą inwestycji przy 
było Poznaniowi 23 300 m kw. 
nowej powierzchni magazyno­
wej, a jeszcze więcej (27 200) 
przewiduje się oddać do użyt­
ku w tym roku. Zmodernizo­
wano też, poza programem do­
tyczącym śródmieścia, 217 skle 
pów i 23 lokale gastronomicz­
ne, natomiast w roku bieżą­
cym projektuje się unowocześ 
nienie 130 placówek handlo­
wych i gastronomicznych. W 
minionym roku obroty deta­
liczne Poznania wzrosły o 10,8 
procent, zatrudnienie o 5,1. a 
wydajność pracy o 5,5 procent. 
Jeszcze wyższy wynik osiąg­
nęła gastronomia, której obro­
ty zwiększyły się o 10,3 pro­
cent przy zmniejszonym o 2.6 
procent zatrudnieniu. Dzisiaj 
wydajność pracy, mierzona 
wartością obrotów na jednego 
pracownika czy metr kwadra­
towy powierzchni sklepu — 
należą do największych w kra­
ju.

Może to napawać dumą, ale 
i niepokojem. Istnieje bowiem 
jakaś granica poziomu obsłu­
gi, poza którą — z braku miej­
sca i czasu — zaczyna się... 
seryjna obsługa ludności. Pro­
blem ten musi więc być stale 
w centrum uwagi organizato­
rów kampanii, bo przecież 
wzorcowy handel oznacza wy­
soką kulturę sprzedaży, prze­
pojoną troską o interesy klien­
ta.

Innym zagadnieniem, które 
musi stale przewijać się w 
działaniu na rzecz HANDLO­
WEGO ZNAKU JAKOŚCI, jest 
usprawnianie techniki i orga­
nizacji pracy handlu. Temat to 
rozległy i różnorodny, związa­
ny z eliminowaniem kolejek, 
braków zaopatrzenia, niezna­
jomości towarów, złego wyko­
rzystania czasu pracy, po­
wierzchni sklepu, reklamy, 
związany z wdrażaniem nowo­
czesnych form sprzedaży i or­
ganizacji zaplecza, metodami 
analizy rynku i kształtowania 
potrzeb nabywczych- Z kolei 
wszczętej modernizacji handlu 
śródmiejskiego towarzyszyć

wiem teraz o formę indywidu­
alnej rywalizacji.

Liczymy, że w opracowaniu 
zakresu dalszego działania po­
mogą nie tylko środowisko 
handlowców, władze i kierow­
nictwa przedsiębiorstw, lecz 
również Czytelnicy, którzy zna­
ją własne potrzeby i usterki 
pracy handlu.

Ideę HANDLOWEGO ZNA­
KU JAKOŚCI wzbogaca dzi­
siaj hasło „najlepszej poznań­
skiej roboty”. Chcemy, żeby tak 
właśnie pracował handel w ca­
łym regionie, aby stał się dla 
kraju wzorcem wielkopolskiej 
zaradności, jak to już wcześ­
niej udokumentowała np. Wrześ 
nia. Cel to wielce ambitny, ale 
realny — i dlatego porywają­
cy. W nowym etapie kampanii 
będzie więc wiele do zrobienia.

wiem nie zadecyduje 
na papierze, ale na 
cach budowy. Z tymi

bo- 
się 

pla- 
jest

Domki jednorodzinne

ZBILUT SĘK

I
na ogół niezbyt dobrze.

Do złudzeń na papierze 
doszły także złudzenia w 
plenerze. Cudowne domki, 
które pokazano w wielu 
miastach, w tym także w 
stolicy, wykonane z róż­
nych przemyślnych mate­
riałów i oczywiście za psie 
pieniądze, okazały się nie­
kiedy bardzej przystoso­
wane na lokum dla tych 
sympatycznych towarzyszy 
człowieka niż dla ludzi. Do 
mek jednorodzinny, w któ­
rym można po ludzku 
mieszkać, musi kosztować. 
Więcej niż mieszkanie w 
wielkim bloku. Jednakże 
koszt nie jest przeszkodą 
pod warunkiem otrzyma­
nia długoterminowych kre

musi unowocześnianie sieci 
całym mieście.

Nowy etap
kamnanii

Grono organizatorów

w

kam.
panii powiększyło się obecnie

mieście. Tutaj założeniem 
jest montowanie szkieletu 
i ścian z elementów prefa­
brykowanych przy udziale 
przyszłych właścicieli w ro­
botach wykończeniowych. 
Szybki montaż na placu bu 
dowy, stwarza złudzenie 
małej pracochłonności. Za­
pomina się przy tym, że 
jest ona ukryta w fabry­
kach elementów prefabry­
kowanych i na różnych po 
li gonach. W rezultacie przy 
tym systemie budowy nie­
zbędna ilość tzw. siły robo 
czej nie ulega zbyt wielkie 
mu zmniejszeniu, nie moż­
na także wykorzystać pra­
cy właścicieli domku i je­
go rodziny.

Czy z tego wynika, że na­
leży zrezygnować z taśmo­
wego budownictwa dom­
ków jednorodzinnych? Nic 
podobnego. Nie należy się 
tylko do tej metody ogra­
niczyć. Konieczne jest roz­
szerzenie pola manewru.

Warto się przyjrzeć jak 
buduje wieś. Przeważnie 
przy pomocy rzemieślników 
przy wykorzystaniu trady-

wciąż jednak urozmaicają 
nasz krajobraz. Wbrew 
przeszkodom są budowane 
w coraz większej ilości. W 
tym miejscu warto dodać, 
że już dzisiaj dają nam 
one ponad 35 proc, ogółu 
izb, do których wprowadza 
ją się nowi mieszkańcy. 
Przygniatająca większość 
bo około 70 proc, domków, 
jest budowana na wsi, 
gdzie o uprzemysłowionych 
metodach nikt nie myśli. 
Miasto jawnie pozostaje w 
tyle. Dodajmy, że jakość i 
wyposażenie obecnych dom 
ków wiejskich nie ustępu­
ją niekiedy miejskim.

Sukcesy wsi w budownic 
twie jednorodzinnym tłu­
maczą się m. in. udziałem 
zainteresowanych w pra­
cach budowlanych. To sa­
mo pragniemy osiągnąć w

Akt zgonu upiora
Kiedy w połowie kwiet­

nia bieżącego roku orze 
czono definitywnie: 

„Martin Bormann nie żyje” — 
mijała właśnie 73 rocznica u- 
rodzin tego zbrodniarza hitle 
rowskiego, przed 27 laty ska­
zanego zaocznie przez Między 
narodowy Trybunał w No­
rymberdze na karę śmierci 
przez powieszenie. Choć więc
nie tak dawno jeszcze 
„wciąż żywy” Martin 
mann wykorzystywany 
ochoczo przez niektóre 
chodnich koncernów

ponoć
Bor- 

bywał 
z za- 
praso-

wych dla zbijania forsy, a tak­
że stawał się dla syjonistycz­
nych i pohitlerowskich asów 
dywersji cennym pretekstem 
do uprawiania szarlatanerii i 
prowokacji politycznej, teraz 
to wszystko okazało się mani­
pulacją, upiorem.

W rzeczywistości bowiem 
najbliższy i najbardziej zaufa 
ny współpracownik Adolfa 
Hitlera, mianowany przez sa­
mobójcę realizatorem testa­
mentu, przerwał sam swej 
niesławnej pamięci curricu­
lum vitae w zaledwie kilka­
dziesiąt godzin później niż u- 
czynił to jego Fuehrer. Już no 
cą z 1 na 2 maja 1945 roku, 
widać zdawszy sobie sprawę, 
że nie zdoła jednak wymknąć 
się z Berlina zdobytego przez 
wojska radzieckie i polskie, 
rozgryzł fiolkę z cyjankali-

Nie jeąt to co prawda 
stwierdzenie absolutnie nowe. 
Zostało zapisane już w aktach 
norymberskiej rozprawy prze 
ciwko głównym zbrodniarzom 
hitlerowskim. Ponieważ jed­
nak zeznanie o śmierci Bor­
manna w rejonie berlińskiego 
Lehrter Bahnhof złożył wów­
czas jedynie „wódz” Hitlerju 
gend — Arthur Axmann. inni 
natomiast równie podejrzani 
świadkowie i wsnółuczestnicy 
próby ucieczki Bormanna z 
Berlina twierdzili, iż widzieli 
jego martwym w rejonie Wei

dendammer Spreebruecke (mo 
ście przez Szprewę przy Frie- 
drichstrasse, a więc ponad ki­
lometr od Lehrter Bahnhof), 
nie dano temu wiary. Zwłasz 
cza, że nie znaleziono zwłok. 
Stąd też — wydano zaoczny 
wyrok śmierci.

Ale do powszechności prze­
konania, iż Bormann jednak 
żyje — przyczynił się bar­
dziej fakt, iż 30 stycznia 1954 
roku sąd w Berchtesgaden 
(choć nie dysponował jakimi­
kolwiek nowymi dowodami) 
zawyrokował śmierć skazań­
ca, zaś w październiku tegoż 
roku zachodnioniemiecki u- 
rząd stanu cywilnego wydał 
akt zgonu. Bądź co bądź pla­
cówki zachodnioniemieckiego 
wymiaru sprawiedliwości cie-
szyły się zasłużoną 
tawców „żelaznych 
co znaczniejszym 
rzom hitlerowskim.

sławą dos 
glejtów” 

zbrodnia- 
Ale w nie

małym stopniu o podjęciu e- 
nergicznych łowów na upiora 
zadecydowała sprawa Adolfa 
Eichmanna, kiedy to na sku­
tek przekazania do Izraela wia 
domości, które uzyskał gene­
ralny Prokurator Hessji Fritz 
Bauer, ujęto w Argentynie te 
go współorganizatora zbrodni 
ludobójstwa. Zdaje się nie u- 
legać wątpliwości, że do ło­
wów tych dopingowały w 
szczególnym stopniu ośrodki 
syjonistyczne, coraz bardziej 
zainteresowane, aby raczej tro

cyjnych nowoczesnych
materiałów. Jeżeli nie ma 
cementu buduje się z cegieł 
i wapna. Jeżeli można do­
stać żużel jako domieszki 
do betonu — proszę bardzo. 
Ważne jest to, że wykorzy­
stuje się nieograniczone moż 
liwości wynikające z ludz­
kiego pomyślunku i umie­
jętności przystosowania się 
do warunków.

Dlaczego więc w mieście 
obok bardzo powoli urze­
czywistniającego sie bu­
downictwa uprzemysłowio­
nego nie przystąpić także do
organizacji budownictwa
opartego r.a rzemiośle indy-
widualnym, spółdzielczości
pracy i przemyśle tereno­
wym. Stosując małą mecha­
nizację, przyciągając do 
współdziałania przyszłych 
właścicieli można w krót­
kim czasie osiągnąć godne 
uwagi wyniki. Wieś jest te­
go potwierdzeniem. Wniosek 
jest prosty. Przy budow­
nictwie jednorodzinnym 
trzeba grać na wszystkich 
fortepianach, a nie tylko na 
jednym z nanisem „wielko­
przemysłowe”.

BRONISŁAW PAKUŁA

wał Bauerowi coraz nowe tro 
py, które tylko opóźniły wy­
danie definitywnego aktu zgo
nu upiora. I to opóźnił 
wydanie o siedem lat.

Już bowiem w 1965
Bauer 
ustalić 
mann, 
pod

jego

roku
mógł na dobrą sprawę 
to, co teraz: że Bor- 
po ucieczce z bunkra 
Reichskanzlei dotarł

wraz z lekarzem SS Ludwi­
kiem Stumpfeggerem w rejon 
Lehrter Bahnhof i tu obaj sko 
rzystali z pożegnalnego pre­
zentu Hitlera w postaci fiol­
ki cyjankali; że zwłoki ich zo 
stały tam pochowane. Te usta 
lenia Bauer zawdzięczał dzień 
nikarzowi hamburśkiego ty­
godnika „Stern”, Jochenowi 
von Lang, który podjął próbę
sprawdzenia prawdziwości
zeznań Axmanna.

Otóż Lang znalazł dalszych 
świadków: tokarza z zakła­
dów „Solux”, który widział 
jak zwłoki niższego samobój-
cy rozebrano ze skórzanego
płaszcza, przy czym wypadł z 
kieszeni notes podpisany przez 
Bormanna, w którym prowa­
dził on swój dziennik; kobie­
tę która zabrała ten notes (na 
stepnie przehandlowała go 
żołnierzom radzieckim za żyw­
ność; taki dziennik Bor­
manna został opublikowa­
ny zresztą w Związku Ra­
dzieckim już przed wielu
laty); 
który

urzędnika pocztowego, 
wraz z kolegami na 

piono upiora, niż tych żyją- polecenie żołnierzy radziec-
cych spokojnie zbrodniarzy, 
którzy mogliby w razie posta 
wienia ich przed sądem wyja 
wić niejedną nić powiązań, 
kompromitującą także Izrael. 
W każdym razie takiej kom­
promitacji mógł się obawiać 
byłv współpracownik gestano, 
rzekomy bohater ujęcia F,ich 
manna i główny organizator 
propagandowej kampanii an- 
tvnolskiej —Simon Wiesenthal. 
Nie pr7vnadkr>wo też 
właśnie Wiesenthal podsu-

kich zakopywał zwłoki w re­
jonie Lehrter Bahnhof i dos­
konale pamiętał leżące obok 
siebie dwa trupy: olbrzyma 
(Stumpfegger miał niemal dwa 
metry wzrostu) oraz otyłego 
mężczyzny o rysach Borman­
na, którego ułożono w grobię
„na waleta” z olbrzymem
nrzy którym znaleziono ksią­
żeczkę wojskową, a wiec wie 
dziano kim był. co wiecej — 
już w siemniu 1945 roku orze 
kazano wdowie po Stumpfeg

gerze 
ża.

Ale
no w

wiadomość o śmierci mę

ponieważ nie znalezio- 
latach sześćdziesiątych

tego grobu, (okazuje się. że 
szukano go wówczas kilka­
dziesiąt metrów dalej n.iż był 
w rzeczywistości), wówczas 
nie zamknięto jeszcze akt 
„sprawy Bormanna”. Na sku 
tek fałszywych poszlak rozro 
sły się one od tego czasu 
znacznie, (rozważano ponad 
sześćdziesiąt wersji). Areszto­
wano też ponad dwudziestu 
rzekomych Bormannów, napi­
sano wiele dziesiątków fanta 
stycznych opowieści" „doku­
mentalnych” o pozagrobowym 
życiu Bormanna, m. in. Si­
mon Wiesenthal ustalił „nie­
zbicie” że Bormann jest wi­
cekrólem podziemnego pań­
stwa hitlerowskiego (tak jak­
by jednocześnie hitlerowcy nie 
zajmowali kluczowych stano­
wisk w NRF), natomiast by­
ły szpieg Hitlera i szara emi 
nencja adenaueryzmu — osła 
wiony Reinhardt Gehlen, sko 
ro został posłany na emerytu 
rę, próbował bruździć prze­
ciwko Willy Brandtowi, oprą 
cowując w roku 1970 legendę 
jakoby Związek Radziecki, z 
którym NRF podpisała właś­
nie układ moskiewski, uczy­
nił Bormanna swym doradcą 
w sprawach Niemiec.

Ale jesienią 1972 roku zna­
leziono grób, dwa szkielety 
spoczywające „na waleta”. 
Wszelkie badania potwierdzi­
ły: to są szczątki Stumpfegge 
ra i Bormanna. Szczątki ampu 
łek między zębami obu cza­
szek ujawniły też. że obaj u- 
ciekinierzy popełnili samobój­
stwo.

Wydane przed dwoma ty­
godniami orzeczenie prokura­
tury frankfurckiej, zamyka 
akta Bormanna. Oznacza też 
kompromitację tych wszyst­
kich. którzy łowami na upio­
ra. starali się odwrócić uwa­
gę od tych, którzy powinni 
być ściganit

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Życie 

zespolone 

z nauką
Henryk Łowmiański
Fot. — K. Przychodzkl

Kryzys nauk filozoficz- 
no-historycznych w 
naszym stechnicyzo­

wanym świecie? Nic podobne­
go. Każdy człowiek w pewnym 
okresie życia szuka odpowie­
dzi na pytania dotyczące za­
gadki bytu. Skąd zaś u mnie 
zainteresowania historią? W 
1905 roku do leżących na u- 
boczu wielkich szlaków histo­
rii Dagudzian docierały echa 
wojny rosyjsko-japońskiej, 
czasopisma przynosiły ryciny 
dziwnych Japończyków, które 
nawet 7-letniego chłopca zmu 
szały do lektury gazet...

Studia filozoficzne Henryka 
Łowmiańskiego na Uniwersy­
tecie Kijowskim zbiegły się w 
czasie z wielką rosyjską re- 
■wolucją — i choć Kijów nie 
stanowił jej głównego cen­
trum. obserwował ją, dotykał 
jej przejawów, które domaga­
ły sie interpretacji i zrozumie 
nia. Gdy wiec w roku 1919 
w swym rodzinnym Wilnie 
podjął przerwane studia, zapi 
sał się na wydział historii.

Wykładali tu wtedy: Feliks 
Koneczny, który uczył histo­
rie traktować jako dzieje cy­
wilizacji stanowiące integralną 
całość, Jan Dąbrowski, które­
go tezę: „historyk winien ob­
serwować życie bieżące, bo 
tylko znając je może wniosko 
wać o dawnych czasach”, pro 
fesor Łowmiański cytuje jako 
■własne credo życiowe. Nie po- 
Rzedł wiernie śladami żadnego 
ż nich, dostarczyli mu jednak 
przemyśleń do własnych kon­
cepcji badawczych.

W roku 1923 objął asysten­
turę, rok później doktoryzował 
sie na podstawie pracy 
„»Wchody« miast litewskich”, 
traktującej o specyficznych 
dla miast litewskich przywile 
jach — i tak zaczął się ten ży­
wot uczonego, o którym 40 lat 
później, jego uczeń prof. Ge­
rard Labuda na łamach „Na­
uki Polskiej” napisze: „Kroni 
ka życia uczonego jest naj­
częściej historią jego życia. 
Niewielu uczonym dane było 
dojść do tak pełnego zespole­
nia swego życia z nauką, jak 
profesorowi Henrykowi Łow- 
miańskiemu. Ten styl bycia i 
pracy, znajdujący swój wyraz 
w wielu płaszczyznach działał 
ności. zarówno organizacyjnej 
jak i badawczej profesora, jest 
wynikiem ogromnej dyscypli­
ny’ wewnętrznej, zniewalającej 
otoczenie do przyjęcia takiej sa 
mej postawy a nieraz też do 
naśladownictwa...”.

Kronika życia uczonego.
Od strony „życiorysu” wy­

gląda to mniej więcej tak: la­
ta 1925—26 studia w Paryżu. 
1932 — habilitacja z zakresu 

historii Europy Wschodniej w 
Uniwersytecie Wileńskim (mo 
nografia „Studia nad początka 
mi społeczeństwa i państwa 
litewskiego”, wyprzedzająca 
znacznie koncepcją ujęcia dzie 
jów ówczesne nauki historycz­
ne i przez to niemal niezauwa 
żona). Rok 1934 — nominacja 
na profesora nadzwyczajnego 
Katedry Historii Europy 
Wschodniej w Wilnie. Lata 
wojny — praca archiwisty w 
miejscowym archiwum. Rok 
1945 — katedra Historii Euro 
py Wschodniej (później orze- 
mianowana na katedrę Historii 
Narodów ZSRR) na Uniwersy 
tecie Poznańskim... doktorat ho 
noris causa tego uniwersytetu, 
a ostatnio także warszawskie­
go, order Sztandaru Pracy 
II klasy...

Ale on sam historię swego 
życia widzi nieco inaczej. Wy­
znaczają ją nie daty i stano­
wiska. lecz zakres prowadzo­
nych badań, ciągle poszerza­
nych o nowe obszary i elemen 
ty.

— Już wtedy, w roku 1932, 
pisząc o zamierzchłych for­
mach życia Litwy, myślałem o 
tym, by studia te rozszerzyć 
na całą Słowiańszczyznę...

Na rok 1940 przewidziany 
był kongres historyków pol­
skich. Zgłosił na ten kongres 
referat dotyczący początków 
Słowiańszczyzny. Do kongresu 
nie dopuściła wojna, lecz myśl 
wtedy zrodzona została. Roz­
winął ją. gdy w roku 1945 przy 
był do Poznania. Znalazł tu 
grunt właściwy dla swych po­
szukiwań. Pasjonowała go ana 
liza stosunków społeczno-gos­
podarczych jako fundamentu 
przyszłej państwowości. Już 
wtedy powstała koncepcja wiel 
kiego dzieła, urzeczywistnio­
na w pracy „Początki Polski 
— z dziejów Słowian w I ty­
siącleciu n. e.” (V tom w dru­
ku).

Profesor nie spieszy się z pu 
blikowaniem wyników swych 
poszukiwań. Ci. którzy słucha­
li jego wykładów, twierdzą, że 
choć nie stanowiły one popisu 
retoryki i trudne były w od­
biorze, zostawał po nich logicz 
ny zapis do końca przemyśla­
nych. nie publikowanych prac 
profesora. Bo jedną z jego cech 
jest ogromna dbałość o formę 
i styl wypowiedzi: konkretny, 
przejrzysty, zrozumiały.

Do Poznania przywiózł ze 
sobą wiernych przyjaciół: żo­
nę, która przedwcześnie zmar 
ła i książki. Mają one w jego 
mieszkaniu stałe miejsce, każ 
dej chwili gotowe służyć po­
mocą ,chronić od angażujących 
czas zajęć.

Obowiązki administracyjne 
ciążyły profesorowi, gdy miał 
iść na przykład na Radę Wy­
działu, czuł się po prostu nie­
szczęśliwy. „Historyk nie anga 
żuje się lecz obserwuje” twier 
dzi profesor, ale — wbrew te­
mu twierdzeniu — od 1938 ro 
ku członek Polskiej Akademii 
Umiejętności, w latach 1952— 
1962 kierował działem medie- 
wistyki Instytutu Historii 
PAN. aktywnie pracował w 
Komisji Historycznej Poznań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, organizował pracę po­
znańskiego Instytutu Historii.

— Dochodzenie do nowych 
wyników daje tak ogromną sa 
tysfakcję, że wiąże z przed­
miotem badań na zawsze — 
mówi profesor Łowmiański i 
jako przykład przytacza jedną 
z wielu swych „przygód od­
krywczych”, kiedy to przy któ 
rejś z rzędu lekturze starego 
dokumentu rodzi się nagle no 
wa koncepcja, pozwalająca wy 
pełnić luki wyczuwalne w po 
przednich jego interpretac­
jach.

A życie codzienne? — Nie­
ciekawe — twierdzi profesor. 
Codzienna lektura gazet (m. 
in. sportowych, przeglądanych 
w drodze do pracy) i tygodni­
ków. w tym także — dla re­
laksu — „Przekroju”, i pra­
ca, codzienna, systematyczna 
praca, która nie zostawia na 
nic czasu.

— Jeżeli stawia się pytania 
idąc od szczegółu do syntezy, 
przy każdym zagadnieniu ro­
dzi się sytuacja, że jedno z 
drugim się nie wiąże, że two­
rzy się pozorny chaos, z które­
go nie wiadomo jak wybrnąć. 
I wtedy najlepszą ucieczką 
jest odpoczynek. Po kilku go 
dżinach snu, rano, wszystko 
staje się jasne, znowu można 
zabrać się do pracy...

Ale na to trzeba tej ogrom 
nej dyscypliny wewnętrznej 
i tej umiejętności łączenia 
pasji badacza szczegółów z 
ich syntezą, jaką u swego mi­
strza podkreślają jego ucznio­
wie, m. in. prof. dr habil. Je­
rzy Ochmański z Zakładu Hi­
storii Narodów ZSRR, konty­
nuujący badania profesora 
Łowmiańskiego nad dziejami 
Litwy i Białorusi.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Komputerowi figlarze i kryminologia

Korespondencja z USA

Komputery coraz szerzej 
wkraczają w życie współ 
czesnego Amerykanina.

Maszyny liczące i ich coraz 
bardziej nieograniczone „pa­
mięci” służą już bankom, bu­
sinessowi, biurom projekto­
wym, nauce, szpitalom i poli­
cji. Strzegą tajemnic, kalkulu 
ją szansę strat i zysków, prze­
widują procesy produkcyjne, 
wydają diagnozy lekarskie, o- 
bliczają trasy pojazdów kosmi 
cznych, rejestrują podatki i 
dokonują niezliczonych opera­
cji finansowych w bankach i 
wielkich korporacjach. Są u- 
znawane za symbol nowocze­
sności, operatywnego działa­
nia, rozmachu i szybkości.

Futurolodzy — optymiści wi 
dzą w nich przyszłość roz­
woju świata i wielbią precy­
zje ich działania; futurolodzy- 
pesymiści głosem Kassandry 
wróżą, iż komputery przyszło­

Siarka oznaczona nume­
rem 16 w układzie 
okresowym pierwiast­

ków zwanym też układem 
Mendelejewa jest dosyć roz­
powszechniona w przyrodzie. 
Po odkryciu sporych złóż 
siarki pod Tarnobrzegiem i 
Po poczynieniu dużych po­
stępów w ich eksploatacji 
staliśmy się jednym z głów­
nych producentów tego su­
rowca. Polska oryginalna 
metoda wydobywania siarki 
w stanie płynnym opracowa­
na i przeforsowana przez 
grupę młodych zapaleńców 
zdobyła sobie uznanie w 
świecie i jest już stosowana 
za. granicą. Siarka jest, a ra­
czej była do niedawna, su­
rowcem nader cennym i sze­
roko stosowanym. Stosuje 
się ją głównie jako surowiec 
do produkcji kwasu siarko­
wego, który jest podstawo­
wym produktem chemiczne­
go przemysłu nieorganiczne­
go, a także do produkcji sze­
roko stosowanego rozpusz­
czalnika — dwusiarczanu 
węgla. Ponadto dużych iloś­
ci siarki zużywa się w pro­
cesie wulkanizacji przy prze­
twarzaniu kauczuku na gu­
mę oraz w rolnictwie jako 
środka do zwalczania paso­
żytów roślinnych i dodatku, 
do nawozów sztucznych. Jesz 
cze w latach pięćdziesiątych 
wielkość produkcji kwasu 
siarkowego obok wielkości 
produkcji stali określała miej 
sce danego państwa w spisie 
krajów uprzemysłowionych. 
To jest w zasadzie ta jasna 
strona medalu w przypadku 
siarki, która jest przecież, 
obok węgla i miedzi, naszym 
podstawowym bogactwem na 
turalnym.

Ciemna strona medalu jest, 
niestety, bardziej okazała. 
Są nią lotne związki siarki, 
które powstają w wyniku 
wielu podstawowych proce­
sów przemysłowych. Szcze­
gólnie duże ilości lotnych 
związków siarki emitują — 
przemysł energetyczny, głów 
ny producent dwutlenku siar­
ki, wszelkie przemysły sto­
sujące w swoich procesach 
wysokie temperatury i spa­
lające w tym celu węgiel, 
mazut lub gaz naturalny, ko­
tłownie centralnego ogrze­
wania itd. Szczególnie do­
kuczliwe dla otoczenia lotne 
związki siarki „produkuje” 
przemysł celulozowy. Ogrom­
na większość lotnych związ­
ków siarki jest bardzo tru- 
jąca. Króluje wśród nich 
siarkowodór, który może 
konkurować ze znaną truciz­
ną — cyjanowodorem. Nie­
zwykle trujące są również 
niższe merkaptany i siarczki 
organiczne chociaż ich względ 
ne działanie toksyczne jest 
czternaście razy słabsze.

Siarkowodór i merkaptany 
podobnie jak jadowite węże 
— grzechotniki ostrzegają 
swoje potencjalne ofiary. 
Tym ostrzeżeniem jest szale­
nie przykry zapach. Ale przy 
bardzo dużych stężeniach 
charakterystyczny zapach

ści pozbawią człowieka uroków 
indywidualizmu.

W 1972 r. było w USA w 
użyciu około 80 tys. kompute­
rów, prognozy na 1975 r. mó­
wią, że liczba ich wzrośnie do 
140 tys. Ruch lotniczy nie był 
by już tu możliwy, gdyby re­
zerwacje biletów lotniczych 
nie były skomputeryzowane. 
Telewizyjne seriale kryminal­
ne pouczają widza z jaką ła­
twością nawet początkujący 
policjant przy pomocy radio­
telefonicznej rozmowy z cen­
tralnym ośrodkiem rejestracji 
pojazdów i kierowców ustala 
tożsamość schwytanego spraw 
cy, (czemu — notabene — przp 
czy pnąca się w górę krzywa 
wzrostu przestępczości).

Maszyny liczące są w zasa­
dzie nieomylne, a wyniki ich 
obliczeń niesprawdzane i... nie 
sprawdzalne. Działają spraw­
nie jeśli nie ma zakłóceń w do

Zmieniający się świat

Dwie strony 
siarki

Tak się bowiem dziwnie skła 
da, że urządzenia oczyszcza­
jące przemysłowe gazy odlo- 
towe i ścieki zwykle urucha­
mia się w ostatniej kolejnością 
często — gęsto wypadają one 
„chwilowo" z planu j dopie­
ro gdy za murami fabrycz­
nymi pojawia się mini-Saha- 
ra, a rybki w okolicznych 
akwenach zaczynają pływać 
brzuchami do góry, urucha­
mia się je z dużym ociąga­
niem.

Znam ogromny kombinat 
przemysłowy, w którym bio­
logiczne oczyszczanie ścieków 
uruchomiono w ładne parę 
lat po rozpoczęciu produkcji. 
Koszt był ten sam, a co się 
w te parę lat wytruło wokół, 
to się wytnuło. Bez wprowa­
dzenia zasady surowego i 
efektywnego egzekwowania 
istniejących norm prawnych 
w tej dziedzinie i stałego u- 
lepszania tych norm możemy 
stosunkowo łatwo i szybko 
dojść do tego stanu, kiedy 
likwidacja szkód i zapobie­
ganie nowym zacznie po­
chłaniać większą część na­
szej energii i środków.

Swoiste pomniki nieroz­
ważnej działalności techno­
kratów już istnieją. Szczegól­
nie dużo ich w krajach, któ­
re wcześnie weszły na drogę 
intensywnej industrializacji, 
ale i u nas też się zdarzają. 
Do dzisiaj wspominam po­
dróż samochodem brzegami 
amerykańskich Wielkich Je­
zior, którą odbyłem w 1966 
roku. Na brzegach Lakę Su­
perior, jeziora niemal wiel­
kości Bałtyku, straszą ogrom 
ne tablice ostrzegające, że 
kąpiel zagraża zdrowiu. Wo­
da martwa i cuchnąca, sub­
stancje w niej zawarte prze­
niknęły już na brzeg i znisz­
czyły roślinność na odległość 
kilkudziesięciu metrów. To 
ścieki przemysłowe przez 
kilkadziesiąt lat beztrosko 
zrzucane do Wielkich Jezior 
zabiły w nich w końcu życie 
biologiczne. Oby podobny los 
nie spotkał naszego Bałtyku!

Ale też właśnie wysoko 
rozwinięte kraje, które pierw 
sze zaczęły niszczyć przyro­
dę teraz — częściowo z ko­
nieczności, a częściowo dla­
tego, że wreszcie po szkodzie 
zmądrzały — przeznaczają 
spore środki na ochronę tej­
że przyrody.

O osiągnięciach w tej dzie­
dzinie napiszę następnym ra­
zem, a ten felieton zakończę 
apelem o wyjście w plener. 
Korzystajmy ze świeżego po- 

‘ wietrzą póki jeszcze istnieje!
ZDZISŁAW DUDZIK

siarkowodoru i merkaptanów 
zanika i to właśnie stało się 
już przyczyną wielu nieszczę­
śliwych wypadków.

Lotne związki siarki prze­
nikają do atmosfery głównie 
w postaci dwutlenku siarki, 
który również jest dla czło­
wieka i innych istot żywych 
bardzo szkodliwy, na szczęś­
cie nie w takim stopniu jak 
siarkowodór i merkaptany. 
Dwutlenek siarki jest jednak 
silną trucizną dla roślin, no 
i dla szacownych murów, o 
czym wspomniałem w po­
przednim felietonie. Tak więc 
wokół zakładów przemysło­
wych emitujących lotne 
związki siarki powoli ale nie­
uchronnie powstaje auten­
tyczna, pozbawiona roślin­
ności pustynia, a ludzie pra­
cujący w nich i mieszkający 
w pobliżu z natury rzeczy nie 
mogą cieszyć się dobrym 
zdrowiem. Na dłuższą metę te 
negatywne skutki industriali­
zacji, trudniej zauważalne i 
dlatego też tak często lekce­
ważone, muszą przeważyć 
łatwiej zauważalne pozytyw­
ne skutki tejże działalności, 
przejawiające się w postaci 
rosnącej produkcji i rosnące­
go dobrego samopoczucia u- 
przemysławiającej się nacji.

Przedstawiłem tu iście 
apokaliptyczną wizję skut­
ków żywiołowego uprzemysło 
wienia kraju. Czyżbym więc 
chciał się ujawnić w ten spo­
sób jako gorący zwolennik 
tak zwanego „Raportu Rzym­
skiego" sugerującego zamro­
żenie produkcji przemysło­
wej na świecie i stopniowe 
jej ograniczanie? Skądże! 
Jestem realistą od kołyski i 
niepodważalnym truizmem 
jest dla mnie stwierdzenie, 
że nasze miejsce w świecie 
i przyszły dobrobyt zależy od 
tempa dalszego uprzemysło­
wienia, pod warunkiem, że 
jego kierunki zostaną wy­
brane prawidłowo. Ale wszel 
ką ludzką działalność można 
przeprowadzać w sposób 
właściwy lub niewłaściwy. 
A zasadność wielu poczynań 
naszych niezbyt jeszcze do­
świadczonych menadżerów, 
wspieranych często entuzja­
stycznie przez lokalne władze 
pragnące uprzemysłowienia 
swojego regionu za wszelką 
cenę — budzi moje poważne 
wątpliwości. Mimo niezłych 
ale niezbyt przestrzeganych 
aktów prawnych oraz równie 
gromkich co nieszczerych 
oświadczeń, że ochrona śro­
dowiska jest jednym z głów­
nych celów poczynań budów 
niczych nowych obiektów.

pływie zasilającej je energii 
lub jeśli ręka uderzająca w u- 
dzielające im elektrycznych 
impulsów klawńsze nie jest rę 
ką figlarza, mścicjela lub chci­
wca. /

Życie nie byłoby życiem a 
Ameryka — Ameryką, gdyby 
na horyzoncie komputerowej 
przyszłości nie pojawiły się 
pierwsze chmury. Pojawiło się 
pojęcie „komputerowego szkód 
nika” i „komputerowego prze­
stępcy”; rodzi jsię wielka gałąź 
wiedzy jak chronić komputery 
przed niepożądaną interwencją 
— komputerowa kryminologia.

Ilustrowany magazyn „Po- 
tomac” informuje o figlarzach. 
Współcześni żacy amerykańscy 
— studenci tych uczelni, które 
dorobiły się już maszyn do 
programowania godzin zajęć i 
sumowania wyników naucza­
nia oddają się — podaje „Po- 
tomac” — niewczesnym żar­
tom łamania nieomylności ge­

nialnej maszyny. Na słynnym 
Uniwersytecie Harvard musia­
no wszcząć śledztwo, kto spra­
wił, że tamtejszy „Univac I” za 
cząb nagle podawać absurdal­
ne wyniki, a następnie — „dla 
uzasadnienia tezy, iż istnieją 
siły nieczyste” wyrzucał na każ 
dej karcie napis: „Na pomoc! 
Jestem więźniem «Univacu»”.

Na równie głośnej uczelni — 
„Massachusetts Institute of 
Technology” kursanci prakty­
kujący na komputerze wymy­
ślili „grę” pod nazwą „wojna 
kosmiczna”, polegającą na włą 
czaniu się w cudze obliczenia 
metodą „narciarza-łobuza”, któ 
ry najeżdża na drugiego.

Na uniwersytecie marylan- 
dzkim w Waszyngtonie studen 
ci odkryli tajemnicę, jak dwó­
je zamienić na stopień celują­
cy, co przysporzyło gronu pro 
fesorskiemu niemało kłopotów 
a szefa komputera — Ha- 
gerty’ego skłoniło do gniewne 
go wyznania: „setki z nich, set­
ki. myślą tylko o tym jak psuć 
maszynę”.

Od studenckich żartów dro­
ga bliska ku działaniu zawist- 
ników lub szaleńców, którzy 
dorwawszy się do proeramowa
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Samochód w oczach futurologów

Czy na Marsie istnieje życie?

Mars. Planeta od dawna 
desygnowana przez ludzi 
na siedlisko nie tylko 

życia pozaziemskiego w ogóle, 
ale życia w jego najbardziej 
rozwiniętej formie, pod posta­
cią istot inteligentnych, czego 
miała dowodzić obecność na 
powierzchni czerwonej plane­
ty sławnych ongiś kanałów.

Tymczasem wyniki badań, 
jakie przekazały stacje auto­
matyczne „Mars-2” i „Mars-3”, 
wykazały, że atmosfera mar. 
sjańska. której ciśnienie na 
powierzchni planety wynosi za­
ledwie 4—8 milibarów. złożo­
na jest głównie z dwutlenku 
węgla, a stężenie zawartej w 
niej pary wodnej jest niezwyk­
le niskie^ .Tlepuj. ozonu, chro­
niących przed śmiercionośnym 
promieniowaniem ultrafiole­
towym, nie stwierdzono. Tem­
peratura powierzchni waha się 
od plus 13 st. C w dzień do 
minus 93 st. C w nocy, przy 
czym w pobliżu północnej cza­
py polarnej spada nawet do 
110 st. poniżej zera. Mimo jed­
nak surowych warunków śro­
dowiska nie można wykluczyć 
możliwości występowania na 
tej planecie istot żywych, 
zwłaszcza reprezentujących 
niższy poziom organizacji bio­
logicznej, a więc życia drobno­
ustrojów. Zarówno w radziec­
kich jak i .amerykańskich pro­
gramach eksploracji Marsa 
przewidziane jest szczegółowe 
sprawdzenie gruntu tej plane­
ty na obecność bakterii i in­
nych drobnoustrojów, czyli 
przeprowadzenie szeregu badań 
egzobiologicznych.

Egzobiologia — to odrębny 
dział biologii kosmicznej, zaj­
mujący się poszukiwaniem 
śladów życia w Kosmosie-

Po zastosowaniu w charak­
terze źródła energii czynników 
istniejących w Kosmosie (pro­
mieniowanie jonizujące, ultra- 

maszyn liczących, spowodować 
mogą nieobliczalne szkody. W 
dodatku sprawa jest dziecin­
nie prosta. Dowiódł tego uta­
lentowany 17-letni młodzie­
niec nazwiskiem Jerry Neal 
Schneider z Kalifornii. Spra­
wa zaczęła się niewinnie, Jer­
ry. który zdobył nagrodę 500 
dolarów w konkursie — jak 
byśmy powiedzieli — „młodzie 
żowej olimpiady fizycznej” 
swego stanu — zwykł był buszo 
wać wśród śmieci i odpadków 
pod wieżowcem wielkiego to­
warzystwa telefonicznego „Pa­
cific Telephone and Tele- 
graph Co” w poszukiwaniu te 
chnicznych drobiazgów dla swe 
go technicznego hobby. Znalazł 
on tam opis systemu działama 
komputera magazynowego oraz 
jego hasła. Spróbował i nadał 
telefonicznie „zamówienie” na 
części aparatów telefonicznych, 
które ku jego zdumieniu nade 
szły pocztą. Jerry Schneider 
naciagnał towarzystwo na kil­
kaset dolarów, wyłudzając czę 
ści do budowanej przez siebie 
centralki telefonicznej. Dostał 
w końcu 60 dni aresztu, ale za 
to... dziś kieruje firmą ochro­
ny przemysłowvch kompute­
rów. która ma widoki fenome­
nalnego rozwoju. Statystyki 

fioletowe itp.) uczonym udało 
się uzyskać z dwutlenku wę­
gla, amoniaku, cyjanowodoru i 
innych prostych połączeń nie­
organicznych, najróżnorodniej­
sze substancje organiczne, na 
przykład węglowodory, węglo­
wodany, aminokwasy itp. Dla­
tego egzobiologia zakłada, że 
jeśli życie gdziekolwiek istnie­
je, musi opierać się na funk­
cjonowaniu struktur podob­
nych do występujących na Zie­
mi.

W planach badań egzobiolo­
gicznych, połączonych z ekspe­
diowaniem automatów na obce 
planety, cała uwaga skoncen­
trowana została na stworzeniu 
urządzeń, zdolnych do wykry­
wania stosunkowo prymityw- 
nyćh form życia.' Ąmerykański 
„Gulliver” ża pomocą mini- 
koparki pobiera próbki grun­
tu, które trafiają do komór 
inkubacyjnych. W czasie prób 
w terenach pustynnych — w 
Dolinie Śmierci (Kalifornia) i 
na słonych równinach w oko­
licy Jeziora Słonego — „Gulli- 
ver” wykrywał obecność ży­
cia w ciągu 2—3 godzin. Ńa 
podobnej zasadzie pracuje ra­
dzieckie biolaboratorium.

W programach badań egzo­
biologicznych uwaga badaczy 
koncentruje się na opracowa­
niu możliwie niezawodnych 
metod wykrywania życia w je­
go najlepiej nam znanej, tzn. 
ziemskiej postaci. A przecież 
istnieje jeszcze na terenach 
pozaziemskich możliwość wy­
stępowania form biologicznych 
prostszych od naszych mikro­
organizmów...

O tych wszystkich sprawach 
pisze w kwietniowym nume­
rze „Problemów” w artykule 
pt. „Na tropach życia w Kos­
mosie” doc. dr habil- Zdzisław 
Ilczuk z Instytutu Mikrobiolo­
gii i Biochemii im. Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej w Lublinie.

(o-bw)

przestępstw komputerowych 
zaczynają bowiem być alarmu 
jące.

W 1969 r. zarejestrowano w 
USA 6 wypadków zagarnięcia 
mienia w oparciu o technikę 
maszyn liczących, w rok po 
tym — 20, zaś w 1971 r. już 
37. „Za rok będzie takich 
spraw już 100 lub 200 — twier 
dzi Donn B. Parker, pierwszy 
na świecie specjalista krymino 
logii komputerowej — to co 
jest zgłaszane, to czubek góry 
lodowej, większość przedsię­
biorstw boi się rozgłosu aby 
nie propagować złych przykła 
dów”.

Jeden z największych produ 
centów maszyn liczących — gi 
gantyczna firma IBM przezna 
cza obecnie rocznie 40 milio­
nów dolarów na badania „za­
bezpieczenia działania kompu­
terów”. Obejmują one kom 
pleks problemów od kodowa­
nia hasła otwierającego pa­
mięć maszyny niczym szyfr ka 
sy pancernej, poprzez zabez­
pieczenie linii wejściowych, ka­
bli, pomieszczeń programowa­
nia aż po „uszkodzenia spowo 
dowane siłą wyższą” — ogień, 
wodę, powietrze, powodujące 
korozję.

JAN DZIEDZIC

Radzieckie zegarki zdobywa­
ją rynki światowe, skutecznie 
konkurując z renomowanymi 
firmami szwajcarskimi i japoń 
skimi. Na zdjęciu: pracownica 
fabryki zegarków w Erewaniu, 
której komsomolska załoga 
wyprodukuje w br. 100 tysię­

cy zegarków ponad plan.
Fot. — CAF

SPRAWY

Rozmawiamy z człowie­
kiem, któremu od naj­
młodszych lat przezna­

czona była izolacja od normal­
nego, tętniącego życiem społe­
czeństwa. Stanisław Ratajczak 
urodził się w 1939 roku z tzw. 
zespołem Lietle’a, czyli pora­
żeniem mózgowym dziecięcym. 
Nie poddał się jednak swoje­
mu kalectwu. To, że możemy 
z nim dzisiaj rozmawiać jest 
tego dowodem. 'Właśnie skoń­
czył 8-godzinną pracę przy 
maszynie — wtryskarce auto­
matycznej — w Spółdzielni In­
walidów im. gen. Świerczew­
skiego. Mówi:

— Urodziłem się w Siedl­
cach, powiat Środa. Miałem 
porażony system ruchu nóg, a 
przede wszystkim rąk- Rodzice 
odwozili mnie wózkiem inwa­
lidzkim do szkoły. Abym miał 
do niej bliżej, po skończeniu 
szóstej klasy rodzice przepro­
wadzili się do Kostrzyna Wiel­
kopolskiego. W domu miałem 
opiekę bardzo dobrą, może na­
wet za dobrą. Rodzice starali 
się, jak tylko mogli, ułatwić 
mi życie. Wyręczali mnie w 
każdej pracy. A ja wiedziałem, 
że jestem dla nich wielkim 
ciężarem. Myślałem, jak uło­
żyć sobie życie, aby do mini­
mum ograniczyć pomoc innych. 
Chciałem się uczyć, pracować. 
Po skończeniu szkoły podsta­
wowej byłem bezradny. Jedyna 
nauka, jaką mi proponowano, 
to kilkumiesięczne kursy dla 
inwalidów.

— Wówczas zdecydował się 
pan napisać do „Świata Mło­
dych”?

— Tak, szukałem pomocy i 
znalazłem. Za radą redakcji 
zapisałem się do Technikum 
Handlowego dla Inwalidów we 
Wrocławiu. Wkrótce okazało 
się, że byłem uczniem najbar­
dziej nieprzystosowanym do 
życia szkolnego. Prawa ręka 
całkowicie unieruchomiona. 
Stałe drżenie (tzw- tremor). le­
wej ręki- utrudniał mi bardzo 
nisanie. Odpowiedzi ustne by­
ły dla mnie straszne — jąka­
łem się. Ale w normalnym. 4- 
letnim okresie uzyskałem ma-

Od dłuższego już czasu po­
ziom techniczny samocho 

dów osobowych — ofero­
wanych masowo, przez głów­
nych producentów amerykań­
skich, europejskich i japoń­
skich — jest w zasadzie wy­
równany. Coraz częściej firmy 
samochodowe powracają w no 
wych modelach do rozwiązań 
technicznych znanych daw­
niej, a kolejne modele różmą 
się od siebie najczęściej mało 
istotnymi z konstrukcyjnego 
punktu widzenia detalami, za­
zwyczaj z dziedziny komfor­
tu. W tej sytuacji naturalne 
wydaje się pytanie: czy tech­
nika motoryzacyjna znajduje 
się w stanie pewnej stagnacji?

SAMOCHÓD NA SZYNACH!

Wydaje się, że tak jest rze­
czywiście, skoro w prasie wy­
specjalizowanej, poświęconej 
problemom motoryzacji, wię­
cej mówi się o tym, jak będzie 
wyglądał samochód nie w la­
tach najbliższych, lecz w wie­
ku XXI... Nawiasem mówiąc, 
prognozy te są wcale interesu 
jące.

I tak specjaliści japońscy 
przewidują, że samochód XXI 
wieku będzie poruszał się... po 
szynach i po dostarczeniu pa­
sażerów na miejsce przezna­

, .Przeciwwskazanie: 

praca każda"
turę w 1959 roku. Dopiero póź­
niej okazało się, że wybór 
tej akurat szkoły był chybio­
ny, niezgodny z moimi zainte­
resowaniami i możliwościami 
pracy.

— Właśnie, możliwości pra­
cy. Tutaj ważyła się pana ży­
ciowa szansa?

— Długo po ukończeniu 
szkoły średniej nie mogłem 
znaleźć pracy, która by cho­
ciaż trochę była zgodna z mo­
im wykształceniem. Pozostało 
mi w końcu stróżostwo. W la­
tach 1960—65 pracowałem w 
Spółdzielni Inwalidów Ochro­
na Obiektów. Praca nocna, 12 
godzin na dobę plus niewy­
godne dojazdy do Kostrzyna. 
Doszło wtedy jeszcze i to, że 
wada wymowy — jąkanie — 
potęgowała się. Zauważałem, 
że ludzie, słuchając mnie, nie­
cierpliwili się. Było mi wstyd. 
Starałem się jak najmniej od­
zywać. To pogarszało sytuację. 
Wreszcie całkowicie przestałem 
mówić. Nocna, samotna praca 
sprzyjała pogłębianiu się tej 
choroby.

Kiedy unieruchomiona, 
sztywna prawa ręka, założona 
cały czas na plecach, zaczęła 
powodować, że coraz bardziej 
pochylałem się do przodu, zde­
cydowałem się pójść do szpi­
tala. Ponieważ była zupełnie 
nieużyteczna, chciałem aby mi 
ją amputowali. Na szczęście 
do tego nie doszło. Podczas 
dwóch lat pobytu w Szpitalu 
Ortopedycznym w Poznaniu 
przeszedłem 9 operacji ortope­
dycznych, w tym jedną nogi. 
Prawą rękę przestawiono mi 
do przodu, ale ruchy mogłem 
nią wykonywać bardzo ograni­
czone — dłoń miałem stale za­
ciśniętą w pięść. Po trzech 
miesiącach pobytu w szpitalu 
zostałem zwolniony z pracy z 
powodu długotrwałej choroby.

— To co się wydarzyło na­
stępnie miało zadecydować o 
pana dalszym losie?

— Już w 1961 roku dostałem 
III grupę inwalidzką wraz z 
orzeczeniem o możliwości pod­
jęcia pracy lekkiej. Po opusz­
czeniu szpitala (1967 rok) sta­
nąłem ponownie przed Komi­
sją Inwalidztwa Zawodowego 
d.s. Zatrudnienia. Tym razem 
wyrok zapadł dla mnie strasz­
ny: „przeciwwskazana praca 
każda”. Nie chciałem sie jed. 
nak zgodzić na życie tvlko z 
pomocy społeczeństwa. II gru­
pa inwalidzka, gwarantującą 
mi rente 1116 złotych, mogłaby 
zaspokoić moje potrzeby ma­

czenia ma automatycznie po­
wracać do garażu. Oczywiście 
w pojeździe tym elektronika za 
stąpi kierowcę. Japończycy zre 

sztą twierdzą, że samochód przy 
szłości będzie całkowicie zau­
tomatyzowany, sterowany za 
pomocą komputera uprzednio 
zaprogramowanego.

Japońscy specjaliści motoryza 
cyjni wróżą, iż samochód przy­
szłości ma być mniejszy, ale 
jednak będzie to wóz 4-6-oso- 
bowy, w którym zostaną zredu 
kowane do minimum koszty u- 
trzymania i eksploatacji. Jed­
nakże wielu znawców dokła­
dniej charakteryzuje cechy 
przyszłych samochodów. Otóż 
twierdzą oni, że w przyszłości 
rynek samochodowy będzie po 
dzielony na dwie części: pierw 
sza obejmować będzie samocho 
dy dostosowane do warunków 
eksploatacji w miastach, i bę 
dą to wozy niezwykle proste, 
z przewidywanym okresem ży 
wotności 6-12 miesięcy Samo­
chodów tych nie będzie się re 
montować, będzie je można na 
tomiast wydzierżawiać. Druga 
część samochodów dzielić się 
ma na wozy sportowe, niezau 
tomatyzowane, w których bę­
dzie można zażyć znanego dzi­
siaj kierowcom ryzyka i emo­
cji jazdy oraz na samochody 
duże, zautomatyzowane i bar­

terialne. Ale równocześnie de­
cyzja ta wyłączała mnie z czyn 
nego życia, skazywała na sa­
motność- Dwa lata walczyłem 
o zmianę orzeczenia na wszy­
stkich możliwych szczeblach. 
Z pomocą przyszło mi pismo 
„Weteran” oraz Związek Spół­
dzielni Inwalidów. Wreszcie 
Departament Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Ministerstwie Zdro 
wia i Opieki Społecznej pole­
cił powtórne przebadanie. Tym 
razem komisja orzekła: „bada­
ny może wykonywać pracę 
zgodnie z posiadanymi kwali­
fikacjami w warunkach spe­
cjalnych”.

— Te dwa lata były chyba 
najtrudniejsze. Czy mimo for­
malnego zakazu próbował pan 
jakichś zajęć?

— Tak. M. in. przez pewien 
czas pracowałem w stacji ben­
zynowej. Z początku nie mog­
łem sobie poradzić. Potem by­
ło lepiej.

— Ale prawdziwie odżył pan 
dopiero w „Świerczewskim”?

— Do Spółdzielni Inwalidów 
im. gen. Świerczewskiego przy 
jęto mnie pod koniec 1969 roku. 
Przez cztery miesiące objęty 
byłem tzw- rehabilitacją pań­
stwową. Miałem stały zarobek 
i zapewnioną opiekę zdrowot­
ną. W tym czasie dostosowy­
wano maszynę, na której pra­
cowałem, do moich możliwoś­
ci ruchowych. Była to wtrys­
karka typu WH 30 BGJ, wyko­
nana przy współpracy Poli­
techniki Poznańskiej z prze­
znaczeniem dla ciężko poszko­
dowanych inwalidów narządu 
ruchu. Z drugiej strony ja też 
starałem się przystosować do 
maszyny. Kosztowało mnie to 
sporo wysiłku psychicznego i 
fizycznego. Kiedy Spółdzielnia 
zauważyła, że niemal chudnę 
w oczach (zużywałem na wy­
konanie prostego ruchu dwa 
razy więcej energii, niż ludzie 
zdrowi), obdarowała mnie pacz 
kami żywnościowymi. Trzy la­
ta leczyłem się w Poradni Wad 
Wymowy. Codzienne ćwiczenia, 
które mogłem odbywać w za­
kładzie pracy, przywróciły mi 
mowę, śmiałość wymowy. Mi­
mo że jąkanie jeszcze pozo­
stało.

Po kilku miesiącach „prze­
siadłem się” na wtryskarkę au­
tomatyczną — seryjną. Aby 
wyjąć resztki masy plastycznej 
musiałem wkładać lewa rękę 
w otwór około 15 cm szeroki. 
Trudno było trafić. Ręka obi­
jała się po bokach, kaleczyłem 

dzo drogie, przeznaczone do po 
konywania znacznych przestrze 
ni.

A JEDNAK ELEKTRYCZNY...

A co mówią prognozy na te­
mat napędu? Futurolodzy mo­
toryzacyjni nie dają wielkich 
szans na przyszłość silnikowi 
z tłokiem wirującym — i to 
wcale nie dlatego, że jest on 
ciągle jeszcze daleki od doj­
rzałości technicznej, ale dlate­
go, że podobnie jak silnik tło­
kowy zanieczyszcza atmosferę 
spalinami. Z innymi rozwiąza­
niami też są kłopoty: użycie og 
niwa paliwowego jest zbyt ko­
sztowne, zaś silnik parowy ma 
za duże rozmiary. Silnik ato­
mowy, zdaniem specjalistów, 
nie wchodzi w grę jeszcze 
przez wiele dziesiątków lat. Po 
zostaje więc silnik elektryczny.

☆
Te przyszłościowe rozważa­

nia warto może zakończyć przy 
pomnieniem, że pierwsze sa­
mochody elektryczne zbudowa 
no przed 75 laty, a przed 50 la­
ty w Stanach Zjednoczonych i 
w Europie sprzedano 12 tysię­
cy takich pojazdów. A więc 
nie tylko obecne, ale i przy­
szłościowe rozwiązania także 
wracają ku przeszłości...

MARCIN KRYST

Stanisław Ratajczak
Fot. — K. Przychodzki

się. Chcieli mi dać rękawicz­
kę- Odmówiłem. Dzisiaj nie 
mam z tym żadnych kłopotów. 
Wykonując HO do 115 procent 
normy, zarabiam 3600 do 3700 
zł na miesiąc.

— Do tego dopisało mi szczę­
ście w „Totolotku”, więc zapi­
sałem się na kupno małego 
„Fiata”. Nie żartuję. Napraw­
dę zamierzam ubiegać się o 
prawo jazdy. Nogi mam wy­
starczająco sprawne. Lewą rę­
ką mogę panować nad kierow­
nicą, gorzej z prawą. Trzeba 
jeszcze wiele miesięcy ćwi­
czeń, ale wierzę, że prawo jaz­
dy zdobędę.

Stanisław Ratajczak jest 
przykładem człowieka, który 
nie pozwolił przygnieść się ka­
lectwu. Chciał w maksymal­
nym stopniu zbliżyć się do lu­
dzi zdrowych, normalnych. I 
dopiął swego. Organizm każde­
go człowieka posiada wiele re­
zerw na wypadek uszkodzenia 
któregoś z narządów. Wy­
kształcenie organów czy syste­
mów zastępczych jest jednak 
bardzo trudne. Wymaga wie­
loletnich, żmudnych ćwiczeń, 
których rezultaty bywają cza­
sem bardzo nikłe. Przede wszy­
stkim jednak rehabilitacja na­
potyka na zasadniczą przeszko­
dę — brak cierpliwości, znie­
chęcenie, rezygnację- Te natu­
ralne skłonności można poko­
nać tylko silną wolą, trzeba 
chcieć być zdrowym. 
Nie darmo wśród ciężko cho­
rych i inwalidów krąży powie­
dzenie. że naprawdę chorym 
jest się wtedy, kiedy chora jest 
psychika, wola.

RYSZARD KADEN
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Dni 
Oświaty 
Książki 
i Prasy

125 rocznica
Wiosny Luciów

Książ, miasteczko w powiecie śremskim, będzie miejscem 
jutrzejszego festynu „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”- W pro­
gramie naszego święta, organizowanego wspólnie z Gminnym 
Komitetem FJN, przewidziane zostało m. in. spotkanie 
z dziennikarzami „Głosu”, koncerty rozrywkowe, pokazy 
mody.

W przedzień festynu, zorganizowanego z okazji Dni Oś­
wiaty, Książki i Prasy oraz 125 rocznicy Wiosny Ludów — 
przypominamy jedną z piękniejszych kart historii Książa.

Było ich osiemdziesięciu
Na zdjęciu: pomnik postawiony w Książu w setną rocznicę pa­

miętnej bitwy roku 1848.
Fot. — K. Przychodzki

I oto dobiegła końca mą­
drze pomyślana, potrzeb 
na edycja listów Toma­

sza Manna, człowieka, które­
go wkład twórczy w kształ­
towanie oblicza swojej eoo- 
ki nie da się przecenić. Tom 
trzeci, obejmujący „Listy z 
lat 1948-1955 oraz Suple­
ment", do którego weszły 
niedostępne przedtem teksty 
z lat 1900-1938, wydany 
przez Erykę Mann, córkę pisa 
łza, przyswojony został czy­
telnikowi polskiemu przez 
Tadeusza Zabłudowskiego. 
Wybitny twórca zmarł 11 
sierpnia 1955, w dzień po na 
pisaniu ostatniego z cytowa­
nych w tomie listów, zmatł 
na ziemi szwajcarskiej, z daia 
od Niemiec, do których wszak 
że tęsknił i z którymi był 
związany wszystkimi uczucia­
mi, z którymi zarazem walczył 
przeciw zastosowanym łam 
przez hitleryzm formom rządze 
nia. Ważka to lektura, odsłania 
jąca bardziej niżeli cokolwiek 
kanego wielkość lotów inte­
lektualnych tego człowieka, a 
zarazem jego rozdarcia we­
wnętrzne, najgłębszą troskę p 
los cywilizacji, o miejsce czło 
wieka i jego wolności na zie 
mi. Nawet w sprawach ro­
dzinnych, w korespondencji z 
najbliższymi Tomasz Mann zo 
staje sobą, nie umiejąc się 
oderwać od spraw dykłowa 
nych mu przez doświadczenie 
artysty i myśliciela. Cóż dopie 
ro w listownych zwierzeniach, 
w żywej wymianie myśli z lu­
dźmi tego kalibru co Herman 
Hesse czy Bruno Walter — 
tam pierwiastek intelektualny 
dominuje zdecydowanie.

Drugą pozycją, spośród os­
tatnich przyswojeń „Czytelni­
ka", która na pewno wzbudzi 
wielkie zainteresowanie, to 
„Drogi napowietrzne i inne 
utwory" Borysa Pasternaka, w 
przekładzie i z interesują­
cym wstępem Seweryna Pol- 
laka. Ciekawy, znamienny i 
jakże charakterystyczny jest 
ten wybór dla osobowości 
Pasternaka, także wtedy, gdy 
poeta ten pisał prozą, co, jak 
w swym wstępie podkreśla 
Pollak, stawało się jedynie do 
pełnieniem, wynikającym z

„Czytelnikowskie" 
przekłady

konieczności uzupełniania 
dwiema formami wypowiedzi 
obszarów ulegających pisar­
skiej penetracji. Ogromny 
szmat życia i doznań, kształ­
towania poglądu na świat i 
rolę sztuki, także osobistych 
wspomnień i zwierzeń wyła­
nia się z łych tekstów, gdzie 
słowo staje się w pełni pod­
porządkowane myśli i wy­
obraźni pisarskiej, a zarazem 
spełnia rolę pomocniczą w 
jej kształtowaniu.

Poruszenie wywołała wyda 
na w ubiegłym roku powieść 
„Justyna" powieściopisarza i 
poety pochodzenia irlandzkie 
go, Lawrence Durrella, stano-

Z ksiqżkq na ty
wiąca pierwszy człon czte­
rech powieści „siostrzanych", 
jak je sam autor określa, w 
których usiłował ukazać te 
same zdarzenia w układzie 
podmiotowo - przedmioto­
wym czterowarsłwowym, wy­
chodząc z założeń teorii 
względności. Odważny, ale i 
owocny to zamiar, jak moż­
na osądzić przy lekturze dru 
giego członu, wydanej obec 
nie powieści pt. „Balthazar". 
To dalszy, ale odrębny zara­
zem ciąg zamierzonego przez 
autora wielkiego studium o 
współczesnej miłości. Pozna- 
jemy tych samych bohaterów, 
ale w innych płaszczyznach 
widzenia, przeżywamy identy 
czne albo pokrewne sytuacje 
i wydarzenia, ale ukazane z 
odmiennych perspektyw.

Zwolna wciągała mnie ta 
książka Miloslava Fabery, pisa 
rza czeskiego — „Cień białej 
skały" (przekład Zofii Myciel 
skiej-Golik i Krzysztofa A. 
Węgierskiego). Powoli jednak 
urzekała, na swój sposób fas

cynowała, mimo iż niekiedy 
warsztat pisarski zdawał się 
zawodzić, drażniły niepotrze 
bne dłużyzny, zbył jałowe sta 
wały się tyrady czy monolo­
gi wewnętrzne niektórych bo 
hałerów. W sumie jednak da 
ła mi ta książka dużą satys­
fakcję w lekturze, ukazując 
zarazem szczególną specyłi- 
kę losu ludzi związanych z 
górami i lasem, w kilka lat 
po wojnie w Sudetach przeży 
wających doświadczenia 
gdzie indziej już niezazna- 
wane.

Iwan Bunin znalazł wier­
nych odbiorców w Polsce, dla 
tego z uznaniem należy przy 
jąć wydanie dużego tomu je 
go opowieści i opowiadań ot. 
„Gramatyka miłości i inne o- 
powiadania", w przekładzie 
Ireny Bajkowskiej, Jarosława 
Iwaszkiewicza, Seweryna Pol 
laka“i Wacława Rogowicza, z 
esencjonalnym wstępem J. 
Iwaszkiewicza. Bunin zafascy­
nowany jest problemem miło 
ści w różnych jej formach, 
od miłości kobiety po miłość 
do ojczyzny czy do przyrody. 
Zresztą splatają się one ze 
sobą, stają współgrający­
mi czynnikami.

W serii „Nike" (podobnie 
jak wzmiankowany tom Pa- 
sfernaka), ukazały się w orze 
kładzie Miry Michałowskiej 
opowiadania Eudory Wełły 
— „Złote jabłka". Małe mia 
steczko Morgana, na głębo­
kim południu USA, zwykli, 
szarzy ludzie, ich codzienne 
życie, sukcesy i porażki, ma' 
rżenia i tęsknoty. Jakże zmy­
słowo odczuwany jest przez 
autorkę, portretowany z za­
miłowaniem świat. Wącha się 
tu, słyszy, widzi, dotyka, czu 
je nieomal właśnie zmysło­
wo każdy obraz, każde zda­
nie.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Wiosną 1848 roku w trze- 
meszeńskim gimnazjum 
wrzało jak w ulu. Zbli. 

żały się szybko końcowe egza­
miny i matury, ale któż z mło­
dych myślał wtedy o deklina­
cjach, Horacym czy Pitagora­
sie? Głowy młodych pełne by­
ły wiadomości napływających 
z całej Europy. Rewolucja ob­
jęła na zachodzie wszystkie 
narody. Na ulicach Berlina 
barykady. Mówi się już o nie­
podległości Polski. Tajemnicą 
całego miasta było, że profesor 
gimnazjalny Wargocki, kapi­
tan rezerwy — ćwiczy starsze 
klasy we władaniu bronią. To­
też gdy w dniu 10 kwietnia 
1848 roku doszło do pierwszej 
bitwy pod Trzemesznem z Pru­
sakami, w walkach uczestni­
czyła 120-osobowa kompania 
strzelców, składająca się z ucz­
niów miejscowego gimnazjum. 
Porażka, której doznali, nie 
zniechęciła chłopców. Żaden z 
nich nie rzucił karabinu. Nie 
wrócił do domu- Wszyscy pod 
dowództwem ukochanego pro­
fesora w szybkim marszu prze­
szli do obozu powstańców w 
Nowym Mieście.

Nie wiedzieli wówczas chłop­
cy, że arystokratyczni oficero­
wie już myślą, wbrew stano­
wisku Komitetu Narodowego 
powstania, o jak najszybszym 
rozesłaniu do domów kosynie­
rów zgłaszających się do po­
wstania. Oficerowie ci bali się 
zagrożenia ich własnych kla­
sowych interesów, gdyż wie­
dzieli, że Komitet Narodowy 
obiecał wszystkim chłopskim 
uczestnikom powstania, bezrol 
nym i ich rodzinom ziemię na 
własność. Młodzi nie zdawali 
sobie poza tym sprawy, że u- 
k.ład w Jarosławcu między Ko­
mitetem Narodowym a wła­
dzami pruskimi, ograniczający 
liczebny stan wojska polskie­
go i skupiający jego obozy nad 
granicą Królestwa, to wybieg 
wroga umożliwiający całkowi­
tą likwidację rozszerzającego 
się powstania.

Tymczasem ci, którzy dotych 
czas pracowali przy pługu, 
zgłaszali się coraz liczniej do 
powstania. Kosynierom prze­
wodzili oficerowie-emigranci. 
Z jakim szacunkiem i zaufa­
niem odnosili się do nich żoł­
nierze. Jak ochoczo meldowa­
li swoje przybycie. A byli ze 
wszystkich stron. Józef Wo- 
siński z Dalabuszek, Kazimierz 
Matuszewski z Wrzostownicy, 
Andrzej Pożegowiak z Gosty­
nia. Michał Gąsiorek z Zalesia, 
Niepomucen Pankowski z Da-

leszyna, Maciej Jankowski z 
Kosowa, Jakub Owczarek z 
Chwałkowa, Józef Okuniew­
ski z Bielewa, Andrzej Prokóo 
z Łagowa, Łukasz Piechel z 
Morki, Leon Banaś z Borku, 
Ludwik Werbel z Gostynia, 
Andrzej Latanowicz z Dolska. 
Ci, którzy mieli dotychczas tyl­
ko prawo do pracy dla pana, 
pragnęli stać się współgospo­
darzami Ojczyzny. Stawali z 
bronią w ręku do walki o jej 
niepodległość-

Byli konsekwentni. Każde 
odstępstwo uważali za zdradę. 
Toteż gdy Karol Libelt, czło­
nek Komitetu Narodowego za­
czął tłumaczyć kosynierom, że 
układ w Jarosławcu jest po­
ważnym osiągnięciem na dro­
dze do załatwienia sprawy pol­
skiej, że zapewnia obsadę u- 
rzędów przez Polaków i utwo­
rzenie dywizji z polskimi ofi­
cerami i znakami narodowymi 
— w tłumie odezwały się okrzy 
ki: „Uciekamy ze Środy, to ma 
być krok naprzód? Urzędy, 
mówisz, dla szlachty, a dla 
chłopów co?”

Na nic zdały się argumenty, 
że zniesione zostaną różnice 
między szlachtą i chłopami, że 
wszyscy są dziećmi jednej 
matki Ojczyzny. Tłum kosy­
nierów zaatakował przemawia­
jącego. Dopiero fałszywy 
alarm, że Niemcy atakują 
Środę przywołał kosynierów do 
porządku.

Nie było zgody w obozie pol­
skim. Nie było jej wśród sa­
mej artystokracji co do wy­
boru na wodza powstania Lud­
wika Mierosławskiego. Górę 
brały coraz bardziej interesy 
klasowe, które mogły być za^ 
spokojone tylko przy dotych­
czasowym układzie sił społecz­
nych. Głośno zastanawiano się 
już, czy doprowadzenie do 
końca układu z Prusakami nie 
będzie najkorzystniejsze dla 
posiadaczy ziemskich.

Tymczasem wśród szerego­
wych powstańców nastrój był 
jak najlepszy. Dopływały co­
raz to nowe siły kosynierów, 
formowano nowe oddziały. Je­
den z obozów — w Książu — 
zwiększał się co dnia. Tutaj 
też, spodziewając się ataku sił 
pruskich, dowództwo powsta­
nia skierowało kompanię 
strzelców z Trzemeszna.

Przybyli ze śpiewem 28 
kwietnia- Dowódca obrony 
Książa, Florian Dąbrowski, 
przeznaczył kompanii trzeme- 
szeńskiej do obrony zachodni 
odcinek. Z tego bowiem kie­

runku spodziewano się najsil­
niejszego ataku.

Kapitan Wargocki zajął du­
żą stodołę, rozlokował w niej 
swoich żołnierzy, którzy w 
deskach porobili strzelnice. Na 
drodze do miasta usypano ba­
rykady. Oczekiwano pierwsze­
go szturmu. Nastąpił on rano 
następnego dnia. Zbliżających 
s*ię Niemców powitała z samot­
nej stodoły palba kompanii 
strzelców. Jednocześnie w nie­
bo wzniosła się pieśń:

„Hej strzelcy wraz nad 
nami orzeł biały, 
a przeciw nam śmiertelny 
stoi wróg...”

Niemcy nie spodziewali się 
takiego obrotu sprawy. Szpie­
dzy z Książa donosili im 
wprawdzie o małej liczbie woj­
sk polskich, nie przewidzieli 
jednak ich męstwa. Nie mogąc 
przełamać polskiej obrony, 
Niemcy postanowili podpalić 
stodołę. I to im się udało. Mi­
mo wszystko obrona „twier­
dzy” trwała. Dopiero gdy cała 
stodoła stanęła w ogniu, zaczę­
li z niej wyskakiwać palący się 
chłopcy. Tu czekali już na 
nich żołdacy pruscy- Bagneta­
mi dobijali rannych, palących 
się. Niektórym tylko udało się 
dotrzeć do pierwszej barykady. 
Na niej bronili się do końca.

Zapadał już zmrok. Na ra­
tuszowej wieży powiewał 
sztandar czerwony ze złotym 
orłem. Założony w dzień Wiel­
kiej Nocy. Tragedia Książa 
zbliżała się do końca. Jeszcze 
tu i ówdzie, w niektórych do­
mach bronili się kosynierzy, 
jeszcze Niemcy wypalali nie­
które domy, z których nadły 
do nich strzały, ale obóz po­
wstańców w Książu przestał 
już istnieć.

Było ich osiemdziesięciu. 
Przy życiu pozostało trzech, o 
czym świadczy dokument za­
chowamy w miejscowym biurze 
parafialnym. Siedemdziesięciu 
siedmiu leży w jednej z mogił 
zbiorowych. Nie znane są na­
wet ich nazwiska. Pozostali 
żołnierzami bezimiennymi. 
Niemcy nie pozwolili dokonać 
snisu poległych uczestników 
bitwy. Została tylko legenda o 
bohaterskich osiemdziesięciu 
chłopcach z Trzemeszna-

Bitwa o Książ zapisała się 
złotymi zgłoskami w historii 
narodu polskiego, walczącego 
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. Tutaj lud wielkopol­
ski po, raz pierwszy od czasu

Za moich szkolnych czasów korepe­
tycje nie zdarzały się często. Moi 
rówieśnicy korzystali z tej fortny 

dodatkowej pomocy tylko wtedy, gdy 
po dłuższej nieobecności w szkole luki 
w wiedzy przekraczały praktyczne mo­
żliwości uporania się z nimi w poje­
dynkę.

No i oczywiście byli jeszcze ci nie­
zdolni. Ale i tu wystarczyła najczęściej 
pomoc koleżeńska.

Ostatnio jednak sprawa korepety­
cji wzrosła do rangi bez mała nie­
zbędnej pomocy — dla dobra dziecka.

PSYCHOZA CZY KONIECZNOŚCI
Niejedną rodzinę alarmują złe wyni­

ki w nauce dzieci, niedostateczne o- 
ceny, oznaczające zagrożenie promocji 
do następnej klasy lub matury, czy 
wreszcie — kłopoty z egzaminem 
wstępnym na studia. I co roku pow­
tarza się ta sama historia: poszukiwa­
nie odpowiedniego korepetytora — za 
pośrednictwem . znajomych lub ogło­
szeń, których zresztą zatrzęsienie jest 
w prasie. Preferowani są oczywiście 
korepetytorzy z dobrą renomą, którzy 
już sprawdzili się w praktyce.

Rodzice asygnują na ten cel nie­
małe sumy, choćby za cenę wyrzeczeń 
i przysłowiowej dziury w domowym 
budżecie. Uspokajają jednak w ten 
sposób sumienie zapracowani rodzice, 
mijający się w domu z dziećmi. No tak, 
ale nie wszystkich stać na opłacenie 
drogich lekcji dodatkowych.

Dlaczego zjawisko korepetycji od lat 
powtarza się z regularnością dobrego 
zegarka? Dlaczego stało się nagminne 
i nieodłącznie związane ze szkolną 
rzeczywistością’

Korepetycje - mania zaraźliwa
Trudno winić rodziców za to, że 

pragną pchnąć swe pociechy naprzód. 
Ale dlaczego dzieci tych, których nie 
stać na kosztowne opłaty, z góry ska­
zane są na niepowodzenia. Równocześ­
nie liczni uczniowie z domów lepiej 
sytuowanych, wiedząc, że i tak będą 
mieli korepetytora, nie wykorzystują 
maksimum swych możliwości i zdol­
ności, opuszczają się w nauce. Kore­
petycje więc to zjawisko z gruntu an- 
tywychowawcze. Lecz żadne apele na 
temat jawnej ich szkodliwości nie od­
noszą skutku. Nie odciążają też od ko­
repetycji komplety pomocy odpłatnej, 
organizowane w szkole. Ba! Zdarza się, 
że nauczyciele sami namawiają rodzi­
ców do indywidualnej pomocy, gdyż 

komplety w szkole przypominają lek­
cje w klasie: zbyt dużo dzieci z nich 
korzysta i nie można zająć się każdym 
dzieckiem z osobna.

A jak potraktować ogłoszenia w 
prasie o kursach przygotowawczych 
na wyższe uczelnie? Organizowanych 
pod patronatem organizacji młodzie­
żowych?

WYSOKIE PROGI

I pedagogom, i rodzicom, znane jest 
zjawisko tak zwanych progów szkol­
nych. Z reguły pojawiają się trudności 
w nauce w klasie VI szkoły podsta­
wowej, czego wyrazem jest rosnący 
wskaźnik drugoroczności właśnie w 
szóstym roku nauki; w klasie VIII bu­
dzą się lęki przed egzaminem do szko­

ły średniej, a w szkole średniej — 
przed egzaminem na wyższe studia. 
Wprawdzie programy w szkołach pod­
stawowych i średnich stanowią całość 
metodyczną i dydaktyczną i są coraz 
lepiej skorelowane z wymaganiami wyz 
szych uczelni, ale — szkoła szkole nie­
równa. Znam nawet przypadki, gdy z 
korepetycji korzysta się również na 
pierwszym roku studiów.

Skoro żadne perswazje nie zmniej­
szają zasięgu korepetycji, potrzebne są 
inne środki, które położą im kres. 
Środki te już się znalazły. Wydaje się, 
że wkrótce nastąpi co najmniej 
zmierzch korepetycji. Oto bowiem lek­
cje domowe mają być odrabiane w 
szkole i to już od początku nowego 
roku szkolnego.

W nomenklaturze urzędowej nazywa 
się to: nadzorowane odrabianie lekcji. 
Podobne formy stosuje się między in­
nymi w niektórych szkołach w Anglii, 
NRF, a także Szwecji, gdzie program 
z góry zakłada ńaukę tylko w szkole. 
U nas zorganizuje się grupy dzieci 
składające się z uczniów, którym po­
moc jest niezbędna oraz dobrych ucz­
niów; wszyscy po zajęciach szkolnych 
będą odrabiali lekcje w szkolnej świe­
tlicy lub klasie — pod kierunkiem 
nauczyciela. Lepsi uczniowie będą 
pomagali słabszym lub dzieciom z in­
nymi kłopotami, wywierającymi zły 
wpływ na rezultaty nauki.

Ta koleżeńska samopomoc ma zna­
czenie nłe tylko dydaktyczne, ale rzecz 
jasna również wychowawcze: sobkos-

two i egoizm nie znajdą aprobaty w 
żadnej klasie. Jest jeszcze jeden dodat­
kowy, lecz niemarginesowy aspekt 
tego przedsięwzięcia: nauczyciele oso­
biście i bezpośrednio przekonają się, 
jakie zadania domowe są zbędne i nie­
potrzebnie zabierają dzieciom czas.

OPTYMISTYCZNE SYMPTOMY

Nie koniec na tym. W nowym roku 
szkolnym nastąpi dalszy rozwój liceów 
tak zwanych sprofiłowanych: matema­
tyczno-fizycznych, humanistycznych, 
biologiczno-chemicznych i sportowych, 
niezależnie od liceów o normalnym 
programie. W liceach specjalistycz­
nych, przeznaczonych dla młodzież? 
o skonkretyzowanych zainteresowa­
niach i uzdolnieniach, programy nau­
czania będą dostosowane do ich pre­
dyspozycji. Nastąpią w związku z tym 
pewne przesunięcia przedmiotów i 
niektóre zajęcia staną się nadobowiąz­
kowe i to nie w teorii, ale w jak naj­
bardziej rzeczywistej ptaktyce.

Zamierzenia te młodiież i rodzice 
przyjmą z pewnością ,ź dużym zado­
woleniem. Ileż to bowiem razy trze­
ba było doskonałemu matematykowi 
przyjmować korepetytora z innych 
przedmiotów obowiązkowych, do któ­
rych młodzieniec miał wręcz antyta­
lent. 1 I7 / ’

Zmiany rysujące się na szkolnym ho­
ryzoncie są więc bardzo istotne, nie 
tylko z punktu widzenia owych nie­
szczęsnych korepetycji. A że przy oka 
zji sprzyjają ograniczaniu ich zasięgu 
— to fakt oczywisty.

HALINA KULCZYCKA

powstań przeciwko Szwedom 
chwycił za broń, by świado­
mie bronić wolności i niezawis­
łości sweeo kraju. I na tym po­
lega wielkość i znaczenie zry­
wu wielkopolskich kosynie­
rów.

J. K.

Joseph Haydn — Koncert nr 1 
C-dur na organy. smyczki i dwa 
oboje (Hob. XVin:l), Koncert 
nr 2 C-dur na organy i orkiestro 
smyczkowa (Hob. XVTU:8), „Wer- 
ke fuer die Floetenuhr”, Na orga 
nach katedry we Fromborku gra 
Josef Bucher, a Orkiestra Kameral 
na Filharmonii Narodowej dyry­
guje Karol Teutsch. Polskie Na­
grania „Muza”. SXL 07M.

Uwertury onerowe Rossiniego: 
Cyrulik Sewilski, Semiramida, 
Włoszka w Algerze i Sroka zło­
dziei. Wielka Orkiestra Symfonice 
na Polskiego P.adia i TV dyryguje 
Jerzy Semkow. Polskie Nagrania 
„Muza’’, SXL0728.

Polish Jazz, trzydziesta z kolei 
płyta jazzowego cvklu nosi tytuł 
„Ha.no, hołd the linę”. Nagrał ją 
zespół „The old timers” pod kie­
rownictwem Henryka Malewskie­
go. Płyta zawiera 10 utworów, mig 
dzy innymi znane nam skądinąd: 
Ondraszek. Rebeka. Polskie Nagra 
nia „Muza”. SXL 0842.

Grupa Ptaki pod kier. Jacka 
Szczygła: Dziewczyny kochajcie 
nas. Ballada o nadziei. Zawsze w 
maju, Skąd ją znasz. Polskie Na­
grania „Muza”, N-0655.

Łucja Prus i „Skaldowie” grają 
i śpiewają 3 Piosenki: w żółtych 
Płomieniach liści. Ach nie mnie 
'ednej. Dzień dobry do widzenia. 
Polskie Nagrania „Muza”, N-0703.Siu 6 — GŁOS — 5 V 1973



Odpowiedzialność
Opublikowany w sobotnim nu­

merze „Głosu Wielkopolskiego" 
(28 kwietnia 1973) nasz cotygod­
niowy felieton „Co o tym sądzi­
cie" pt. „Odpowiedzialność" pió 
ra Mariana Flejsierowicza wywo­
łał bardzo duże zainteresowanie 
Czytelników. Brak miejsca pozwą 
la opublikować tylko fragmenty 
nielicznych listów. Część listów 
wykorzystamy do interwencji. Czy 
letnikom dziękujemy za nadesła­
ne uwagi.
T A 1 dyskusjach na temat po 
l/l/stępu społecznego głosi- 
* * my nieustannie, że jed­

nym z podstawowych warun­
ków naszego rozwoju jest od 
powiedzialność.

Ale jakże często są to tylko 
puste frazesy, bo na przykła­
dzie własnego postępowania 
dajemy dowody rażącego bra­
ku poczucia odpowiedzialności 
i wyrządzamy tym niepoweto 
wane szkody.

Zwykle za taki stan przypi­
sujemy winę bezpośrednim 
sprawcom złej roboty. Ale 
problem jest daleko szerszy. 
Odnosi się wrażenie, że u nas 
jeszcze zbyt często myślimy 
„jakoś to będzie”, a hołdując 
tej zasadzie, stawiamy 
niekiedy niewłaściwych lu­
dzi na niewłaściwym miej­
scu. Dopiero w przy­
padku ich niepowodzeń z tru­
dem doszukujemy się win­
nych i dochodzimy nieraz do 
paradoksalnych wniosków, że 
przyczyn zła należy szukać w 
czynnikach obiektywnych, a 
nie ,w braku poczucia, odpo­
wiedzialności konkretnych .o- 
sób.

Chociaż odpowiedzialność 
jest wymagana na każdym sta 
nowisku, to jednak stać się 
człowiekiem odpowiedzialnym 
nie jest łatwo. Odpowiedzial­
ności nie można się nauczyć z 
podręcznika jak np. matema­
tyki czy historii.

Poczucie odpowiedzialności 
jest bowiem trwałym nawy­
kiem, który należy kształto­
wać od początku życia w pro­
cesie prawidłowego wychowa­
nia, Jest to zatem przedsię­
wzięcie trudne i długotrwałe. 
Bez poczucia odpowiedzialnoś 
ci nie można być współtwórcą 
postępu, nie można być porząd 
nym człowiekiem.

HENRYK PUROL 
Poznań

nl. Husarska 15 m. 13

Słowa „poczucie odpowie 
dzielności” brzmią w 
moich uszach — jak iro 
nia. Proszę bowiem rozważyć: 

26 lutego 1972 r. napisałem 
do Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych — Oddział w Pozna­
niu, ul. Dąbrowskiego 12, po­
danie z prośbą o przeliczenie 
mojej renty inwalidzkiej (710 
zł miesięcznie) na rentę eme­
rytalną (wyższą). Spełniam bo 
wiem zadość wszystkim trzem 
warunkom koniecznym do u- 
zyskania emerytury w myśl 
postanowień ustawy z dnia 
23 stycznia 1968 r. o pow­
szechnym zaopatrzeniu emery 
talnym. Łudziłem się, że przed 
dniem Święta Pracy moja 
sprawa zostanie pomyślnie za 
latwiona. Niestety żadnego do 
kumentu nie otrzymałem!

Widocznie miniony okres 14 
miesięcy był za krótki dla za­
łatwienia mojej skromnej pro 
śby. A renta ta jest moim je­
dynym środkiem utrzymania. 
Więc cóż mam sądzić o poczu 
ciu odpowiedzialności?

MARIAN KOWALSKI 
Poznań

ul. Szamarzewskiego 13/15

M
ało się pisze o odpo­
wiedzialności studen­
tów. Czy kilkuletni 

okres studiów spędzony na u- 
czelni kształtuje tę ważną ce­
chę? Otóż wydaje mi się, że 
nie. Program studiów przewi­
duje tylko i wyłącznie wpoje­
nie w studenta określonej wie 
dzy. Odpowiedzialność studen 
ta polega jedynie na w miarę 
rzetelnym wypełnieniu podsta 
wowego obowiązku — nauki. 
Zbyt popularny jest jednak w 
środowisku studenckim kult 
przeciętności, aby sama nauka 
rozwinęła wśród studentów po 
czucie odpowiedzialności. 
Brak jest w programie stu­
diów elementu kształtującego 
tę jakże ważną społecznie ce­
chę, I stąd nierzadko słyszy­
my narzekania na brak kwali 
fikacji i przygotowania do pra 
cy ludzi legitymujących się 
dyplomem ukończenia wyższej 
uczelni. Na pewino częściowo 
wina leży po stronie studen­
tów, początkowo pełnych en­
tuzjazmu i zapału, a z czasem 
ulegających kultowi przetrwa 
nia.

Zbyt częste jest traktowa­
nie studentów jako nieodpo­
wiedzialnej jeszcze, lecz żąd­
nej działania rzeszy, mogącej 
zachwiać swym zapałem usta­
lony od lat model nauczania 
Zbyt przestarzałe i konser­

watywne jest nastawienie czę 
ści kadry naukowo-dydaktycz 
nej, aby studenci stali się fak­
tycznymi gospodarzami uczel­
ni, aby faktycznie mogli odpo­
wiadać za zarządzanie uczel­
nią. A przecież już w przyszło 
ści dzisiejsi studenci będą de­
cydować o naszej polskiej rze 
czywistości, zasilą zakłady, fa 
bryki, biura, aby w codzien­
nym działaniu pomnażać doro 
bek naszej Ojczyzny. Nie bój- 
my się obarczenia studentów 
faktyczną odpowiedzialnością 
— mniej będzie wtedy rozcza­
rowań, większe i pełniejsze bę 
dą rezultaty i osiągnięcia na­
szej gospodarki.

L.B.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Ucieszyłam się niezmiernie, 
iż poruszył Pan w pra­
sie ważny problem odpo 

wiedzialności. Z tą sprawą 
jest nie najlepiej, a może na­
wet źle. Komu tu winę przypi 
sać?

Myślę, że winę ponoszą 
przede wszystkim rodzice, no 
a potem ciężar spada na szko 
łę. Rodzice mają często nie­
zdrowe ambicje, jeśli chodzi o 
dziecko. Myślą tylko o tym, 
aby mu stworzyć wygody, dać 
piękny ubiór. I obserwując ży 
cie w moim środowisku do­
szłam do wniosku obcując z 
dziećmi przez 36 lat, że naj­
wartościowsze są dzieci rodzi­
ców niezamożnych lub wielo 
dzietnych małżeństw. Więk­
szość dzieci w szkole nie umie 
niczego szanować, począwszy 
od zeszytów a skończywszy na 
ubiorze i pieniądzach. Marno­
trawstwo rzeczy jest b, pow­
szechne, no a jeśli się rzeczy 
nie szanuje, to i czyjejś pracy 
też się nie szanuje.

M.P.
pow. Poznań 

(Nazwisko i adres znane redakcji)

Bed. Marian Flejsierowicz 
zwraca uwagę, że odpo­
wiedzialności należy wy 
magać od siebie — serdecz­

ności i ludzkości też. Na pew­
no odpowiedzialność wymaga 
wnikliwego załatwiania spraw 
interesantów. U nas z tą spra 
wą jest nie tylko nie różowo, 
ale źle! Przytaczam przykład 
Z okolicy przyjeżdżają rolnicy 
przed godziną ósmą po nawóz. 
Zjawia śię pracownik i po dłu 
ższej rozmowie z lustrem, szy 
kuje sobie śniadanie, a wy 
„chłopki z terenu” czekajcie. 
Czy jest to odpowiedzialność? 
Autor pisze, że chcąc poprawić 
swój byt należy pracować wy 
dajniej. solidniej, sprawniej, 
no i punktualnie. Każdy niby 
odpowiada za siebie. A dlacze 
go jest inaczej? Kiedy mówię 
że w „Głosie Wielkopolskim” 
jest aktualny artykuł o odpo­
wiedzialności, słyszę odpo­
wiedź: „Szkoda pisaniny”. O- 
burzające.

• Stary emeryt 
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Im krótszy list do redaKcji, 
tym większe ma szanse dru 
ku Anonimów nie publikuje, 
my. Zastrzegamy prawo skra 
cania korespondencji. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski” — 
skrytka pocztowa 1074 — 60-959 
Poznań.

W kręgu muzyki młodzieżowej

Instruktor 
potrzebny zaraz

Kilka tygodni temu uczest­
niczyłem w spotkaniu z 
instruktorami muzyczny 

mi z terenu województwa poz­
nańskiego. Spotkanie to odby­
ło się w jednym z naszych 
miast powiatowych. Prelekcja, 
którą miałem wygłosić nosiła 
tytuł: „Najnowsze prądy w mu 
zyce młodzieżowej”. Charakte­
rystyczny był fakt, że więk­
szość przybyłych na spotkanie 
instruktorów stanowili pano­
wie, którzy przekroczyli już 
pięćdziesiątkę, a więc byli to 
ludzie wychowani w duchu zu 
pełnie innej muzyki, niż ta, o 
której miałem mówić.

Bardzo szybko się zorientowa 
łem, że opinie instruktorów na 
temat współczesnej muzyki 
pop, to klasyczne pomieszanie 
z poplątaniem. Większość z 
nich kojarzyła sobie muzykę 
młodzieżową tylko z hałasem, 
rozwydrzeniem i niechlujnym 
wyglądem. Utwory muzyczne, 
które zaprezentowałem, pocho­
dzące z repertuaru gruo Black 
Sabbath, Chicago, Santana 
Ten Years After, Skid 
Row, Blood & Sweat and 
Tears, były dla uczestni­
ków spotkania zupełnie czymś 
nowym, dotychczas nigdzie nie 
słyszanym. A przecież ci ludzie 
nie kierują tylko orkiestrami 
strażackimi. Pod ich opieką są 
młodzi chłopcy, którzy interesu 
ją się beatem, tworzą zespoły 
i najczęściej liczą na opinię i 
oomoc swojego instruktora, 
który kieruje ruchem amator­
skim w domu kultury.

Co zrobić jednak w sytuacji, 
kiedy instruktor o tej muzyce 
wie jeszcze mniej niż zgłaszają 
cy się do niego o pomoc pod­
opieczny? Pomijam już fakt, że 
w takiej sytuacji pryska, jak 
bańka mydlana autorytet in­
struktora. Niebezpieczeństwo 
jest dużo większe. Młody mu­

W poniedziałki i dni poświatecz- 
ne wszystkie muzea z wyiatkiem 
Historii m. Poznenia. Rzemiosł 
Artystycznych i Przyrodniczego sa 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, śfo- 
dy i piątki g. 12—18, sob., dni 
przedśw. zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNICZE 
GO (St. Rynek 45) — codziennie g. 
9—17, niedz. i święta g. 10—16 

zyk pozostawiony sam sobie, 
bez fachowej pomocy dołącza 
po prostu do i tak już licznej 
rzeszy grajków, którzy wiedzą, 
że w jakimś kościele dzwonią, 
ale nie wiadomo w którym. 
Podczas dyskusji wyczułem, że 
większość instruktorów jest na 
stawiona do współczesnych 
form muzycznych wręcz wro­
go. Niemniej można było wy­
czuć z ich strony chęć poznania 
przedstawionego przeze mnie 
zagadnienia.

Wielu z kierujących amator­
skim ruchem muzycznym zna­
lazło prosty sposób. Swoim 
podopiecznym radykalnie wybi 
jają tę muzykę z głowy, ośmie 
szając ją i twierdząc, że takie 
muzykowanie nic dobrego nie 
przynosi. Oczywiście nic dobre 
go nie będzie przynosiło, jeżeli 
amatorski zespół muzyczny bę 
dzie kierowany przez instruk­
tora, który jako tako potrafi 
rozpisać nuty na dętą orkiestrę 
i umie zorganizować akademię 
według schematu sprzed dwu­
dziestu lat. Niestety, wśród ka 
dry instruktorskiej panuje za­
korzeniony pogląd, że beat to 
tylko wariackie wygłupy. Nie 
dostrzegają oni faktu, że ta mu 
zyka podnosi coraz bardziej 
swój poziom, że posiada coraz 
więcej wartości, których nie 
ujmie rozdzieranie szat i puka 
nie się po głowie.

Rozwiązanie problemu, któ­
ry przedstawiłem, nie jest pro 
ste. Ludzie, z którymi się spot 
kałem, stanowili pewien cha­
rakterystyczny przekrój i 
można powiedzieć, że zjawisko 
nieznajomości nowej muzyki 
wśród instruktorów jest pow­
szechne. Najprostsze wyjście, 
to odmłodzenie kadry i wer­
bowanie na stanowiska instruk 
torów ludzi o gruntownym 
przygotowaniu muzycznym i 
znajomości nowoczesnej muzyki

„Ruch robotniczy w Wielkopolsce 
1918—1939’’.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codziennie 
g. 9—18, niedz. i święta g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15. śro­
dy 10—16. soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie g. 9—18. niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 9—15. poniedziałki i środy 
— g. 12—18 niedz. i święta g. 10—15. 
soboty, dni przedśw. i 6 V zamknię 
te.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15.

synkopowej. Nie znaczy to, aby 
instruktorów starszych po­
zbawiać pracy. Powinno two­
rzyć się pewnego rodzaju spe­
cjalizację i wtedy każdy po­
szedłby w ulubionym przez sie­
bie kierunku. Zostałoby zaże­
gnane w zarodku niebezpie­
czeństwo podejmowania przez 
jakiegoś instruktora pracy, o 
której nie wie nic lub prawie 
nic. Niewielkie zarobki i trud­
na praca sprawiają, że na sta­
nowiska instruktorów nie ma 
zbyt wielu chętnych. I te bolą 
czki powinno się likwidować. 
Instruktor z krwi i kości, wy­
kształcenie teoretyczne powi­
nien umiejętnie wykorzystać 
w praktyce, w bezpośrednich 
kontaktach z zespołami i pio­
senkarzami amatorskimi. In­
struktor nigdy nie powinien 
kierować się li tylko własnym 
gustem, niestety, często bar­
dzo wątpliwym. Powinien ak­
ceptować i rozwijać zaintereso 
wania ludzi, którymi kieruje. 
Dużą pomocą dla instruktorów 
byłyby regularne, umiejętnie 
zaprogramowane szkolenia, 
prowadzone przez wybitnych 
fachowców, którzy dzieliliby 
się swoimi doświadczeniami. 
Tego rodzaju kursy odbywają 
się, lecz jest ich zbyt mało. U- 
kończenie takiego kursu powin 
no dawać instruktorowi pa­
tent na wykonywanie zawodu. 
Niedopuszczalnym zjawiskiem 
jest fakt, kiedy instruktor nie 
potrafi poprawnie wymówić na 
zwiska Beethovena czy Chopi­
na, z czym spotkałem się na 
wsoomnianej prelekcji.

Najwyższy już czas, aby za­
jąć się przedstawionym przeze 
mnie problemem poważnie. 
Przecież w ogromnym stopniu 
od kadry instruktorskiej zale­
ży właściwy noziom wykonaw 
ców amatorów.

WOJCIECH KUBIAK

MUZEUM WYZWOLENIA (Cy­
tadela) — codziennie g. 9—17, niedz. 
i święta g. 10—16.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14.

MUZEUM W ROGALINIE — 
codziennie g. 10—16, niedz. i święta 
g. 10—18.

TMMP (St. Rynek 10) — g. 10—13 
i 16—18. niedz. nieczynna „Exli- 
bris” — Czesław Kelmy.

WOIT (St. Rynek 77) — ..Szlak 
Piastowski’’ w fotogramach J. Kor 
pala — g. 8—20. niedz. g. 10—14 (do 
30 V).

PTF (Paderewskiego 7) — wysta­
wa SAF „Nastroje’’ — g. 10—19, 
niedz. i święta g. 10—15 (do 16 ma­
ja).

BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE­
GO (pl. Wolności 19) — „Polacy 
na szlakach świata” — g. 9—18, 
sob. g. 9—13. niedz. i święta zamk­
nięta (do 15 VIII).

PONIEDZIAŁEK 7. V
4 16.40 — „Zwierzyniec” — w
' programie m. in. film z serii 

„Psi żywot” i „Augie Dogerie”; 
„Obserwatorium”; 17.30 — „Echo 
stadionu”: 18.25 —' „Teleskop”: 
18.45 — „Eureka”; 20.15 — Teatr 
TV: „Bunkier” — Alain Decaux. 
Wykonawcy: M. Dmochowski. W. 
Michnikowski. J. Kaliszewski. R. 
Wilhelm!. J. Duriasz. W. Niemys- 
ka. A. Seniuk, M. Kalenik. W. 
Zajdler, .1. Bukowski i inni: 21.40 
— „W jednvm domu” — program 
Public.; 22.10 — „Pieśni i tańce 
narodów Jugosławii” — film fol­
klorystyczny TV Belgrad.

O 17.10 — „Miejsce na świecie” 
*“ — program dokumentalny; 17.40 
Teatr TV na Swiecie: „Nim za- 
pieje kur” Ivana Bukovcana — 
spektakl TV Słowackiej: 20.20 — 
„Uroki Czechosłowacji” — film; 
20.50 — Czeska Kronika Kultural­
na; 21.45 — „Szafa” — nowela fil 
mowa prod. czeskiej: 22.25 — „Tak 
ty w arborete” — program roz­
rywkowy słowacki;

WTOREK 8. V
4 9.55 — „Wielka miłość Balza- 
J ka” — TV film seryjny pt- 
„Wyzwolony”, ^dc ostatni; 16 40

TV Młodych: „Żegnajcie moje 

15 lat” i „Klub innych”; 18.10 — 
„Przed Wyścigiem Pokoju”: 18.20 
— „Panorama Lubuska”; 18.40 — 
„Poligon” 19.10 — „Przypomina­
my, radzimy”; 20.15 — „Piosenki w 
mundurze” (występy zespołów 
wojskowych): 20.50 — „Dzień pierw 
szy” — rep. filmowy: 21.10 — Fil­
moteka Arcydzieł: „Niepotrzebni 
mogą odejść” — fab. film ang.: 
23.20 — Sport.

n 16.45 — „Zwierzyniec” i „Obser 
— watorium”; 17.35 — „Ostatni 
szturm” — finał zwycięstwa Ber 
lin 1945 („Bitwy, kampanie, do­
wódcy”); 18.05 — Recital fortepia­
nowy A. Jasińskiego. W progra­
mie utwory A. Mozarta i S. Pro­
kofiewa: 18.25 — „Wiosna w do­
mu” („Mój dom. Twój, Wasz, 
Nasz”): 20.15 — „Helsinki — zna 
czy pokój”: 20.45 — „Kamera i 
Karabin” — film dokument. M. 
i R. Wójcików o pracy konspira­
cyjnej operatorów filmowych w 
okupowanej Warszawie; 21.20 — 
„24 godziny”: 21.30 — „Dziecko 
w świecie dorosłych”; 22 — Sce­
na Monodram: „Listy do pani Z” 
— K. Brandysa; 22.10 — „Sprechen 
Sie deutsch” — nowt. 1. 17 języka 
niemieckiego: 22.35 — Kino Wersji 
Oryginalnej: „Powszednie dni” — 
cz. I , film fab. seryjny NRD.

Środa 9. v
4 8 — Filmoteka Arcydzieł: „Nie 
• potrzebni mogą odejść” — film 

ang.: 14 — Z cyklu: „Wybieramy 
zawód”: 16.45 — Sprawozdanie z 
trasy XXVI Wyścigu Pokoju — 
lazda indywidualna na czas (Z Pra 
gi): 18.20 — „Teleskop”; 18.40 — 
Publicystyka międzynarodowa; 
20.15 — „Berliński finał” — film 
dokument.: 21.05 — „Cienie zani­
kają w południe” — film seryjny 
prod. radź... ode. IV: „Urwisko 
Marii”; 22.20 — Gra Reprezentacyj­
na Orkiestra Woiska Polskiego: 
23.2n — Kronika Wvścigu Pokoju 
i wiadomości sportowe.

16.55 — Przegląd prasy nauko- 
“ wo-technicznej; 17.05 — „Świat 
w kamerze naszych reporterów” 
— filmy Tele-Aru; 17.25 — Śpie­
wa Chór Akademicki Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego pod dyr. Sta­
nisława Hasa (występ z okazji 
95-lecia Chóru); 17.50 — „Jedna 
z wielu” — rep. M. i R. Wójcików 
poświecony kobiecie radzieckiej — 
żołnierzowi Armii Czerwonej; 18.15 
— „Kowalstwo ludowe” („Ginące 
zawody’’): 18.45 — Lekcja 42 jez. 
francuskiego, cz. I; 20.15 — „Stań 
my bracia wraz” — widowisko z 
udziałem Centralnego Zespołu 
Artystycznego Wojska Polskiego: 
20.50 — Magazyn wędkarski: 21.30 
— TV Czechosłowacka przedstawia 
magazyn społeczno-gospodarczy: 
22 — „24 godziny”: 22.10 — „Dwa 
kółka contra cywilizacji”; 22.20 — 
„Córeczka” — film TVP; 22.45 — 
Język rosyjski — powt. 1. 30.

CZWARTEK 10. V
4 10.30 — „Cienie zanikają w 
1 południe” — seryjny film radź. 

— ode. IV pt. „Urwisko Marii”; 
16.45 — Sprawozdanie z trasy 
XXVI WP z etapu Nehvizdy — Par 
dubice: 17.30 — „Najlepiej liczyć 
na siebie” — z cyklu „Profile 
kultury”; 17.55 — Z teki folklo­
rystycznej A. Dygacza „Idzie żoł 
nierz borem lasem — czyli ludo­
we pieśni wojackie i żołnierskie”: 
18.45 — „Trzy lata po wielkiej woj 
nie” — program public.; 19.10 — 
„Przypominamy, radzimy”; 20.15 
Teatr Sensacji: „Akcja V” J. Ja­
nickiego na motywach książki 
M. Wojewódzkiego pt. „Akcja 
VI—V2”, ode II: „U pro­
gu tajemnicy”. Reż. — A. Zakrzew 
ski; 21.15 — „Refleksje”; 21.45 — 
PKF; 21.55 — „SAT” — Satyrycz­
na Agencja TV: 22 30 — Kronika 
WP i wiadomości sportowe.

•> 16.50 — „Wieczór przyjaźni” 
" — uroczysty koncert z okazji 

dnia Armii Czechosłowackiej z 

udziałem zespołów artystycznych 
Praskiego Zespołu Wojskowego 
oraz wojskowych zespołów artys­
tycznych bratnich armii; 17.55 
— „Wesele wielkopolskie” — pro­
gram krajoznawczy: 18.55 — Jęz. 
angielski w nauce i technice, I. 32; 
20.15 — „Galeria 33 milionów”; 
20.40 — „Od Vivaldiego do Barto­
ka”; 21.15 — „24 godziny”: 21.25 — 
„Przyjęcie” — film rumuński; 23 
— Język francuski — powt. 1. 42 
cz. II.

PIĄTEK 11. V

1 8.20 — „Przyjęcie” — film ru- 
' muński; 16.40 — Sprawozdanie 

z trasy etapu Pardubice — Brno 
XXVI WP; 17.35 — „Nie tylko dla 
pań”: 18 — „Gramy o telewizor” 
— teleturniej; 18.25 — „Teleskop”; 
18.45 — „Za kierownicą”: 20.15 — 
Spotkanie z B. Krafftówną; 20.50 
— „Panorama” — tygodn. mag. 
gospodarczo-polit.-społeczny: 21.30 
— Teatr TV: „Przepis ze starej 
kroniki” J. Broszkiewicza: 22.45 — 
Kronika WP i wiadomości spor­
towe.

.7 16.45 — „Morze 2000”; 17.15 — 
“ „Po Festiwalu Zakopiańskim”;
18 — TV Uniwersytet Powszechny: 
„Problemy okresu dojrzewania 
dziewcząt” („Sprawy 15-latków”): 
18.30 — „Slim John” — kurs pod­
stawowy jez. angielskiego, 1. 21;
19 — Angielskie filmy historyczne 
— przed kamerą K. Metrak i A. 
Ochalski; 21.20 — Estrada Poetyc­
ka: „Musi być ktoś” R. Kojaczka; 
21.40 — „24 godziny”; 21.50 — „Za 
kochani” — film radź.: 23.05 — 
Język angielski w nauce i techni­
ce — powt. 1. 32.

SOBOTA 12. V

i 8.05 — „Gdy nadejdzie wrze- 
1 sień” — film USA; 16.45 — 
Sprawozdanie z etapu Brno — 
Dubnica WP; 17.30 — Dla Młodych 

Widzów: „XXVIII trójmecz har­
cerski”; 18.35 — „Godzina Orfeu­
sza” — mag. muzyczny nr 30; 20.15 
— Teatr Rozrywki; „Zamek w 
Szwecji” Francoise Sagan. Reż. — 
E. Dziewoński: 22.05 — Kronika 
WP i wiadomości sportowe: 22.25 
— „Gdv nadejdzie wrzesień” — 
film USA.

17 — Filmy Kazimierza Kara- 
“ basza; 17.55 — „Doktorat z my­
ślenia” — program public.; 18.25 — 
„Łagodny drapieżnik” (..Człowiek 
i morze”) — seryjny film doku­
mentalny kanadyjsko-amerykań­
ski; 18.50 — „Sprechen Sie deutsch” 
— język niemiecki. 1. 18; 20.15 — 
„Kowal Weland” — filmowa wers 
ja opery J. V. Bel li — film CSRS 
(w przerwie opery — „24 godziny”); 
22.15 — „Wesołe rytmy” — progr. 
TV NRD; 23.15 — „Slim John” — 
kurs podstawowy jez. angielskie­
go, powt. 1. 21.

NIEDZIELA 13. V
1 7-45 — TV Kurs Rolniczy; 8.20 
1 — „Przypominamy, radzimy”;

8.30 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”; 9 — Dla Młodych Wi­
dzów — „Teleranek” („Niewidzial 
na ręka”. „Za kierownicą”, film 
z serii „Do przerwy 0:1”. TV 
Klub Śmiałych, „Zrób to sam’’);
10.35 — Z cyklu „Świat, który nie 
może zaginać” — film ang. pt. 
„Powrót do życia”; 11 — Z cyklu 
„W kręgu mistrzów sztuki” — 
„Realiści”: 11.30 — Zespół Tańca 
Ludowego im. Harnama w Lodzi;
12.20 — „Przemiany”; 12.50 — Dla 
dzieci: „Osiem lalek i jeden miś”; 
13.45 — „Dziś Warszawa, jutro Pra 
ga” — teleturniej; 14.35 — Loso­
wanie Toto-Lotka: 14.55 — Spra­
wozdawczy magazyn sportowy. 
Sprawozd. z międzypaństwowego 

meczu w piłce nożnej Polska — 
Jugosławia, sprawozd. z etapu 
Dubnica — Bańska Bvstrzyca 
XXVI WP: 17.55 — „Romeo i Ju 
Ha” — film baletowy CSRS: ^O.iS 
— „Elżbieta. Królowa Anglii” — 
seryjny film ang. — ode. I: „Lwiąt 
ko”: 21.40 — PKF: 21.50 — „Sofia- 
Show” — program w wykonaniu 
artystów bułg.: 23.35 — Magazyn 
sportowy i Kronika WP.
O 15.50 — Dla Młodych Widzów:

„Rund” — program TV NRD; 
16.50 — Spotkania z artystami — w 
programie filmy: „Malarstwo Zbig 
niewa Makowskiego” i „Abakany” 
(o tkaninach Magdaleny Abakano­
wicz); 17.50 — Koncert Wielkiej 
Orkiestry Symfonicznej PR i TV 
pod dyr. K. Korda — solistka L. 
Grychtołówna (fortepian) — w pro 
gramie „Koncert fortepianowy 
f-moll” F. Chopina; 18.30 — „We­
nus z Solare” — wg opowiadania 
Vercois’a „Oczy i światło”: 20.15 
— „Zwycięzcy z Oberhausen” — 
program dokumentalny pod red. 
W. Rutkiewicza; 21 — „Muzyczny 
ekran” — program estradowy TV 
CSRS; 21.45 — filmy studyjne: „Ze 
szłego roku w Marienbadzie” — 
film francuski.

CODZIENNIE w programie 1 
i 2: Dobranoc — 19.20; Dziennik 
lub Monitor — 19.30 oraz w pro­
gramie 1 Politechnika w ponie­
działek i środę o 15.20, a w piątek 
o 15.20 i 23.10 oraz Telewizyjne 
Technikum Rolnicze o 12.45 w po­
niedziałek. środę 1 piątek, o 15 w 
czwartek i o 14.20 w sobotę, (ad)
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Z mistrzostw Polski
w podnoszeniu ciężarów

Drugi dzień rozgrywanych w El­
blągu indywidualnych mistrzostw 
Polski w podnoszeniu ciężarów, roz

Porażka polskich 
tenisistów w Kairze
Pierwszy dzień rozgrywane­

go w Kairze meczu tenisowego 
strefy europejskiej Pucharu 
Davisa w grupie „B” zakoń­
czył się porażkami polskich 
tenisistów. W pierwszym spot­
kaniu Mahmoud pokonał No­
wickiego 2:6, 7:5, 6:3, 9:7, a 
Ismail El Shafei wygrał z 
Niedźwiedzkim 6:8, 7:5, 6:1.

Po pierwszym dniu ZRA pro 
wadzi z Polską 2:0.

0 „Złoty Kask"
Rozegrany w piątek 4 bm. w Zie 

lonej Górze trzeci turniej żużlowy 
o ..Złoty Kask’’ zakończył się wy 
grana Z. Marcinkowskiego z zie­
lonogórskiego Falubazu. Zdobył on 
13 pkt.. przed Muchą Śląsk Świę­
tochłowice również 13.

W dalszej kolejności uplasowali 
się: Piech (Stal Gorzów) — 11. Do- 
brucki (Unia Leszno) — 9, Marsz 
(Wybrzeże Gdańsk), Wyględa 
(ROW Rybnik), P. Waloszek (Śląsk 
Świętochłowice) i Cieślak (Włók­
niarz Częstochowa) po 8 pkt.. Ją­
der (Unia Leszno) — 7. Tkocz 
(ROW Rybnik) i Kowalski (Unia 
Leszno) po 6 pkt., Glucklich (Po­
lonia Bydgoszcz) i Protasiewicz 
(Falubaz Zielona Góra) po 5, Zy­
to (Wybrzeże Gdańsk) — 4, a Kasa 
(Polonia Bydgoszcz) — 3.

Jancarz zdobył w pierwszym swo 
im biegu 2 punkty i w następnym 
zrezygnował z walki wobec od­
nawiającej się kontuzji.

Najlepszy czas dnia 75,2 w 6 bie­
gu uzyskał Jąder.

poczęli zawodnicy wagi lekkiej. 
Wśród 15 sztangistów (dwubój 
ukończyło 12) znaleźli się m. in. 
brązowy medalista olimpiady w 
Monachium Z. Kaczmarek i’ do­
tychczasowy rekordzista Polski w 
dwuboju H. Rum oraz broniący 
tytułu mistrzowskiego J. Wojnow- 
ski.

Zgodnie z przewidywaniami zło­
ty, medal wywalczył Kaczmarek 
poprawiając wynikiem 282,5 kg o 
7,5 kg rekord Polski Ruma. Ten 
ostatni zdobył srebrny medal (265 
kg), brązowy medal uzyskał Woj- 
nowski.

W wadze średniej, w której star 
towało 14 zawodników (2-bój u- 
kończyło 10) ponad przeciętność 
wybijał się p. Rabczewski (LZS 
Mazowsze), który wynikiem rów­
nym swemu rekordowi Polski — 
295 kg zdobył złoty medal. Dalsze 
wyniki: 2. W. Drzewuski (Lechia 
Gdańsk) — 287,5 (130+157,5). 3. A. 
Prokop (Odra Opole) — 285 (125+ 
160).

Pierwszych wielkich emocji na 
elbląskich mistrzostwach Polski 
dostarczyli w piątek po południu 
zawodnicy wagi półciężkiej — S. 
Sochański i T. Awiżeń. Obaj sto­
czyli pasjonującą walkę o złoty 
medal, czterokrotnie poprawiając 
rekordy Polski w rwaniu i dwu­
boju.

Tytuł mistrzowski zdobył So­
chański — 330 kg wyprzedzając o 
2,5 kg obrońcę tytułu T. Awiżenia. 
Ten ostatni natomiast został rekor 
dzistą Polski w rwaniu. Uzyskał 
on w tej konkurencji 150 kg, po­
prawiając o 2 kg dotychczasowy 
rekord ustanowiony w 1965 r. przez 
N. Ozimka. W chwilę później taki 
sam wynik osiągnął Sochański. 
Trzecie miejsce zajął J. Kraczkow- 
ski. (ot)

KT0B?

LECH — RUCH 
NA ANTENIE FR 

W niedziele, C bm. o godz. 11 na 
fali 69.74 MHz (UKF), rozpocznie 
sie bezpośrednia transmisja z me- 
czn piłki nożnej o mistrzostwo I 
ligi, pomiędzy Lechem Poznań I 
Ruchem Chorzów.

SOBOTA
Godz. 10.30 — I.ech — Górnik Sie­

mianowice. Mecz o mistrzostwo 
I ligi w hokeju na trawie. Boi­
sko przy ul. Maratońskiej.

Godz. 14.30 — Ogólnopolskie zawo­
dy łucznicze. Tory Surmy przy 
al. Reymonta.

Godz. 15 — Warta — Siemianowi- 
czanka. Mecz o mistrzostwo I li 
gi w hokeju na trawie. Boisko 
przy ul. Maratońskiej.

Godz. 17 — Olimpia — Zagłębie Ko 
nin. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy międzywojewódz 
kiej. Boisko na Golecinie.

Przodująca pozycja MPK

Piłka nożna

Puchar dla juniorów
Polonii Poznań

W trójmeczu juniorów w piłce 
nożnej o puchar DKKFiT Poznań 
Nowe Miasto, piłkarze Polonii po­
konali drużynę Budowlanych 3:1 i 
Przemysława 1:0. Przemysław zwy­
ciężył Budowlanych 4:0. Puchar 
zdobyła jedenastka Polonii. (x)

Zwycięstwo Katowic 
w turnieju akademików

Zwycięstwem reprezentacji Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej z Kato­
wic zakończył się rozgrywany w 
Poznaniu turniej piłki nożnej o mi 
strzostwo wyższych szkół ekono­
micznych. Drugie miejsce zajęli 
niłkarze WSE Poznań, a trzecie 
SGPiS Warszawa.

Tak więc piękny puchar ufundo­
wany przez rektora poznańskiej 
WSE powędrował do Katowic, a 
niewiele brakowało aby zdobyli go 
gospodarze. Rozegrany wczoraj 
mecz, którego stawką było pierw­
sze miejsce w turnieju, pomiędzy 
drużynami Katowic i Poznania, za 
kończył się rezultatem remisowym 
1:1. Wynik ten, po zweryfi­
kowaniu poprzednio odbytych spot 
kań, pozwolił studentom Katowic 
na zajęcie pierwszego miejsca.

Słowa uznania należą się jednak 
zawodnikom obu drużyn, którzy 
mimo fatalnego stanu płyty boi­
ska przy ul. Promienistej (w nie­
których miejscach błoto po kost­
ki), walczyli niezwykle ambitnie o 
każda pjłkę. W tej sytuacji za przy 
padkowa utratę bramki przez go­
spodarzy nie można winić żadnego 
z zawodników. Remis w tym me­
czu jest wynikiem sprawiedliwym 
i nie krzywdzi żadnej ze stron.

Czwarte miejsce w mistrzostwach 
zajęli piłkarze WSE Kraków, a pią 
te. uczestniczący poza konkursem, 
studenci WSE z Wrocławia. Za naj 
lepszego Strzelca turnieju uznano 
Piotra Ibroma z Katowic, a naj­
lepszym obrońcą był Piotr Szumi- 
lewicz — Kraków. Wszyscy uczę 
stnicy otrzymali dyplomy i me­
dale a zdobywcy drugiego i trze­
ciego miejsca puchary ufundowane 
przez przewodniczącego WKKFiT 
oraz RU SZSP.

Dzień wcześniej również w Po­
znaniu mistrzowskie rozgrywki w 
piłce nożnej zakończyły reprezenta 
cje uniwersytetów. Zwyciężyli stu­
denci z Wrocławia przed Łodzią i 
Krakowem. Drużyna Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza zajęła piąte 
miejsce, (zb)

• Nieruchomości
Sprzedam pilnie domek z 
ogrodem, zadrzewiony 830 
m* Kobylepole, mieszka­
nie do zamiany (może 
oyć stare budownictwo), 
cena 120.000 zi. Oferty 
zgłaszać Poznań. Char- 
towska 18 m. 1. 40575g
Sprzedamy gospodarstwo 
spadkowe 26 ha, koło 
Kruszwicy, ziemia pszen, 
no - buraczana z łąką bu 
dynki gospodarcze kom­
pletne z drugim domem 
dla dwóch rodzin pracow 
niczych. Zgłoszenia kie­
rować Stanisław Dobrzyń 
ski Sławno Małe poczta 
Strzelno, tel. nr 353 pow.
Mogilno, 40670g
Odstąpię 1/2 morgi ogrodu 
w Kobylnicy. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
41©76g.
Sprzedam domek z ogro­
dem. Poznań, Smochowi- 
ce Lemborska 52. 40984g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny wolny, ewentual­
nie umeblowany z mały, 
mi zabudowaniami eospo 
darczymi, ogród 0.25 ha 
zadrzewiony (wiśnie) 
PKS. PKP. szkoła. 8 kla­
sowa. Muszyńska Pawło­
wice llOa k/Leszna Wlkp 
w godz. 8—II. 406522
Młodemu rolnikowi sprze 
dam ziemię na większe 
2ospodarstwo 3. 4 k1asv 
w dobrym punkcie. Ofer 
ty ..Prasa** Grunwaldzka 
19 dla 40643.
Sprzedam gospodarstwo— 
wskazane ogrodnictwo 
dom mieszkalny, wolne 4 
ookoje z zabudowaniami 
^osnodarezymi 8 ha w 
kremie. Informacje Śrem 
Zachodnia 13. 40931g
Kupie domek jednoro- 
dzinny '/» hektara Drży 
głównej szosie Ofertv 
..Prasa** Grunwaldzka 19 
dła 406132.
Domek 5 pokojowy wy­
łączony sprzedam. Wa­
runek zamiana mieszka­
nia do kucnie wolne 3 do 
kole z przvnaleźnnściami 
Oferty ..Prasa*’ Grunwal 
dzka 19 dla 406152
Snrzedam okazyjnie dział 
ke w Chvbach nad Jezio­
rom Kiersk’m. Adres 
wskaże ..Prasa** Grunwal 
dzka 19 dla 405922.
Domek 4 pokoje, kuch­
nią. morza ziemi, morza 
wody snrzedam. zasteo- 
rze mieszkanie 2 pokoje, 
kuchnia. Swarzędz Dział­
ka T. Kawecka. 406R5Z
Działkę budowlana w Po 
znaniu Prz^źmlrowle lub 
Kiekrzu kunie Ofertv
Prasa” Grunwaldzka 19 

dla 40563g
Kupie mieszkanie własno.
Sciowe. 4-onkoinwe. kom-

WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT INŻYNIERYJNYCH

w Poznaniu, ul. Swiętosławska 12

OGŁASZA, że

PRZYJMUJE ZAPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej w zawodzie:

MONTER instalacji sanitarnych zewnętrznych
Warunki przyjęcia:

— ukończona szkoła podstawowa, 
— ukończone 16 lat.

Uczniowie w czasie nauki otrzymują wynagrodzenie
w wysokości:

— w I roku nauki 360,— zł. miesięcznie,
— w II roku nauki 480,— zł. miesięcznie 4- premia za 

dobre wyniki w nauce i pracy do wysokości 25 proc, 
wynagrodzenia miesięcznego.

Oprócz powyższego zapewnia się bezpłatne ubranie wyj­
ściowe oraz odzież roboczą, ponadto opiekę lekarską i wszy­
stkie uprawnienia pracowników budownictwa.

Dla kandydatów zamiejscowych zapewnia się internat w 
którym płatne jest tylko wyżywienie.

Przyjęcie do szkoły bez egzaminu wstępnego.
Po ukończeniu naszej szkoły, dla chętnych, istnieje możli­

wość skierowania do Technikum Budowlanego.
Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje:
Dział Zatrudnienia i Płac Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Inżynieryjnych Poznań, ul. Swiętosławska 12, 
nr kodu 60 967, I piętro pokój 18, tel. 561-88.

3790-K1

STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„AKADEMIK44 
Oddział Prac Plastyczno - Dekoracyjnych 

poleca swoje usługi w zakresie:
• dekoracji okolicznościowych sal. lokali, świetlic
• wykonywania plansz reklamowych, szkoleniowych, 

informacyjnych
• wykonywania transparentów, napisów na tynku, 

szkle, blasze
• dekoracji wystaw, giełd, stoisk, okien wystawowych 
• makiet architektonicznych na podstawie dostarczo­

nych projektów
• innych prac plastyczno - dekoracyjnych.

NASZ ADRES: 
Zarząd Spółdzielni Poznań 60-967, skr. poczt. 373, 
ul. Fredry 7, telefon 580-01, 
Oddział Plastyczno - Dekoracyjny Poznań 61-662, 
ul. Dożynkowa 9, bl. G, telefon 476-02.

< 3039-K1

Wypoczynek przez sport

Już po raz ósmy załogi 12 
przedsiębiorstw zrzeszo­
nych w Związku Zawo­

dowym Pracowników Gospo­
darki Komunalnej i Terenowej 
w Poznaniu, startowały w 
spartakiadzie zimowej, w ra­
mach której odbyły się zawo­
dy w 9 konkurencjach. I tak 
w strzelaniu I miejsce zdobył, 
zespół MPK, w siatkówce' 
PoWoGaz, w koszykówce 
MPWiK, w brydżu sportowym 
MPEC, w tenisie stołowym 
PoWoGaz, w kometce MPWiK 
oraz w pływaniu, kręglach i 
szachach MPK.

W klasyfikacji ogólnej spar­
takiady I miejsce i puchar 
przewodniczącego Prezydium 
RN Poznania zdobyło Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyj 
ne, które zgromadziło na swo­
im koncie 91 pkt. Na drugim 
miejscu uplasowało się Miej­
skie Przedsiębiorstwo Taksów- 
kowe — 82,5 pkt., a na trze­
cim Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji — 
81 pkt.

Faktem godnym podkreśle­
nia jest kolejne zwycięstwo 
drużyny MPK w zimowej spar 
takiadzie. Na 8 dotychczas ro­
zegranych tego typu imprez, 
poznańscy tramwajarze aż 7 ra 
zy plasowali się na pierwszej 
pozycji. Warto też dodać, że w 
10-ciu letnich spartakiadach 
pracowników gospodarki komu 
nalnej i terenowej w Poznaniu, 
9 razy pierwsze miejsce przy­
padało w udziale załodze Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Komu 
nikacyjnego.

Ostatni sukces sportowy 
zbiegł się z ogłoszeniem wy- 
ników współzawodnictwa ogól­
nopolskiego za rok 1972 w re­
sorcie gospodarki komunalnej. 
I tutaj załoga poznańskiego 
MPK może poszczycić się du­
żym osiągnięciem. Nasze przed 
siębiorstwo komunikacyjne za­
jęło bowiem zdecydowanie 
pierwsze miejsce wśród wszy­
stkich miejskich przedsię^ 
biorstw komunikacyjnych w ca 
łym kraju.

Jednak na tym nie kończą 
sie sukcesy załogi poznańskie-
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go MPK. Działające w tym 
przedsiębiorstwie koła TKKF, 
PTTK czy LOK-u od wielu 
już lat wypracowały sobie ta­
ki system organizacyjny, że 
działalnością sportowo-rekrea­
cyjną objęci zostali prawie 
wszyscy pracownicy. A prze­
cież musimy zdawać sobie z te 
go sprawę iż nie jest to łatwe. 
Obiekty i urządzenia MPK 
mieszczą się w różnych punk­
tach miasta, a ponadto spora 
grupa pracowników jest ciągle 
w ruchu z uwagi na charakter 
swojej pracy zawodowej (kie­
rowcy, motorniczy i kondukto­
rzy).

Jak Wy to robicie? Z tym 
pytaniem zwróciliśmy się do 
kilku działaczy — pracowni­
ków MPK zajmujących się 
sprawami sportu masowego, 
wyczynowego i rekreacji,

EDMUND SZULC (TKKF) — Cho 
ciąż nasze koło TKKF-u, które naz 
waliśmy „Tramwajarz”, ma w 
swojej ewidencji tylko 135 człon­
ków, w tym 18 kobiet, co na 4-ty- 
sięczną załogę nie jest cyfrą zbyt 
imponującą, to jednak naszą dzia­
łalnością obejmujemy zdecydowa­
ną większość pracowników przed­
siębiorstwa. Mogą oni uczestniczyć 
w pracach sekcji kręglarskiej, któ 
ra szczyci się dobrymi wynikami, 
a jej pierwszy zespół gra w eks­
traklasie kręglarskiej. Ponadto ma 
my jeszcze sekcję strzelecką, siat­
kówki, koszykówki, turystyczną i 
piłki nożnej. Borykamy się co praw 
da z trudnościami spowodowany­
mi brakiem obiektów (klub MPK 
— Surma musiał oddać swoje boi­
sko piłkarskie pod budowę Hali 
Widowiskowo — Sportowej w Par 
ku Kasprowicza), mimo to w u- 
biegłym roku udało nam się prze-( 
prowadzić normalne rozgrywki pił 
karskie pomiędzy poszczególnymi 
wydziałami, a mamy ich osiem, 
zawody strzeleckie z wiatrówki i 
kbks-u, w których startowało po­
nad tysiąc osób, a także rozgryw­
ki siatkówki i koszykówki w sali 
Szkoły Podstawowej nr 24. Nasza 
sekcja turystyczna wspólnie z 

/PTTK organizuje wiele rajdów i 
wycieczek. Jesteśmy w tej szczęśli 
wej sytuacji, że jako przedsiębior 
stwo dysponujące autobusami, ma 
my ułatwiona organizacie wycie­
czek, których w roku 1972 odbvło 
sie 105. W tym były wycieczki ty­
pu krajoznawczego, wypoczynko­
wego, grzybobranie. Do tego do­
chodzi snora liczba wvci“czek in­
nego typu m. in. pieszych. Natu-

ralnie, niewiele byśmy zrobili bez 
pomocy rady zakładowej i dyrek­
cji, które w każdym przypadku 
idą nam na rękę.

HENRYK PIĄTEK (Surma) — 
Chociaż 6 sekcji jakie posiada klub 
sportowy Surma działający przy 
Miejskim Przedsiębiorstwie Komu­
nikacyjnym, a więc łucznicza, gim 
nastyki sportowej, kajakowa, łyż­
wiarstwa figurowego, strzelectwa 
sportowego i piłki nożnej, ma cha 
rakter wyczynowy, to jednak sta­
ramy się aby więź pomiędzy za­
wodnikami, a załogą była jak naj­
ściślejsza. Staramy się pomóc przy 
organizacji wszelkiego typu spar­
takiad i zawodów, a kiedy my 
mamy problemy w swojej pracy, 
możemy zawsze liczyć na pomoc 
i poparcie pracowników naszego 
przedsiębiorstwa. Sporym kłopo­
tem, zarówno dla klubu, jak i za­
kładu, jest brak boiska. Po odda­
niu terenów Parku Kasprowicza 
otrzymaliśmy lokalizację przy u- 
licy Findera, ale problemów przy 
przejęciu tego terenu (wykup) jest 
tak dużo, że sami nie możemy dać 
sobie rady.

Na koniec naszej wizyty w 
MPK, zwróciliśmy się do dy­
rektora Jerzego Kuraszyńskie- 
go, z prośbą o opinię na temat 
działalności sportowo-rekrea­
cyjnej w podległym mu zakła­
dzie.

— Wydaje się, że dopraco­
waliśmy się pewnego modelu 
organizacyjnego, chociaż na 
pewno ma on jeszcze sporo bra 
ków i niedociągnięć, głównie 
chyba spowodowanych niedo­
statkiem obiektów sportowych. 
To co jednak zrobiliśmy za­
wdzięczamy społecznej posta­
wie grona działaczy, którzy nie 
szczędząc swojego wolnego cza 
su po pracy, starają się zorga­
nizować tak atrakcyjne impre­
zy sportowo-rekreacyjne, aby 
przyciągnąć możliwie najwięk 
szą liczbę pracowników wraz z 
rodzinami. Do takich działaczy 
należą na pewno: Edmund 
Szulc, Henryk Piątek, Broni­
sław Jankowiak, Leszek Śnia­
decki, Irena Skrzypczak i Al­
fons Koperski. Wymieniam tyl 
ko kilku ludzi z wielkiego gro 
na tych, dzięki którym Miej­
skie Przedsi°b!orstwo Komuni 
kacyjne może poszczycić sie 
tak dobrymi wynikami.

MACIEJ STABROWSKI

fortowe, lub nół willi w 
Oo?nanfu Poważne* ofertv
Praca” Grunwaldzka 19 

dla 416802
Sprzedam dom mieszkal­
ny wraz z warsztatem sto 
larsklm komnletnie wvrw 
sażony. w małym mia­
steczku. okolica bardz.o 
dobra, komunikacja auto­
busowa — kolejowa na 
miejscu. Adres: Cecylia 
Nowak. Książ, pow. Śrem.

41863 s

Gospodarstwo 5,5 ha, za­
budowania — sprzedam. 
Modrzejewski. Kiernozia, 
pow. Łowicz, woj. Łódź.

1082-K2

Sprzedam dom do remon­
tu 1 0.5 ha ziemi w Ko­
mornikach. Oferty ,,Pra- 
sa“. Grunwaldzka 19 dla 
41846g.

Sprzedam działkę budów, 
lana w okolicy Poz.nania 
(blisko stacja kolejowa, 
autobus, las) Adres wska 
że ..Prasa**. Grunwaldzka 
19 dla 418252

Sprzedam domek jednoro 
dzinny 2-pokojowy z 
kuchnią, ogrodem 1 ku­
pię mieszkanie własno­
ściowe 1-Dokojowe z 
kuchnią. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 10 dla 
402092.

ABSOLWENCI
SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ
Jeżeli pragniesz wyuczyć się atrakcyjne­

go zawodu — zapisz się
do SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ

Poznańskiego Przedsiębiors wa 
Robót Instalacyjnych w Po.—aniu.

W szkole tej podjąć można naukę w następu­
jących zawodach:

— MONTER wewnętrznych instalacji 
budowlanych (centralne ogrzewanie, 
instalacje wody, kanalizacji, gazu) 
— nauka trwa 2 lata.

— ELEKTROMONTER — nauka trwa
3 lata.

W okresie nauki uczeń otrzymuje wynagrodze­
nie:

w zawodzie monter wewn. instalacji budow­
lanych
— klasa I do lat 16 250.—
— klasa l powyżej lat 16 360.—
— klasa n 480.—
w zawodzie elektromonter
— klasa l 150.—
— klasa II 380.—
— klasa III wg obowiązującej stawki 
Uczniowie klas drugich i trzecich 
otrzymywać premie w wysokości do 25

zl 
zł 
zl

zl 
zl 
godz 
mogą 
oroc.

wynagrodzenia
— dla zamiejscowych bezpłatne zakwatero­

wanie w internacie szkolnym lub kwa­
terze prywatnej.

— bezpłatna odzież roboczą i obuwie.
— bezpłatne codzienne posiłki regeneracyj. 

ne.
— bezpłatne ubranie wyjściowe.
— ołatny urlop w wymiarze ustawowym. |

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończona szkoła podstawowa.
— ukończone 15 lat.
— odpowiedni stan zdrowia do zawodu — 

świadectwo/lekarskie.
— skierowanie ze szkoły podstawowej.
— zgoda rodziców na naukę zawodu

Absolwentów szkoły przyzakładowej nie obo­
wiązuje staż pracy 1

Po ukończepiu nauki absolwent zatrudniony 
zostaje na dobfych warunkach placowych i mo­
że kontynuować naukę w technikum orzyzakła- 
dowvm

Przedsiębiorstwo zapewnia absolwentom po­
moc finansowa w uzyskaniu mieszkania spól 
dzlelczeso

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela — 
Dział Zatrudnienia i Plac Poznań, ul. Strzelecka 
2/6 — V oiętro. ookój 528 telefon 572-91. wewn 
451 lub 449 2859-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowej© nr 2 
w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128

P R Z Y J M I E UCZNIÓW 
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

przy PZB w Poznaniu 
— na rok szkolny 1973/74 

w następującym zawodzie:

MONTER 
KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH

Nauka trwa dwa lata.
W trakcie nauki uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie podwyższone wg nowych 

zasad:
— w I roku nauki 520.— zl mieś.
— w n roku nauki 600.— zl mieś.

— bezpłatne ubranie szkolne, odzież roboczą 
1 ochronną, narzędzia oraz Inne świadcze­
nia wynikające z układu zbiorowego pracy 
w budownictwie.

— zamiejscowi bezpłatne zakwaterowanie w 
internacie przyszkolnym, codziennie Jedno­
razowy bezpłatny posiłek regeneracyjno- 
wzmacnlający.

Po ukończeniu szkoły zapewniamy dobrze płat­
ną pracę oraz pomoc w uzyskaniu mieszkania 
spółdzielczego.

Uczniów zdolnych t chętnych do dalszej nauki 
skierujemy do Technikum Bud. dla Pracują­
cych.

Informacji udziela, zgłoszenia przyjmpje: 
PPBP nr 2 Poznań, ul Marchlewskiego 128. po­
kój 100. tel. 650-51. wew 210. 3329-K1

UWAGĄ: CHODZIEŻ 

Przedsiębiorstwo spółdzielcze 

zakupi na terenie Chodzieży 

budynek wraz z zapleczem 
z możliwością adaptacji na punkt 

handlowo - usługowy.
Pomieszczenie niezbędne 300 — 400 m!. 

Oferty prosimy kierować „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 3350-Ki.

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
»,PREFABRYKAT” w Poznaniu

ogłasza

NABÓR UCZNIÓW
do nauki zawodu KAMIENIARZA

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 
16 roku życia i Szkoły Podstawowej.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr 
Poznań ul. Drużvnowa L tel 603-19 

3305-K1



Kupno ® Sprzedaż
Kupię tokarnię — tokar­
kę rewolwerową — fre­
zarkę w małych gabary-
tach. Oferty 
Grunwaldzka 
40991g.

„Prasa"
19 dla

DYREKCJA MEDYCZNEGQ STUDIUM ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ul. Mostowa 6, tel. 599-20 i 596-25

ZAWIADAMIA, że 
przyjmuje do dnia 15 czerwca br.

INSTYTUT MECHANIKI TECHNICZNEJ 
POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ
przyjmuje zgłoszenia na 4-letnie

Motocykl Pannonia tanio 
sprzedam, stan dobry. Bo 
lesław Ziółkowski, tel. 
673-812, godz. 8—14. 44500g

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK STUDIA DOKTORANCKIE

BANK POLSKA KASA

Drzewo dębowe i topolo­
we okrągłe dobrej jakości 
odstąpię, które może być 
przetarte według życzenia 
grubości w miejscowym 
tartaku. Wiadomość Stani 
sław Ratuszny Brenno 
165, 67-403 Wojewo, pow. 
Wschowa. 422p

na rok szkolny rozpoczynający się we wrześniu br. 
Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 lata. 
Możliwość uzyskania stypendium żywieniowego 

a dla zamiejscowych mieszkania w Domu Słuchacza. 
Warunki przyjęcia: matura lub ukończenie szkoły średniej, 
dobry stan zdrowia, wiek 17—35 laf. Do podania należy do­
łączyć świadectwo dojrzałości lub świadectwo ukończenia 

szkoły średniej.

POLECA

CERAMICZNE PŁYTKI ŚCIENNE

Sprzedam prawie nową 
MZ -250 de lux Palacza 18. 

41077g

3059-KI

Wózki dziecięce, spacero­
we, kombinowane poleca 
Lesiński, Poznań, Zydow

© Lokale

(glazura)
W PASTELOWYCH KOLORACH 

JEDNOBARWNE lub WZORZYSTE
produkcji włoskiej

Zainteresowanych zapraszamy do
EKSPOZYTURY w POZNANIU
przy ul. ŚWIERCZEWSKIEGO 12

która przyjmuje wpłaty i zamówienia. 

SPRZEDAŻ ZA WALUTY WYMIENIALNE 

i BONY TOWAROWE PeKaO 
1139-K2

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIl1
K im n i k a t y

W związku z wykonywanymi robotami przez Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa ‘Przemysłowego 
nr 1 — podaje się do wiadomości, że w dniu 8 maja
1973 od godz. 6 do 9 maja 1973 r. godz. 21 — ul.
Wojska Polskiego na odcinku od ul. Góralskiej do ul. 
Wołyńskiej — ZOSTANIE ZAMKNIĘTA dla ruchu 
kołowego.

W związku z powyższym dojazd pojazdów odby­
wać się będzie ulicami: Wołyńską Mazowiecka. Nie-
stachowska i odwrotnie 3932-K1

ska 33. 42321g
Sprzedam 
goździków

15.000 rozsady 
holenderskich

Przyjmę 2 panów na 
wspólny pokój. Poznań. 
Smochowice, Chodzieska 
18. 40536g

Zamienię spółdzielcze M 3 
w Żabikowie oraz M-2 
przy Słowiańskiej, na 
M-4 lub M-5 trzypokojo­
we spółdzielcze. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 44204g.

Kupię działkę budowlaną, 
okolice Poznania nie wy­
kluczone, do 30.000. — 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 9 dla 44106g.

z perlitu. Wojciechowski, 
Kościan, Sawickiej 1, tel.
598. 43938gpr

Kraków kawalerkę super 
komfort, nowe budownic­
two centrum zamienię na

Sprzedam „Komara” 1 
„Rysia”, tel. 660512.

43670g
Uwaga — szlify cylindrów 

wałów korbowych samo
ehodowo motocyklo-
wych wykonuje szybko i 
solidnie warsztat w Ko­
strzynie Wlkp. ul. Sredz-
ka 64. 39295gpr
Sprzedam Pannonlę, stan
idealny. 
Poznań,

Zdzisław Śliski

ka 33 m. 2.
Albańska dział. 

40964g

Sprzedam konstrukcję 
szklarniową 200 m, rury 
c.o. O 120 mm Poznań, 
Dobrego Pasterza 8a.

418412
Wirówkę do produkcji wa 
ty cukrowej sprzedam. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 41847g.
Sprzedam Komara 
Grunwaldzka 69 m. 1.

418712

równorzędne 
Dolczewska.

Poznaniu, 
Kraków, al.

Słowackiego 11 m. 32.
40447°

Cieszyn woj. Katowice — 
zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnią, łazienką 
43 m’, na podobne lub 
mniejsze w Poznaniu. 
Wiadomość Jan Chodkie­
wicz Poznań, ul. św. Woj
ciecha 7 m. 9. 40582g

Zamienię ładną kawaler­
kę lokatorską, łazienka, 
wygody, 22 m8 — Warsza­
wa - Mokotów, nowe bu­
downictwo — na podobną 
lub pokój z kuchnią, naj­
wyżej II piętro — w Po­
znaniu. Oferty „249926" — 
Biuro Ogłoszeń, Warsza­
wa, Poznańska 38.

1050-K2

Zamienię komfortowe mie 
szkanie w Tychach (dwa 
pokoje z kuchnią — c.o., 
telefon, I ptr.) na podob
ne w 
„Prasa”
dla 44448?.

Poznaniu. Oferty
Grunwaldzka 19

Małżeństwo członkowie 
spółdzielni poszukuje po­
koju najchętniej pustego 
w okolicy Poznania. Wia­
domość Poznań, ul. Chu­
doby 7 m. 9, po godz. 18. 
_____________ 44009g 
Pokój w Poznaniu oddam 
na rok za pokój w miej-

Dom wczasowy, 25 miejsc, 
nad rzeką, w malowni­
czej okolicy górskiej, wy 
najmę przedsiębiorstwu. 
W pokojach ciepła — zim 
na woda, centralne ogrze 
wanie, łazienka, kuchnia, 
stołówka. Morawska, Wę­
gierska Górka, Kościuszki 
8a. pow. Żywiec.

1129-K2
Parcele 1210 m* pod bu-
dowę Zabikowle 
sprzedam. Teresa 
ska, Piekary 8 m.

tanio 
Staw- 
4.
41729g

scowości zdrowej 
kojnej. Oferty 
Grunwaldzka 
43548?.

19

— spo- 
.,Prasa”

dla

Sprzedam działkę budów, 
laną 574 m8, wiadomość 
Opalenica, ul. Spokojna 
9. 417242

Zamienię pokój 20 m8 z 
używaniem kuchni na sa­
modzielny większy z 
kuchnią. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
41079g.

Wydzierżawię domek gos 
podarczy względnie duży 
pokój na parterze na ci­
chy przemysł (pamiątkar 
ski - upominki) w powie, 
cie Środa — Śrem. Tul­
ce. Kórnik. Bnin. Gadki 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 417332.

Poszukuję opiekunki do 
dziecka zaraz, tel. 599-85. 
po godz. 19. <4320?

Praca ® Nauka
Kierowcę zaraz przyjmę.
Wytwórnia Wód Gazowa-
nycb Poznań, ul. Gru-
d’ieniec 14. 405182

Kaletniczka, maszyniarka 
lub panienka do pracow­
ni potrzebna. Kościelna 

43716g

Sprzedam chłodnię
ca 1000 1. M. Lusiak, Gwar 
dii Ludowej 27 m. 8.

418722

Dochodzącą pomoc domo 
wa do domu lekarza na
bardzo dobrych 
kach zatrudnię.
Wielkopolska 63.

warun • 
Sołacz
44030?

Okazja sprzedam moto­
cykl SHL 175. wzmac­
niacz 90W z po?łosem, ko 
lumny, gitarę Star V“ Jo 
lana” Garbarv 97 m. 3, 
tel. 507-92. po 16. 41923?

poj.

Jeszcze dziś złóż kupon 
„KOZIOŁKÓW” 

na jutrzejsze podwójne lo­
sowanie. Ponad 500.000.—zł, 
samochód „SYRENA 105” 

wysokie premie cze­
kają na Ciebie.

3864-K1

Małżeństwu bezdzietnemu 
wynajmę pokój nieume- 
blowany na Swierczewie 
oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 43880g.

• Nieruchomości
Puławy — dwa domy mie

Frzvjmę dc ogrodnictwa 
kobiety, mężczyzn — ren. 
ciści. Poznań. Szczenan- 
kowo. Glebowa 'i to'“- 
fón 707-25, 417-34?

Pomoc domowa 3X w ty 
godniu potrzebna. Armii 
Czerwonej 38 m. 10.

444362

• Samochody

Fiata 125p 1500. rocznik 
1971 sprzedam ul. Śląska

409905

Kupię 2-pokojowe, włas­
nościowe (mam do zamla 
ny kwaterunkowe komfor 
towe. samodzielne duże 
2 pokoje, kuchnia, łazięn 
ką). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 433842.

szkalne. zabudowania.
l'/tha. ziemi nadajacej się 
na ogrodnictwo lub parce 
'e budowlane — sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Szczecin, pl. Hołdu 
Pruskiego 8 pod 5192.

1130-K2
ebna pomoc domo

ci chętnie z prowincji. 
Szczegółowe oferty pisem 
nie „Prasa” "Grun wald?/ 

jo ą)a 4V1RUgv. .

Przyjmę pracę w ogrod­
nictwie. 2 osoby do ora- 
■•y. Warunek mieszkanie 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41285?.

Warszawę ..M-20” sprze­
dam. Długa 4 m. 5. po 
godz. 18. 44178?
Sprzedam garaż blaszany.

Poprowadzę dom sarno., 
tnej osobie ’ ÓfbrtV „P^a- 
sa” Grunwaldzka 19 dla

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

437332

Parni itkowa.
Oferty

Cena 15.000.
..Prasa Gr-..waldz

'<a 19 dla 4-1182?
Vo!kswagen 1200.

Przyjmę malarzy i ucz­
niów, ul. Findera 24 m. 8. 

43954°
Lakiernika samodG?'°°°o 
oraz uczni przy! nę. Poz­
nań. ul. Rogozińska 5a.

43516?

Dnia 1 maja 1973 r. zmarła

CELESTYNA ZDZYŁOWSKA
st. księgowa Dyrekcji Kombinatu PGR Karolew

■Ctóry uczniów klasy
VIII chcialby przygoto­
wać sie do egzaminów 
ood kierunkiem pedago­
gicznym? Traugutta 19 m.
3. Zgłoszenia: godz
18—20. 44035g

W Zmarłej straciliśmy długoletniego cenionego 
i oddanego pracownika Państw. Gospodarstw 
Rolnych oraz serdeczna i życzliwą dla wszyst­
kich koleżankę — którą z żalem żegnamy.

Cześć Jej p a m i e c i I
Rodzinie Zmarłej wyrazy serdecznego współ- 

izucia. składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa. Współpracownicy 
i Koledzy księgowi Kombinatu PGR Karolew.

Pogrzeb odbędzie się 4 maja br o godz. 10.30,
z kaplicy cmentarza w Borku Wlkp. 1188-K2

Dnia 4 maja 1973 r. zmarl nasz nieodżałowany, 
długoletni pracownik

MIECZYSŁAW BRZÓSKĄ

Pogrzeb
7 maja br. 
Junikowie.

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
o godzinie 9.50, na cmentarzu na

mon cle 
nań,

sprz»dam.
po re- 

Poz-
ul. Powstańców

Wlkp. 5 m. 6 tel. 557-80.
444292

Sprzedam samochód Wart 
burg . Combi cena 22 tys 
zł Adres wskaże .Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
41913g.

Wyrazy 
Zmarłego

głębokiego współczucia Rodzinie

składają

Dyrekcja Państwowej Opery i Zespól 
Rada Zakładowa ZZPK1S

3933- K1

Dnia 1 maja 1973 r. zginął śmiercią tragicz­
ną. śp.

ANDRZEJ ANDRZYCHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 12.30, 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

rodzice, siostra I rodzina
Poznań. Wołowska 103 m. 3. 44497?

Dnia 3 maja 1973 r. zmarl w wieku 68 lat, po 
krótkich cierpieniach, śp.

JAN WOJTYNIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

7 bm. o godz. 13.50, na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

°oznań. ul. Przemysłowa 43. 444552

Sprzedam fermę kurzą w 
tym 2 ha sadu, duży po­
kój, z kuchnią. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 4i817g.
Sprzedam 1/2 domu bliź­
niaczego. nowego 5 pokoi 
kuchnia, łazienka, c.o. 94 
m8. działka 370 m8 przy 
granicy Poznania i dob­
rej komunikacji podmiej 
skiej. Po kupnie cala wol 
na. Swarzędz. Staszica 22.

Kupie 1/4 domu bliźniacze 
go względnie mieszkanie 
wyłączone w Poznaniu. 
Oferty „Prasa" Grunwal­
dzka 19 dla 4O939g.

Kupię pokój z kuchnią 
własnościowe albo niedro 
go domek. Oferty z poda 
niem ceny „Prasa'1 Grun 
wałdzka 19 dla 44107g.

Sprzedam domek 2 poko­
je i kuchnia wraz z ogro 
dem zadrzewionym wiel­
kości 808 m8 w Gnieźnie. 
Ul. Pogodna nr 7. dztelni-

Mieszkanie pokój kuchnią 
w nowym budownictwie, 
spokojnym punkcie, tele­
fon. balkon, w Stargar­
dzie Szczecińskim. 5 min. 
do śródmieścia i dworca. 
20 min. do jeziora, lasów 
zamienię na podobne lub 
mne w Poznaniu, lub oko 
licy. Warunki do omówię 
ńia adres: Michałowska. 
Gniezno, Chociszewskiego 
29. 41687 2

W dniu 29 kwietnia 1973 r. zmarl

FRANCISZEK JURGA
emerytowany pracownik PZNF w Luboniu.

Wyrazy 
Zmarłego

Samorząd

ca Piekary.

Sprzedam 
budowlaną

tanio
w

41140?

działkę
SUchymle-

• Oferty „Prasa” G- 
waldzka 19 dla 41W9g.
Spiesznie sprzedam do­
mek jednorodzinny z bu­
dynkiem gospodarczym, 
oerćd 1000 m8 w centrum 
Pniew. Oferty .Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
44293?.

głębokiego współczucia Rodzinie 
składają

Robotniczy I Dyrekcja Poznańskich
Zakladów Nawozów Fosforowych.

1187-K2

W dniu 1 maja 1973 r. zasnął w Bogu po cięż­
kich cierpieniach mój ukochany mąż, nasz ko­
chany ojciec, drogi dziadek, teść, szwagier 
i wujek, śp.

podporucznik

LEON SOBOCZYNSKI
powstaniec wielkopolski odznaczony 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 13.25, 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
żona, córka, syn i rodzina

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Prosi się o nieskładanie kondolencji.

Poznań. Wrocławska 23 m. 10. 44383?

W dniu 1 maja 1973 r. zmarła w wieku 
po długich cierpieniach moja najdroższa

ELŻBIETA JANKOWSKA
z domu Schulz

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5

67 lat 
żona

___ ,___ __ _ _ maja 
br. o godz. Iż, na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążeni
mąż, siostra, brat i siostrzeniec

Poznań, ul. Wojciecha 2a m. 2. 443292

tz wielkim bólem zawiadamiamy, że dnia 
2 maja 1973 r. odeszła od nas na zawsze po 

długich i bardzo ciężkich cierpieniach przeżyw­
szy lat 44, nasza najukochańsza, najdroższa
i najtroskliwsza żona, 
i szwagierka

mamusia, córka, siostra

EUGENIA
z domu

KOWALAK
Chojnacka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm.
o godz. 14.35, na cmentarzu junikowskim.

Pogrążeni w smutku
mąż, dzieci, matka i rodzina

Poznań, Dzierżyńskiego 35 m. 11. 44453?

dla pracujących w specjalności
„DYNAMIKA MASZY N”.

O przyjęcie mogą ubiegać się osoby, które 
posiadają ukończone studia wyższe i uzdolnie­
nia do pracy naukowo-badawczej.

Osoby ubiegające się o przyjęcie na studia 
powinny złożyć następujące dokumenty:

— podanie
— życiorys
— ankietę personalną potwierdzoną przez 

zakład pracy
— skierowanie zakładu pracy na studia
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyż­

szych oraz informację o przebiegu 1 osiąg­
nięciach w pracy zawodowej.

Warunkiem przyjęcia jest złożenie z wyni­
kiem pozytywnym kolokwium kwalifikacyjne­
go, wskazującego zainteresowanie pracą nau­
kową i dobre przygotowanie w obranym kie­
runku.

Podanie o przyjęoie na Studia należy złożyć 
do dnia 10 czerwca 1973 r, w Sekretariacie In­
stytutu Mechaniki Technicznej Politechniki Po-
znańskiej Poznań, ul. Piotrowo 7. (Gmach
Al pokój 509), telefon 782-301.

Kolokwium kwalifikacyjne odbędzie się w 
pierwszych dniach września br.; wykłady roz- 
poczna się z nowym rokiem akad. 1973/74.

Bliższych informacji udziela Sekretariat In-
stytutu.

Zguby ® Różne
28 kwietnia staruszka po­
zostawiła w taksówce wa 
lizkę z garderobą osobi­
stą. Zwrot wynagrodzę, 
tel. 607-74, wieczorem.

44352g
Poszukuję akwizycji po­
siadam nowa Warszawę. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 41064g.
Uwaga zawiadamia się 
PT Klientów że warsztat 
parasolniczy z ul. Waw­
rzyniaka 5, został przenie 
słony na ul. Poznańska 
24 (100 mtr. od Rynku Je 
życkiego). Wykonujemy 
wszelkie naprawy oraz 
sprzedajemy wyroby włas
ne. 40432g
Pomieszczenie na cichy 
przemysł wynajmę, tel. 
673-870. 44271g

3082-K2

Wypożyczalnia — Długa 9 
wyprzedaje suknie ślub­
ne, welony, nakrycia do
chrztu. 42629g

® Matrymonialne
Rencistka samotna, pozna 
starszego pana dobrym 
charakterem. Cel matry-
monialny. Oferty „Pra-
sa’* Grunwaldzka 19 dla 
40444g.
Panna łat 51 posiadająca 
średnie gospodarstwo roi 
ne pozna pana w celu ma
trymonialnym. Oferty
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 40450g.
Marzę o założeniu szczę­
śliwej rodziny o dobrej i 
ładnej żonie lat 33 Na. 
pisz proszę jestem kawa­
lerem. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
41101g.

Pracovnicv poszukiwani
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Sul­
mierzycach — przyjmie do Zakładu Usług Remonto­
wo-Budowlanych — zaraz:

INŻYNIERA lub TECHNIKA budowlanego — na 
stanowisko kierownika technicznego.

Zgłoszenia przesyłać pod adresem Gminnej SpóL 
dzielni w Sulmierzycach, pow. Krotoszyn, ul. Kloho-
wieża 6. nr kodu 63-750. 869-K2

Sprzedam parcele 2.500 m8 
z domkiem w Komorni­
kach, tel. 439-29. 41059?

Kamienicę, wolny pokój, 
przynależności, perspek­
tywy. centrum Poznania 
120 tysięcy sprzedam. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 

. ka >9 dla 41053g.

Przedsiębiorstwo Naprawy Taboru Leśnego w 
Trzciance, ul. Kopernika nr 32 zatrudni zaraz: z te­
renu woj poznańskiego z wyłączeniem miasta i pow. 
poznańskiego

— MECHANIKÓW samochodowych
— Ślusarzy
— TOKARZY
Warunki płacy zgodnie z obowiązującym Układem 

Zbiorowym Pracy. ¥ N
Dla zamiejscowych zapewniamy kwatery w hotelu

Sprzedam dom cały wol­
ny 0.9 ha ziemi Luboń 4, 
k/Poznania Sobieskiego 
123. 41O27g

Działkę pod budowę 500 
m8 w Poznaniu — Jeżyce 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
41035g.

W dniu 3 maja zmarł po krótkich i ciężkich 
cierpieniach opatrzony Sakramentami św. nasz 
najdroższy mąż. ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek. przeżywszy lat 79. śp.

FRANCISZEK ŁUCZAK
powstaniec wielkopolski

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 6 bm. 
o godz. 15, w kościele parafialnym, po czym 
nastąpi pogrzeb na cmentarzu parafialnym w 
Naramowicach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Bożywoja 22. 44454g

4- Dnia 2 maja 1973 r. zmarła po długich i cięż- 
• kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 

św. nasza najdroższa matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 71. śp.

ZOFIA GRACZYKÓW A
z domu Bajon

Pogrzeb odbędzie się w sobotę.
1973 r. o godz. 14, na cmentarzu 

W głębokim smutku pogrążeni

dnia 5 maja 
junikowskim.

córki, zięć 1 wnuczki

robotniczym 976-K2
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w 
Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 — przyjmie na okres od
25 czerwca do 31 sierpnia 
Wczasów Pracowniczych 
Stare k Czaplinka

— SZEFA kuchni
— KUCHARKI
— POMOCE kuchenne 
— RATOWNIKA.
Warunki pracy 1 płacy

1973 r do prac w Ośrodku 
w miejscowości Kaleńsko

do omówienia na miejscu.
Oferty i zgłoszenia przyjmuje Dział Zaplecza PPRI 

Poznań, ul. Strzelecka 2/6. pokój 423. IV piętro.
3603-K1

tDnia 2 maja 1973 r. odszedł od nas niespo­
dziewanie, opatrzony Sakramentami św. naj­

droższy mąż. kochany brat, szwagier, wujek

MARIAN BOGACKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 

o godzinie 14.30, na cmentarzu przy kościele 
w’ Swarzędzu.

Pogrążona w głębokim smutku

żona z rodziną

Swarzędz, ul. Armii Czerwonej 4. 44468°

tW dniu 2 maja zakończył, opatrzony Sakra­
mentami św. swoje pracowite i pełne po­

święcenia dla najbliższych życie w wieku 79 lat 
kochany maż, tatuś, teść i dziadek

MICHAŁ KAPCZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 bm. o godz. 16.30 

z kaplicy cmentarnej w Starołęce.

O czym zawiadamia stroskana
Poznań, ul. Laskowa 10 m. 12.

P.
FELICJA ZIELIŃSKA

444092

była kustoszka towarzvstwa przyjaciół sztuk 
pięknych w Poznaniu, zmarła opatrzona Sakra­
mentami św., dnia 2 maja 1973 r.

Pogrzeb odbędzie 
czy na cmentarzu

o czym donoszą

siostrzenice i

się dnia 6 maja w Bydgosz- 
nowofarnym o godz. 16.30.

w głębokim żalu po grążonę

bratanice z rodzinami.

Bydgoszcz. Poznań. Katowice. 1182-K2

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
2 mata 1973 r odeszła od nas po długich 

i ciężkich cierpieniach nasza najukochańsza, 
sercem oddana matka i babcia, przeżywszy lat 
78, śp.

z Podaiaków

MARIA SAWASTJANIK
I voto Żurowska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 5 maja 1973 r. 
o godz. 11.40. na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążone
córki z rodziną

Poznań, ul. Różana 29 m. 3

żona z rodziną 
Poznań, ul. Oświęcimska 40. 44373g

4- Dnia 1 maja 1973 r. odszedł od nas opatrzo- 
‘ ny Sakramentami św. nasz najdroższy mąż, 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 81, śp.

ADAM RYDLEWICZ
maszynista PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 maja 1973 roku, 
o godz. 12.50 na cmentarzu junikowskim

o czym zawiadamia w głębekim smutku po­
grążona

RODZINA
Poznań. Sikorskiego 3 m. 7.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 1444422

+ Dnia 3 maja 1973 r. zakończył swój praco­
wity żywot opatrzony Sakramentami św. 

nasz ukochany mąż. ojciec, teść, troskliwy 
dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

WACŁAW ROSZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 

o godz. 15. z kaplicy cmentarnej w

W głębokim smutku pogrążeni

dnia fi bm. 
Mosinie.

żona, córki, zięciowie. ’ 
i prawnuczek

ui. Dbiea 6

wnuki

44556?
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Sobota

Ireny, 
Waldemara

Słońce: 4.19—19.2(

IŁ TEATRY 1
POLSKI — g. 19 „Ścieżki” (pre­

miera). H
NOWY — g. 19 „Moralność pani 

Dulskiej”.
OPERA — g. 17 „Kopciuszek”.
OPERETKA — g. 19 „Dziękuję ci 

Ewo”.
MARCINEK — g. 10 i 17 „Łajko- 

nik”.

L kina j
KDF MUZA — g. 10, 12, 14 „Zbieg 

z Alcatraz” (USA 18 1.), g. 16, 19 
„Morze w ogniu” (radź. 14 1 )

KDF PAŁACOWE — g. 15 
„gwiazda Południa” (ang. 11 ].), g. 
17.30, 20 „Mordercy w imieniu 
prawa” (fr. 16 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Jeźdźcy” (USA 16 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12. 14, 16, 18, 
20.15 „Poszukiwany, poszukiwana” 
(poi. 14 1.), g. 22.15 „Mężczyzna, 
który mi się podoba” (fr. 16 1.).

GONG — g. 10, 12, 16. 18. 20 
„Dziewica i Cygan” (ang. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Kot w bu 
tach” (jap. 7 1.), g. 19.30 „Cztery 
damy i as” (fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10. 12. 14, 16, 18, 
20 „Na krawędzi” (poi. 14 1.).

KOSMOS — g. 17, 19.30 „Wielka 
■włóczęga” (fr. 11 1.).

MALTA — g. 16 „Król Maciuś” 
(poi. 7 1.), g. 18, 20 „Ostatni wo­
jownik” (USA 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Przy­
goda z piosenką” (poi. 12 1.), g. 
17.30, 19.30, „Nie do obrony” (ang. 
18 1.).

OSIEDLE — g. 16, 19 „Wielka włó 
częga” (fr. 11 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Ży 
cie rodzinne” (poi. 16 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18, 20.15 
„Opowieść wigilijna” (ang. 14 1.).

RIALTO — g. 16, 18. 20 „Uciekaj 
i daj się złapać” (weg. 11 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Szalony koń” (USA 11 1.), g. 17, 
19.30 „Rzeźnik” (fr. 18 1.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „Błąd sze­
ryfa” (NRD 14 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45, „150 na godzi­
nę” (poi. 11 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15; 22.15 „Król, dama, walet” 
(NRF 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Wielkie wakacje” (fr. 11 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
i,Afryka Zachodnia”.

t KONCERTY j
AULA UAM — g. 17 VII kon­

cert „Pro Sinfonika” II stopnia, 
dyrygent — Krzysztof Mlssona. so­
lista — Arturo Moreira-Lima (Bra 
zylia) — fortepian.

DYŻURY J
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7; laryngologia 
— ul. Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania w dorBu. tel. 66-00-66: 
dla now. noznańskiego. teł. 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414) 
— g. 9—21 (w nocy nagle wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 1 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107/109. Główna 53. Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24; Słowiańska. Staro- 
łęcka 78 (dyżury nocne). Marcin­
kowskiego 11 (całą dobę).

I RADIO J
SOBOTA — PROGRAM I: 7.40 

Takty i minuty; 8.05 Studio Mło­
dych: U przyjaciół — felieton: 
8.10 Mel. siedmiu stolic; 8.35 Prze 
gląd muzyczny z Kielc; 9.05 Dla 
kl. III i IV (wych. muzyczne): „O 
czym muzyka opowiada”; 9.25 Gra 
Józef Mizera — trąbka; 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenka: 9.45 
Poznajemy nasze pieśni i tańce lu­
dowe; 10.08 Polskie piosenki... bez 
słów’: 10.40 Co słychać w świecie; 1 
10.45 Śpiewa Irena Santor: 11 Z Iti 
bełskiej fonoteki muzycznej: 11.25 
Refleksy: 11.30 Nasi ulubieńcy; 
12.20 Podgrodzkie śpiewki: 12.30 
Koncert życzeń: 12.50 Mel. test do­
bra na wszystko; 13.25 Radiowy 
poradnik rolnika: 13.35 W rytmie 
3/4; 14 Ze świata nauki i techni­
ki: 14.05 Bel canto w pieśni i pio­
sence; 14.30 Sport to zdrowie; 14.35 
Przeboje w 3 jeżykach: 15.05 Sui­
ty mistrzów baroku; 15.30 Listy z 
Polski; 15.35 Nestorzy polskiej pio 
senki; 16.10 Piosenki Marka Frad- 
kina: 16.30 Płyty z różnych stron 
— Skandynawia: 17 Studio Mło­
dych: ..Radio-Kurier” — audycja 
informacyjna nie tylko dla mło­
dzieży: 17.15 Fonoteka: 17.50 Rytm, 
rynek, reklama: 18.05 Rytmosto- 
pem po kraju i świecie: 18.30 Ju­
tro niedziela: 18-35 Muzyka noważ- 
na: 19.05 Muzyka i Aktualności; 
19.30 Wędrówki muzyczne po kra­
ju: 20.15 Sobotnia rewia taneczna; 
21 Podwieczorek nrzy mikrofonie: 
22.30 Sobotnia rewia taneczna; 23.10 
Korespondencja z zagranicy: 23.15 
Sobotnia rewia taneczna; 0.05 Ka 
lendarz Nauki Polskiej: 0.10 Pro­
gram nocnv z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 8. 9. 10, 
12.05. 15. 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Nasze odwie­
dziny — aud. Red. Społ.: 8.35 Ma­
gazyn Publicystyki Naukowej; 
8.55 „Muzyka spod strzechy”. 
Wyk.: Kapela Regionalna z Lub- 
czy: 9 M. Karłowicz — Poemat 
symf.: „Rapsodia litewska” op. I; 
9.20 Chór PR: 9.40 Studio Mło­
dych: „Ambicje i starty” — aud. 
Martv Wróblównv; 10 Teatr PR — 
Studio Współczesne: „Portret star­
szego pana z książką”: 10.45 A. 
Vivaldi — Koncert A-dur na 2 
skrzypiec i ork. smyczkowa: 11

Str. 10 — GŁOS — 5 V 1973

Od 6 do I3 bm Tydzień PCK

Hala widowiskowo-sportowa

„rośnie jak na drożdżach"
Hala widowiskowo-sportowa, powstająca między al. Rey­

monta a ul. Jarochowskiego, „rośnie jak na drożdżach”. Nie 
ma w tym stwierdzeniu krzty przesady. Jeszcze bowiem nie 
minął rok od jej rozpoczęcia, a prace są daleko zaawansowa­
ne.
Zasługa to przede wszystkim 

generalnego wykonawcy — 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemy­
słowego nr 1, od którego w du 
żym przecież stopniu zależy po 
stęp robót. Nie mniejsze zna­
czenie przy budowie ma rów­
nież prawidłowe współdziała­
nie PPBP nr 1 z innymi przed 
siębiorstwami. Bo hala wzno­

Do przodują­
cych brygad 
PPBP nr 1, która 
od początku bu 
dowy hali jest 
tu zatrudniona 
należy zespół 
Władysława Ta 
deuszyka. Umie­
jętności ludzi w 
tej brygadzie są 
podwójne. Wy­
konują oni bo­
wiem zadania 
murarskie i mon 
terskie. Na zdję­
ciu: brygada W. 
Tadeuszyka w 
trakcie łączenia 
elementów pre­

fabrykowa­
nych jednego z 
dwóch kanałów 

wentylacyj­
nych. Właśnie 
ten ambitny ze­
spół ubiega się 
o tytuł Brygady 
Pracy Socjali­

stycznej.
Fot. — H. Kamza

Bułgarzy 
w Teatrze Polskim

W październiku 1972 r. go­
ścił w Poznaniu bułgarski te 
atp z Plovdiv. Jak wiadomo, 
Plovdiv i Poznań są miasta­
mi targowymi i z sobą współ 
pracują. W dziedzinie teatral 
nej współpraca ta przybiera 
coraz bardziej efektywne for­
my. Dzisiaj na scenie Teatru 
Polskiego odbędzie się pre­
miera współczesnej sztuki 
„Ścieżki” bułgarskiego pisa­
rza Nikołaja Chajtowa. Reży­
seria i scenografia są także 
dziełem Bułgarów Ljubena Gro 
jasa i Vesselina Koyaczewa. 
Obsada spektaklu: Alina Ho- 
ranin, Krystyna Tkacz, Ja­
nusz Greber, Tomasz Groch- 
czyński, Rajmund Jakubo­
wicz, Jacek Polaczek, Janusz 
Rewiński, Tadeusz Wojtych, 
Piotr Wypart.

Od 17 do końca maja poz­
nańskie teatry dramatyczne 
Teatr Polski i Teatr Nowy 
gościć będą w Bułgarii. Wy­
stawią tam w Plovdiv i w 
Sofii „Dobrego człowieka z 
Seczuanu” i „Niespodziankę”, 

(bran)

Dla szkół średnich (wych. obywa­
telskie). Cykl: „Polska i świat”;
11.20 Bob Dylan i jego ballady;
11.35 „Rodzice a dziecko”; 11.40 
„Od Tatr do Bałtyku” — podlas­
kie mel. od Domanic; 12.05 „Po­
pularnie i naukowo” — felieton 
Józefa Ratajczaka; 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 Dla kl. IV 
liceum (zajęcia fakultatywne gru­
py matematyczno-fizycznej): „Teo 
ria promieniowania”: 13.20 Wiosna 
w piosence: 13.35 „Pora odlotu” 
— fragm. prozy F. Sikorskiego;
13.55 Mini przegląd folklorystycz­
ny; 14 Więcej, lepiej, taniej: 14.15 
Reportaż literacki J. Rybczyńskie 
go pt. „Polowanie na dinozaura”;
14.35 — Barbara Nieman — sopran 
śpiewa pieśni R. Schumanna: 15 
Zawsze o 15-tej — program dla 
dziewcząt i chłopców: 15.40 Moty­
wy ludowe w twórczości Grażyny 
Bacewicz; 15.50 Poezja Powstań 
Śląskich: 16 „Alfa i Omega” — 
spotkanie z historia — montaż: 
17.25 „Listy spod lipy” — felieton;
17.40 Komentarz aktualny public. 
zagranicznej: 17.50 Radioexpress; 
18.05 „Grająca szafa”: 18.40 „Wi­
dnokrąg” — węzłowe problemy 
nauki; 19 Studio Młodych: „Spot 
kania w parku” — rep.; 19.15 Jęz. 
francuski: 19.30 „Matysiakowie”; 
20 Recital tvgodnia z nagrań J. 
Grubicha: 20.30 Notatnik kultu­
ralny; 20.40 Nuty, nutki — opr. 
Wanda Bacewicz; 21 Przegląd fil­
mowy — Kamera: 21.15 Luigi Boc- 
cherini — Kwartet smyczkowy 
D-dur op. 6 nr 1; 21.50 Radiowy 
przewodnik operowy: 22.30 Radio- 
variete: 23.50 Piosenki w lirycznym 
nastroju.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 18.30, 
21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna 

szona jest przez wielu wyko­
nawców poza ich rocznymi za­
daniami. Takie zobowiązanie 
podjęto na początku zeszłego 
roku i konsekwentnie jest ono 
realizowane.

Obecnie na placu budowy za 
trudnione są załogi czterech 
przedsiębiorstw; PPBP nr 1 wy 
konuje m. in. mury fundamen 
towe pod trybuny, „Mostostal” 

scala i montuje wiązary stalo­
we kopuły, „Instal” montuje 
przewody wentylacyjno-na- 
wiewne, a „Hydrobudowa 9” 
zakłada kanalizację.

Piwnica jazzowa
„Od nowa“

Historia poznańskiego klubu „Od 
Nowa” to także historia polskiego 
jazzu. To w „Od Nowa” grali, 
stwarzając niepowtarzalny klimat 
tego klubu. Jerzy Milian (obecny 
kierownik Studia Jazzowego Pol­
skiego Radia). Jan Ptaszyn Wró­
blewski oraz Krzysztof Komeda- 
Trzciński. „Piwnica jazzowa”, któ 
rą w dzisiejszej „Od Nowa” kie­
ruje Krzysztof Głyda, kontynuuje 
tamte świetne tradycje. W „Piwni 
cy” występują najwybitniejsze poi 
skie zespoły jazzowe — Stańki, Na 
mysłowskiego, Kurylewicza, Nadol 
skiego. Działa tu klub płytowy. Je 
rzy Milian prowadzi, co jest ewe­
nementem w skali ogólnopolskiej, 
seminarium jazzowe. Na semina­
rium tym studenci PWSM oraz mu 
zycy jazzowi poznaja zasady aran 
żacji, kompozycji, techniki gry 
jazzu, współdziałania jazzu z ba­
letem. teatrem. Podobne semina­
rium Jerzy Milian prowadzi w Ber 
linie. W „Piwnicy” gra także 
własny zespół jazzowy, a poza 
tym. w godzinach południowych, 
gdy w Ośrodku Kultury Studenc­
kiej „Od Nowa” otwarta jest ka­
wiarnia studencka, z taśmy magne 
tofonowej odtwarzane sa najnow­
sze nagrania jazzowe, (bran) 

zegarynka; 8.05 Mój magnetofon; 
8.35 Tylko po francusku: 9 „Sto 
koni do stu brzegów” ode. 16: 9.10 
Z prywatnej płytoteki: 9.30 Nasz 
rok 73: 9.45 N. C. Eochsa — I kon 
cert d-moll na harfę i ork.: 10 
Światowe przeboje po czesku i 
słowacku; 10.35 Dzień jak co dzień; 
11.45 „Śniegi płyną” — ode. 17; 
12.20 „Zielone winogrona” — gra 
i śpiewa zespół J, Loranca; 12.25 
Za kierownicą: 13 Na bydgoskiej 
antenie: 15.10 Leksykon piosenki 
meksykańskiej; 15.30 NieDołomicki 
fotograf — rep.; 15.45 Manuel de 
Falla — 7 ludowych pieśni hisz­
pańskich śpiewa Victoria de Los 
Angeles; 16 Szlagiery z musicali; 
16.20 Z nagrań Jimmi Hendrixa: 
16.45 Nasz rok 73; 17.05 „Sto koni 
do stu brzęgów” — ode. 17: 17.15 
Mój magnetofon; 17.40 Początki 
autorskie — gawęda: 17.50 Afryka 
pełna muzyki — Nigeria; 18.15 
Beat z Afryki — zespół Osibisa; 
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Antologia miniatury muzycznej — 
impromptu; 19.05 Wiersze śpiewa­
ne Juliana Tuwima: 19.20 Książką 
tvgodnia; 19.35 Muz. poczta UKF; 
20 Korowód taneczny; 21.50 Opera 
tygodnia — Manuel _ de Falla: 
„Krótkie życie”: 22.08 Śpiewa Ma­
ryla Rodowicz: 22.15 Powieść w 
wyd. dźw.: „Nędznicy”: 22.45 Ro­
manse cygańskie śpiewają Roza 
Dżełakajewa i Peter Demetr: 23 
Nowe tomiki poetyckie — M. Sta 
nolik; 23.05 Z nagrań Hanki Or­
donówny; 23.50 Gra zesp. Booker 
T. and the M. G’s.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

TEŁEWiZlA 1

PROGRAM I: 8.30 Z cyklu „Filmy 
z Gretą Garbo” — „Zuzanna Le-

Pod koniec maja br. ma być 
zakończony przez załogę „Mo­
stostalu” montaż konstrukcji 
stalowej kopuły. W tym roku 
na placu budowy staną jeszcze 
do pracy inne załogi, m. in. 
PPB nr 4 i PPB nr 5. (a)

Jest mieszkanie 
dla trojaczków

Z satysfakcją informujemy, 
że akcja „Głosu Wielkopol­
skiego” i „Powogazu” o 
„Mieszkanie dla poznańskich 
trojaczków” dała nadspodzie­
wanie szybko pozytywne re­
zultaty. Jak poinformował nas 
prezes Zarządu Poznańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej — 
Antoni Radajewski — Annie 
Agnieszce i Beacie Kieniewicz 
oraz ich rodzicom postanowio 
no przyznać mieszkanie poza 
kolejnością.

12 maja br. państwo Kienie 
wiczowie otrzymają klucze do 
nowego mieszkania M-4 na O- 
siedlu Kosmonautów na Wino 
gradach, w budynku nr 8 bu 
dowanym pod patronatem 
poznańskiego ZMS. (bran)

Komunikat Sanepid-u
30 kwietnia br. o godz. 4 pies 

— rudy, mieszaniec, pokąsał 21- 
letnią kobietę. Właściciel psa pro­
szony jest o natychmiastowe skon 
taktowanie się z Dzielnicową Sta­
cją Sanitarno-Epidemiologiczną 
Poznań — Wilda, ul. Dzierżyńskie 
go 149 pok. 31 w godz. 8—15. Spra­
wa b. pilna, gdyż poszkodowanej 
grozi seria bolesnych zastrzyków.

(na)

Bajora zamiast

Na osiedlu Rataje domy rosną 
szybko. Znacznie gorzej przebie 
gają inne prowadzone tu robo­
ty np. drogowe. Mieszkańcy nie­
których nowo wybudowanych do 
mów na Osiedlu Rzeczypospoli­
tej mają niemałe kłopoty z do­
staniem się do swoich mieszkań.

nox”; 9.55 — Dla szkół — Geogra­
fia kl. V „W śląskim Planetarium”; 
10.55 — Dla szkół — Nauka o czło­
wieku — kl. VIII — „Sprawy 15-lat 
ków” II; 14.20 — TV Technikum 
Rolnicze — Matematyka 1. 12 (Wie­
lomiany cz. II); 14.55 — TTR — Me­
chanizacja Iłolnictwa — ł. 5 (Wy­
miarowanie i uproszczenie rysun­
kowe) — powt.; 15.30 — „Z koszar 
i poligonów”; 15.50 — Redakcja 
Szkolna zapowiada; 16.05 — TV In­
formator Wydawniczy; 16.30 — 
Dziennik; 16.40 — Teatr Młodego 
Widza — Scena Faktu „Młodość, 
miłość, małżeństwo”; 17.40 — Z ka­
merą wśród zwierząt; 18.10 — Tu­
rystyka, wypoczynek, rekreacja; 
18.25 — Pegaz — magazyn kultu­
ralny — (kolor); 19.20 — Dobranoc 
— (kolor); 19.30 — Monitor; 20.15 — 
„Studio 13”; 21.35 — Dziennik; 21.50 
— Wiadom. sport.; 22 — Z cyklu fil 
my z Greta Garbo — „Zuzanna Le 
nox”; 23.20 — Śpiewa Uno I.oop — 
recital piosenkarza i kompozytora 
— radziecki progr. rozrywk.

PROGRAM II: 17.10 — „Konc. z 
przystani” — program rozrywk.; 
TV NRD; 17.55 — Prof. B. Jeżow- 
ska-Trzebiatowska — (Ludzie nau­
ki); 18.25 — „Ośmiornica” — (Czło­
wiek i morze) — seryjny film do­
kumentalny; ameryk.-kanad.z (ko­
lor); 18.50 — Język niemiecki — 
1. 17; 19.20 — Dobranoc — fk^lor); 
19.30 — Monitor — (kolor): 20.15 — 
„Harem Pana Voka” — fab. film 
CSRS — (kolor): 21.55 — 24 godzi­
ny — (kolor); 22.05 Televariete — 
program rozrywk. CSRS: 23.25 — 
Język angielski — (powt.) 1. 20: 
23.55 — Program II proponuje.

*

Program TV na jutro i przyszły 
tydzień zamieszczamy na str. 7.

Główny cel -
opieka nad ludźmi chorymi

Od 6 do 13 bm. pod hasłem „Ochrona zdrowia człowieka 
i jego środowiska” obchodzony będzie Tydzień Polskiego 
Czerwonego Krzyża — organizacji liczącej ponad 320 000 
członków. Tym samym Zarząd Wojewódzki PCK w Pozna­
niu oraz wszystkie jego oddziały, koła i ogniwa włączają 
się do ogólnokrajowej kampanii pod nazwą „Porządek”.

Podczas trwania obchodów Tygodnia — przeprowadzo­
ne będą w Poznaniu i województwie zbiórki uliczne; ze­
brane pieniądze przeznaczy się na pomoc dla ludzi star­
szych i chorych. (W 1972 r. pomoc pieniężną otrzymało 
11 600 osób na kwotę 2,3 min. zł).

Dla zapewnienia należytej opieki tym ludziom PCK zor­
ganizował 14 punktów opieki nad chorymi w domu (dwa 
istnieją w Poznaniu). W bieżącym roku liczba ta zwiększy 
się o dalsze 4 punkty, które powstaną w Czarnkowie, Cho­
dzieży i Wrześni oraz Sompolnie. Obecnie opiekę nad cho­
rymi sprawuje około 150 sióstr pogotowia, które przygoto­
wanie do wykonywania zajęć zdobywają na kursach, sy­
stematycznie organizowanych przez PCK.

Z okazji Tygodnia PCK odbędą się odczyty, pogadanki, 
konkursy i wystawy. Obecnie wystawa pt. „Uwaga, star­
szy człowiek na jezdni” czynna jest w Domu Kultury HCP. 
Współorganizatorami objazdowej wystawy są KW MO 
i PZU. W jednym z konkursów czystości, zapoczątkowa­
nym w marcu br. bierze udział ponad 100 PGR z powia­
tów: Kościan, Międzychód, Rawicz, Szamotuły i Wolsztyn.

(a)

„Babie uszy“ trują
nie nie usuwa toksyny z grzy­
bów i do zatrucia dochodzi na­
wet po spożyciu potrawy z 
grzybów obgotowanych, z któ­
rych odlano wodę i duszono w 
tłuszczu. Zatrucia piestrzenicą 
kasztanowatą mają zwykle cię­
żki przebieg choroby i prowa­
dzić mogą do uszkodzenia wą­
troby.

Świeżą piestrzenicę kasztanowatą 
skupują punkty skupu podległe 
m.in. Przedsiębiorstwu Produkcji 
Leśnej „Las”, które po poddaniu 
zabiegowi suszenia w specjalnych 
typach suszarni, wysyłają grzyby 
na eksport w postaci „nie trujące- 
go” suszu.

W krajach — do których ekspor­
tuje się suszona piestrzenicę — nie 
sporządza się potraw z piestrzenicy 
kasztanowatej, lecz suszu używa 
się jedynie jako dodatek smakowo- 
-zapachowy do sosów, zup itp. (na)

W związku z pojawieniem się 
pierwszych grzybów, w tym 
również gatunków trujących, 
Wojewódzka Stacja Sanitarno- 
Epidemiologiczna w Poznaniu 
ostrzega wszystkich amatorów 
grzybobrania przed ewentual­
nym spożywaniem piestrzenicy 
kasztanowatej (nazwa ludowa 
— „babie uszy”) w postaci po­
trawy spożywanej ze świeżych 
owocników.

Piestrzen.ica kasztanowata za­
wiera toksycznie czynną gyro- 
mdtrynę, która ulatnia się pod­
czas procesu suszenia. Gotowa-

bowiem wokół budynków brak 
dróg. Niedawne deszcze zamie­
niły te wyboiste tereny w bajo­
ra. Kiedy wreszcie wraz z odda­
niem domu do użytku, równocze 
śnie zagospodarowane będzie je 

go otoczenie!
Na zdjęciu wykonanym wczoraj 
widać po jakiej drodze (czytaj: 
błocie) muszą kursować po­

jazdy.
Fot. — K. Przychodzki

INFORMUJEMY
Niedziela: O Godz. 9 — sala przy 

ul. Masztalarskiej 8a — przesłucha 
nie kandydatów do Studia Piosenki. 
Warunek przyjęcia — średnie wy­
kształcenie, wiek 18—25 lat. • 
Godz. 10.30 — koleżeńskie spotka­
nie b. więźniów obozu koncentra­
cyjnego Buchenwald-Dora w sali 
młodzieżowej Pałacu Kultury, ul. 
Czerwonej Armii 80/82.

Poniedziałek: • Godz. 18 — od­
czyt prof. W. Pytkowskiego pt. 
..Stefan Moszcżeński jako myśli­
ciel, uczony, wychowawca i dydak 
tyk” cz. I — sala nr 403 Akademii 
Rolniczej w Poznaniu, ul. Wojska 
Polskiego 28.

Ograniczenie 
ciśnienia wody

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych i Wodociagowo-Kanali 
zacyjnych w Poznaniu zawiada­
mia, że w związku z robotami wo­
dociągowymi, prowadzonymi w re­
jonie Kaponiery nastąpi w dniu 
5 bm. od godz. 23 do dnła 7 bm. 
godz. 5. znaczne obniżenie ciśnie­
nia wody z możliwością całkowi­
tego braku jej dopływu, do wyż­
szych kondygnacji w budynkach 
położonych w dzielnicy Jeżyce. 
Wszystkich zainteresowanych 
mieszkańców i instytucie oraz za- 
kładv pracy uprasza się o poczy­
nienie odnowiednich zapasów wo­
dy. (3832M)

aktuMiości
9 Załoga Biura Projektów Bu­

downictwa Komunalnego w Poz­
naniu zajęła III miejsce za ubie­
gły rok we współzawodnictwie 
międzyzakładowym, w resorcie 
komunalnym biur projektów Mi­
nisterstwa Gospodarki Tereno- 
wei i Ochrony Środowiska, (wn)

© Podczas akademii 1-Majo­
wej w Delegaturze NIK w Pozna 
niu inż. Józef Adamczyk i inż. 
Zygmunt Brylski otrzymali odzna 
ki „Zasłużonego Pracownika Roi 
niełwa". (a)

© W budynku Izby Rzemie­
ślniczej przy ul. Niezłomnych od 
była się wczoraj akademia 1-Ma 
jowa pracowników Okręgowej 
Spółdzielni Pszczelarskiej połą­
czona z 15-leciem spółdzielni. 
Podczas akademii wielu pracow­
ników otrzymało odznaczenia i 
nagrody. Podjęto również zobo­
wiązania produkcyjne, (ad)

Przegląd wydarzeń
Towarzystwo Wiedzy Powszech­

nej, Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskich oraz Dom Kultury Kole­
jarza zapraszają na kolejne spot­
kanie w ramach Prasowych Prze­
glądów Tygodnia, które odbędzie 
się 6 bm. o godz. 11 przy ul. 
Marchlewskiego 130/140 w Domu 
Kultury Kolejarza.

Prelegentem będzie zastępca red. 
naczelnego Redakcji Krajowej Pol 
skiej Agencji Prasowej w Warsza­
wie — Julian Mikołajczak.

Beata — Powinnaś zwrócić się 
do sekretariatu Zasadniczej Szko­
ły Samochodowej przy ul. Inży­
nierskiej 4/5. Tam otrzymasz wy­
czerpujące informacje. (727)

Ireneusz Grz. — Poznański Okrę­
gowy Związek Kolarski mieści się 
przy Starym Rynku 71/72. Tam 
będziesz mógł otrzymać informa­
cje, ilu kolarzy z NRD brało u- 
dział w Wyścigu Pokoju itp. (686)

Żula W. — Spółdzielnia Fryzjer- 
sko-Kosmetyczna przyjmuje kan­
dydatki, które chciałyby zostać 
fryzjerkami, tylko poprzez Urząd 
Zatrudnienia. (616)

MO prosi świadków
28 bm. około godz. 14.40 w Po­

znaniu na ul. Jeżyckiej przy ul. 
Mylnej na chodniku został potra­
cony przez motocykl 72-Ietni męż­
czyzna. który w wyniku kolizji 
doznał obrażeń. Świadkowie wy­
padku oraz wspomniany motocykli 
sta proszeni sa o zgłoszenie się w 
KM MO. pi. Wolności 16. pokói 1 
lub telefonicznie w godz. od 8—16.


